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_ 12 stycznia 1987 r. o 16.45 w 
Komunalnej Rozl_ę_wni Gazu Płyn­
nego „KÓrgaz'; w Łomży nastą· 
pił wybuch w pomieszczeniu 
sprężarek powietrza. Ogromna si­
ła skruszyła dach i dosłownie 
odrzuciła na boki betonowe ścia­
ny. Tylko wyjątkowe szczęście 
sprawiło, że obsługujący sprężar­
ki chwilę wcześniej wyszedł z 
budynku. Natychmiast przerwano 
dopływ energii elektrycznej, wy­
łąc:zono hydrolory ... 
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· - - W sumie straty nie byłyby na­
vret tak duże : :-:- ocenia dyrektor 

. „Korgazu", Hieronim Ogrodnik -
gdyby nie decyzja przedstawicieli 
organów ściagania. :którzy w pierw­
szej chwili nje pozwolili moim pra­
cownikom zatroszczyć się o •1rzą­
dżenia wodne. · Podejrzewali, że 

I . 

_ przyczyną wypadku mógł być sabo­
taż lub co najmniej czyjaś nieost­
rożność l przede wszystkim starali · 
ifę zabezpieczyć · dowody przestęp­
stwa Tymczasem w całym ·zakła­
dzie wyleciało wskutek wybuchu 
około 1200 -metrów kwadratowvch 
szyb:- Na zewnątrz panowały bardzo 
niskie temperatury i dosłownie w 
ciągu godziny wszystko pozamarzało 
Wprawdzie znalazł się w końcu pro­
kurator, który ze·zwolił na wejście 
robotników. ale było już z.a późno 
Poważpemu uszkodzeniu uleglv in-
stalacje c.o., wodno-sanitarne . Ko­
szty ,później zrch napraw szły iuż 
w dziesiątki milionów zlotych .. 

Dochodzenie dosyć sz •bkc v.ryklu­
czylo po zlal·ę, ii gaz wydostał się 
z butli tury tycznej przechov\·ywa-
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w as· ępnym 
numerze: 

4 BILET DO KlNA, czyli na co 
stać rołnika. W styczniu za swo· 
je tuczniki mógł jednak kupić 

ciqgnik, teraz tyle kosztuje dobry 
koń •• NA UDRY: Najbardziej 
mi wstyd, jak radiowóz zajeżdża 
przed dom. • EMIGRANTKA(ll): 
Goście Encji nie chcq mieć z 
"Warszawą" nie o nic do czy­
~ienio. • SĄSIEDZt Mamq zq­
częła go prosić, by nas nie za­
bijołf. 

Eif&i !iMW W U A 

JEDNAK 100 ZŁOTYCH 

· SZYBC El 
Nil MY L ••• 

„.rosną cęny. Mielilmy ókazję pri:e­
kQllać się o tym na s·obie. Już po 
przekazaniu m.aJteriiałów poprzednie­
go numeru do drukatmi otrzymal!s-· 
my z Białostockich Za.kładów G1 a­
ficmych nową kałkulację kosztów 
- była to, niestety, kolejna znacz­
na podwyżka. Stąd wbrew poprzed­
nim zapowieduorn już ubiegłoty ­

godniowy egzemplian .,Kontaktów" 
kosztował 100 złotych {% , czego po­
nad 52 złote to k-oszty tylko &iruku, 
nie uwzględniając cen pap~eru. tran­
sportu, k<>lpo.rta!lu itp.). Bardzo 
przepraszamy naszych Czytelników 
za tę niespodziankę, równoci:eśnie 

licząc, że 100 zł umają / za niewy­
górowaną cenę swojego pisma. Pre­
numeratorzy będą . · otrzymywać ty­
godnik na niezni.ien.ionych wacun­
kach do wygaśni~cia okresu pre-
numeraty. · 

E4 ?WW fi P&f i 

XXlll ZLOT PAMIĘCI WRZES­
NIA od.będzie się 9 i 10 września 

w Wiźnie. W programie- apel po­
ległych, wręczenie o.dznaczeń za 
udział w wojnie e>bronnej 1939 o­
raz występy artystyczne. Impreza 
rozpocznie się 9 września o godz. 
18.00, a 10 o godz. 10.30. 

KOLEJNY SUKCES odnieśli rol­
nicy z województwa łomżyńskiego 

na V Ogólnokrajowej Wystawie 
Zwierząt Hodowlanych. Champi­
onaty zdobyły: krowa Krzysztofa 
Banacha z Kalinowa (gm. Piątni­

ca) oraz knurek Wojciecha Kowal­
skieg-o ze Srebrowa (gm. Wizna). 

WYGASAJĄ AKCJE protesta-
cyjne w województwie łomżyń­

skim. Nie doszło do zapowiadaneg~ 
na piątek, 1 września, strajku w 
PKS-ie: pod wpływem zal-ogi gru­
pa protestujących kierowców wy­
cofała swoje postulaty. 
~OZPOCZĘŁA SIĘ kampania 

ziemniaczana. Przedsiębiorstwo 

Przemysłu Spożywczego w Łomi;y 

płaci za kwintal 9000 zł (za ziem­
niaki o wysokiej zawartości skro­
bi nawet 11-12 tys.). Do 2 wrześ­
nia w magazynach PPS znajdowa- · 
ło się 25000 ton ziemniaków, w 
sumie jesienią i wiosną zakład 

planl,lje przerobić 150 tys. ton. 
Kampania za.powiada się bardzo 
dobrze: surowiec jest wysokiej ja­
kości (najlepszy -od chwili założe- · 
nia przedsiębiorstwa). 

BRAK NA WOZÓW mineralnych 
i wapna nawozowego odczuwają 

rolnicy. Rozpoczęły się jesienne 
prace polowe, a magazyny GS-ów 
są puste. Spowodowały to niskie 
w stosunku d<> potrzeb przydzia-ły 

nawozów dla województwa (utrzy. 
mane na ubiegłorocznym poziomie). 
Nie brakuje natomiast ziarna 
siewnego. Łomżyńska Centrala Na­
sienna oferuje ka~dą ilość pszeni­
cy (salwa, emika oraz gama), tyta 
(dańkowS'kie złote, dańkowskie no­
we i motto) l pszenżyta (bolero, 
grado). Jak clotąd zainteresowanie 
kwalifikowanym ziarnem jest u­
miarkowane. Zakończyły się ńewy 

rzepaku; obsiano około 2500 ha 
(przed rokiem zaledwie 800 ba). 

IV JARMARK NADNAKWIA8-
SKI dobiega końca. Zgromadził o­
koło 100 rzemieślników I kupców z 
całej Polski. Najwięcej było jak 
zwykle stoisk z obuwiem, odzieżą 

i galanterią; nie zabrakło również . 
tradycyjnie kolekcjonerów i buki­
nistów, 

• Premier Tadeusz ~la:wwiecki 
nadal prowadzi konsultacje w spra­
wie utworzenia rządu. Ogłoszenie 
składu rządu przewidyWane Jest w 
końcu pierwszej dekady września. 

• Po apelu Lecha Wałęsy opad­
ła ·fala strajk6w. Przywódca · ,,Soli­
darnoki" zapowiedział półroczne 

morałorium na strajki dla nowego 
rządu. 

• Wladze NSZZ „Solidarno§c" 
Rolników lnd}'Widualnych wezwały 

rolników do zakończenia protestu i 

wa nie zatwierdziła projektu wnios­
ków końcowych. 

• W sondzie przeprowad-zońeJ 
przez „Gazetę Wyborczą" na pyta­
nie: czy Jesteś za tym, aby jeszcze 
w łym roku . całą gospodarką za­
częły rządzłi wyłącznie twarde pra­
wa wolnego r)'Dku - nawet wów­
czas. gdy mogłoby to dotkną6 cie­
bie osobiście lub twój zakład pra­
cy? - . twie,dząco odpowiedzi:l.ło 

57,1 proc. ankietowanych, pr~ef\zą­

co - Z3,1 proc. 

-K ONIKA 
zapfacenia zaległych podatków ora i 
składek ZUS .1 PZU. 

• Obradował Senat. ·Senatorzy 
:sdecydowan~ większością głosów 

postanowili nie wnosić :rastrzeżeń 

do tzw. prowizorium budżetowego 

uchwalonego przez Sejm. Senat 
przyjął również dwa ośwbdczenia. 

w pierwszym ~ytamy: „50 roczni­
ca Września mogła stać się dniei.o 
wielkiego przełomu. otworzyć nowe 
horyzonty pojednania i porozumie­
nia między Polakami I Niemcami. 
Z ialem stwierdzić musimy, że tak 
się nie stało". W drugim oświad­

czeniu Senat oddaje hołd żołnie­

rzo·m i pracownikom polskiego pań­
stwa podziemnego z lat 1939-45. 

e 1 Egzekutywa KW PZPR podję­
ła PJ'.Óbę oceny sytuacji w oświa . 

cie. Mimo różnych kłopotów szkoły 
1 przedszkola zostały na ogół dob­
rze przYgotowane do nowego roku 
nauki. Jed·nak w miastach (zwłasi­
eza w Łomży) powiększył się tłok 

w placówkach oświatowych: nie od­
dano do użytku ani jednego no~v~-­
go obiektu z salami lekcyjnymi. 
Wiele kontrowersji wśród adminis­
tracji oświatowej wywołała decy­
zja o zmianie podporządkow:\nia 

szkół średnich. Dotychczas podlegały 
one administracyjnie · Kuratorium, 
teraz podlegają inspektorom oświa ­

ty w miastach i gminach. Z powo­
du rozbieżności poglądów Egzekuty-

•• 
W NOCY z 28 na 29 sierpnia do­

konano włamania do łomżyńskiej 

katedry. Włamywacze rozbili dwie 
skarbonki, trzecią zabrali ze sobą. 

Znaleziono ją na pożydowskim 

cmentarzu nad Narwią; przestęp­

com nie udało się jej ot!Vo~zyć. 

Nie. zginęło nic z dzieł sztuki i 
cennych przedmiotów liturgicznych. 

OKRĘGOWA KOMISJA ··Bada-
• 

nia Zbrodni Hitlerowskich w Bia-
łym.stoku prowadzi śledztwo w 
sprawie zbrodni popełnionych -przez 
gestapo w Białymstoku, Wołkowys­

ku i Szydłowicach. Wszelkie infor­
macje należy kierować pod adre­
sem: Okręgowa Komisja Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Białym­

stoku, ul. Bema 11, tel. 27?-34. 

ZARZĄD WOJEWÓDZKI Wod­
nego Ochotniczego Pogotowia Ra­
tunkowego w Łomży organizuje 
kurs sterników motorowodnych. 
Chętni mogą zgłaszać się do sie­
dziby Zarządu, ul. Zjazd 11, tel. 
67-11. 

CENY na łan1żyńskim zielenia­
ku (ul. Turlejskiego); ziemniaki -
100-120 zł za kg, pomidory 
300-50"0, ogórki -:- 100-700, cebu­
la - 400, jabłka - 800-1000, śliw­
ki· - 250-900, gruszki - 1400, ja­
ja - 180-.280 para, kura - 3800-
-4000. 

KURS DOLARA. W poniedziałek 

4 września w kantorze BGŻ-u w 
Łomży skupowano dolary po 9350, · 
sprzedawano po 10350. Prywatny 
punk:t przy ul. Swierczew·skiego 
skupował po 9400, sprzedawał po 
9800. NaJtaniej w kantorach PKO 
w Kolnie 1 · Wysokiem Mazowiec-

• Przewodniczący OPZZ Alfred 
Miodowicz: „Chcę wierzyć, że rząd 

· pana Mazowieckiego nie tylko bę­

dzie się koncentrował na stwarQ­
nłu warunków dla rozwijania przed­
siębiorczości. lecz również będ,ie 
dbał przynajmniej w ta.kim sanaym 
stopniu o zapewnienie godziwyc~ 

warunków pracy l tycia wielomi­
lionowej rzeszy pracowników na­
jemnych". 

• Rozpoczęła działalność /" rad!o­
wo-telewizyjna redakcja · progra-

. mów katolickich, powołana w wy~ 
niku porozumienia między Konfe­
rencją Episkopatu Pl)lski a Komi­
tetem ds. Radia i Telewiz.ii. Pierw­
sza audycja radiowa została nada. 
na 3 września, rozpoczęcie eml'i.ji 
progr.amów telewizyjnych. przewi­
dziane jest w końcu październik~. 

• Główny Urząd Cel informuje, 
że Polacy w I półroczu br. przy­
wieźli do kraju towary · wartości 
66,4 mld zł. Oznacza to trzykrotny 
wzrost w porównaniu z pierwszym 
półroczem roku ubiegtego. Coraz 
więcej roąaków przywozi do krajt1 
obce waluty. 

• W wypadku samochodowym w 
Stanach Zjednoczonych -zginął Ka­
zimierz Dejna, wieloletni k3~itan 

polskiej reprezentacji w piłce noż­

nej, złoty medalista olimP,ijc;ki z 
Monachium, srebrny metlalisti\ mis­
trzostw świata. 

es+· 

kiem: skup - 8900, sprzedaż 

9300 
DOSTAWA ZAMRAŻAREK do 

łomi;yńskiego „Eldomu" w czwar­
tek, 31 sierpnia, odsłoniła jeszcze 
jedną tajemnicę naszego handlu. 
Zgromadzony przed sklepem tłum 

dowiedział się ze · zdumieniem, że 

9 zamrażarek sprzedanych będzie 

l~dziom dotkniętym tzw. wypadka­
mi losowymi, a pozostałe 4 to rek­
lamacje. Niedoszli nabywcy inter­
weniowali w dyrekCji WPHW, 
Państwowej Inspekcji Handlowej, 
Wydziale Handlu Urzędu· Woje­
wódzkiego i u sam.ego woje-
wody, Komitecie Wojewódz-
kim ~ZPR i „Solidarności". 

Nie dało to ża<lnych rezultatów: 
zamrażarki zostały sprzedane. Zde- . 
nerwowani klienci „Eldomu" pro­
szą ·nas o sposób na lekceważenie 

klientów, my natomiast czekamy· 
na wyjaśnienia Wydziału Handlu 
UW: co tó za wypadki losowe, któ­
re trzeba reko·mpens.ować ułatwie­

niem zakupu zamrażarki? 
· REDAKCJA _„Walki IVIło~ch" o­

. głasza konkurs na reportaż pod 
. hasłem: „Miary sukcesu, miary po­
rażki". Aut~rzy powinni odpowie­
dzieć na pytania: co dzisaj oznacza 
kariera w polityce, gospodarce, kul­
turze? Jaką cenę trzeba zapłacić 

wspinając się na szczyt? Na kon­
kur.! można nadsyłać tylko prace 
dotychczas · nie publikowane o ob­
jętości do 12 s.tron maszynopisu, 
w trzech egŻemplarzach, z _ dopis­
kiem na kopercie „Miary sukeesu, 
miary . porażki". Adr~: „Walka 
MłodychN, 00-9,20 Warszawa, ul. 
Smolna 40. 

tygodnia . 
- Nie spodziewajmy się cudów po naszym rządzie; cudów spo­

dziewajmy ~ię po nas -samych. 
Stef an Bratkowski 

,myśł 
„Kto żyje ze zwalczania wroga, zainteresow_any jest tym, by ~róg. 

jak najdłużej istniał". · 
Fryderyk Nietzsche 

NA GORĄCO 

Poglądy na to, jak podf.wignąń 

kraj z gosp<;>darcz~go upadku, w cią: 
gu ostattmch k1llru lat zmieniały 

si-ę bardzo radykalnie. W Pierwszej 
chwili wydawało się, że panaceum 
na wszystlcie klopoty jest lepsz.a 
organizacja. Zaprowadzmy porządek 
i weźmy się d<> roboty, powiadali 
zwolennky tego poglądu. Byli oni 
twórcami i propagatorami różnych 
atestacji, przegląd0w. zespoł,ów g08• 

podaTczych, brygadowych form Pra. 
cy itp. Ich filozofię można streścić 

w kilku słowach: robić to samo 
tylko lepiej. Oczywiście ogarnięt~ 

kryzysem gospodarka wszystkie i~h 
pomysły odrzuciła lub sprowadziła 

do ab.su~~· . ~kazał? się, że dobrej 
organ1zae311 rue mozna wprowadzić 

z zewnątrz: postęp i efektywność 

rozwiijają się tylko w takich fir. 
mach~ których istnienie i przetrwa~ 
nie zależy od tego, jak wiele i 1ak 
tanio produkują. U nas, jak· wia. 
domo, taka-... zależm-0ść nie występu. 
je. 

z. ETAPU 
RA -ETAP 

Później -grzyszła kolej na p iew. 

ców wolnego rynku. GosPodarka 

potrzebuje konkurencji° - głosili 

- wolnego handlu, umownych cen. 

Zgoda, lecz państwowa zmonopolizo­

wana materi·a nijak nie chciała ze 
sobą wspólzaw-Odniczyć o le~ze to­
wary t niższą cenę. Za to ce11y, U· 

wolnione spod kontroli, poozybowa-

--ty wysoko i nie ma sposobu, aby 
je zatrzymać. 

Prawdziwy rynek może istnięć tyl­
ko w tal\1iej gospodarce, w którtj 
przewagę ma wlasnoś<i prywatna 
- wyjaśniali przyczyny ty . .;h niepc. 
wodzeń' zwolennicy reprywatyzacji 
i, . powołując się a przykład z~hod· 
nich państw kapitalistyczny~h, wez­
wali do korzystania ze sprawdzo. 
nych rozwiązań. Pojawiły się 

wprawdzie kootrowersje co do zak­
resu i trybu reprywatyzacji, lecz w 

·zasadzie propozycja została : przyję­
ta. Tyle, że niczego w tej sprawie 
jeszcze nie zrobiono, byhby to b0· 
wiem nie reforma, ale r-.:wolu.;ja 

W ostatnich mies:ąc ich w świa­

domości kierujących gospvdarką i 

piszących o _niej prawo 'obywatel· 

stwa zdobył pogląd, że nic nie może 

się udać bez stabilnego i wymie­

nialnego . pien i ądza, zapewniającego 

kontakt ze światem. Nie przeszko­

dził-o to jednak w doprowadzbniu 

złotówki do · całkowitej ruiny. 

W ten sposób w końcu 1989 r. 
wszystko już zostało powiedziane. 
Wlaściwie nle ma już żadnego ta· 
bu: jesteśmy świadomi przyczyn 
kryzysu i środków zaradczych, wię· 
~ej - jako tako możemy sobie na· 
wet wyobrazić kształt pożądany. 

Można sobie zadać pytanie: czy -trze· 
ba było przechodzić przez te wszyst­
}tie etapy, tracić czas i pogrążać krai 
coraz głębiej w kryzysie, żeby dojść 
do tego, czego i taik n·ie można 

byl-0 uniknąć? Innymi słowy: czy 
reformatorzy musieli podążać tą dro· 
gą z nosem przy ziemi, zamiast li· 

nieść głowę i znaleźć jakiiś skrót? 
Teoretycznie - taik, praktycznie •· 
nie. Zbyt wiiele było (:i jest) wpłY·, 
w-owych środowi·sk zainteresowanych 
utrzymaniem starego porządk~· 
Starano się więc robić jak naJ· 
mniej. Dopiero całkowita kompromi· 
tacja · jednego etapu umożliwiała 
przejście do drugJ:eg-0. 

Wydawałoby się, że teraz, kiedY 
wiadomo już wszystko, nie pozos· 
taje nic innego, jak ' tylko podjąć 
właściwe decyzje. Jednakże opór 
starego systemu jest wdąż bardzo 
silny, a społeczeństwo, na skutek 
niefortunnej polityki byłych rządóW, 
nerwowo reaguje na reformy typ_u 
·rynkowego. I na nic nie zdadzą irę 
tłumaczenia, że wprowadzono ty!· 
ko . niewielką cząstkę rynku t to a· 
kurat tę najbardziej dla społeczrń· 
stwa dotkliwą - wolne ceny. Resz: 
ta - l'ozbicie urzędowych monop~J! 
i reprywatyzacja - wc1ąz czekają 
na swój czas. 

JAN ONISZCZUK 
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, w rostu 1986 pow'stał Komi-
GdJochodów 500-lecia Wysokiego 

tet wieckiego, zami.ary miał am-
Mazo · · · · b'l . Miasto na swoJ JU i eusz w 
bitne. 1992 ·miało zmienić oblicze. Z 
roku ·atcgo i biednego miało prze­
~apyzi ć się w zadbane i wygodne. 
istoczlyani·e zadań jubileuszowych u- , 
WP . bd . . zczono m.m. wy u owanie o-
uues zalni ścieków, ciepłowni, sta­czyszc 

.. uzdatniania wody, przepompow-
c~J ścieków. dworca PKS or~z ?o­
n j szkoły podstawowej (dwie 1st-
we ' ł k · · . ·ące obecnie ,sz.co y pę aJą w 
nieJ eh) Wydawało się, że wszyst­
szwa · · k ś' t h ko pójdzie gładko - . wu~ s~o. c., yc . 
inwestycji udało się um1esc1c w 
1 ie społeczno-gospodarczego roz­

p a!1u województwa na lata 1986-
w;~ Niestety plan ów zbankruto­
- I· a wraz 'z nirv zbankrutowały 
wa ' . , , •nr ki nadzieje m1eszkancow n y~o ego 
na rychłą popra.~ę warunkow ży-

cia. 

l
~,...,,.. 
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WYSOKIEGO MAZO '/iECK~EGO 

Ostatki nadziei rozwiały si~ na 
początku tego roku, .kie~ly t~ likwi­
dacji uległ tzw, w0Je~vodzk1 · plan 
inwestycyjny. Wszystkie kosztowne 
budowy komunalne, finansowane do­
tychczas z budżetu województwa, 
zostały przekazane . radom narodo­
wym stopnia podstawowego. ~ie za­
pewniono jednak wystarczaJących 
środków finansowych na ich konty­
nuację. \V Wysokiem oblicz.ono po­
trzeby na 1,2 mld zł (w cenach z 
roku 1988); otrzymano zaledwie. 
354 mln. Pieniądze te zostały już 
wydane. Niektórzy wykonawcy nie 
otrzymali zapłaty za pracę w lipc11 

I i sierpniu. Utknęła. ·budowa bursy, 
wstrzymano wznoszenie hotelu pie ­

. lęgnia.rek i mieszkań ~Ua lekarzy. 
Wydłuży się co najmniej o ro.k bu­
dowa przepompowni śc·eków. 
Wstrzymano projektowanie szltoly. 
Jednym słowem - klęska. . · 

Komitet Obchodów nie poddał się 
jednak. Chce z tego pogromu oca­
lić przynajmniej rzeczy zasadnicze; 
Są. to: oczyszczalnia ścieków. i cies>­
łownia. Bez t ych inwestycji miasto 
nie będzie mogło· się rozwijać. Nic 
powstaną ani nowe budynki miesz­
kalne, ani zakłady przemysłowe. · O­
czyszczalni ścieków nie udało · się 
umieścić w S"'l'oim czasie w t>lanie 

. wojewódzkim (za duży wydatek). 
Postanowi-Ono . wybudować ją.... w 
czynie społecznym! Zawiązała się 

spółka wodno-ściekowa „Brok", któ­
ra zajęła się gromadzeniem środ­

ków. Jak dotąd rezultaty są zachę­
cające: udało się sfinansować kosz­
ty projektu oczysz~alui, wykupu 
terenu pod budowę i prace przy­
gotowawcze. W połowie sierpnia 
Łomżyńskie Przedsiębiorstwo Ro­
bót Iniynięry jnych podpisało z na­
czelnikiem umo'\vę na wyk9nawstwo. 
Skąd dalej brać środki? Na razie' 
inicjatorzy budowy nie mają .nic 
konkretnego na wido!qt. \V~erzą 
jednak, że ich przedsięwzi~cie znaj­
dzie bogatych . sponsorów. Uważają, 
że środki na. ochron~ ś~odowiska 
musz_ą się z.naleźe. Jeśli kto§ ma 
wątpliwości co do obranej przez 
nich drogi, niech przyjedzie nad 
cuchnący ściek, zwany rzeką Brok. 

. Ciepłowni.a mie.jska, choć figuru ­
Je w planie inwestycji państwo­
wych na lata 1988-91, ma również 
marne widoki. Prace · ro!lpoczęto · z 
rocznYm opóźnieniem, W tym roku 
Wydano zaledwie 33 mln zł - ty­
ie ty~ko udało się wykroić z budże­
u: Wykupióuo plac pod budowę, 
P~zygotowano drogi, postawiono 
\Vi~t~, utwardzono teren. Skąd 
":Z•ąc dalsze środki? Na razie· nikt. 
nie jlla koncepcji. Trzeba czekać do 
następnego roku, do uruchomienia 
~akstępnycb środków z budżetu. Ale 
Ja ie ~o . będą kwoty? Czy wystar­
~zą .na najpilniejsze potrzeby? ·O­
~w1ać się należy. że nie. Mimo to 
l> as~o ~ ciemno zamówiło już wy­
osazen1e ciepłowni: w pa-żdzierniku 
:: Pojawić . się na placu budowy 
cz rwszy kocioł. Potem się pomyśli, 

Ym za niego zapłacić. (mak) 

O nowym samQrzqdzie rze·· 
; mieślniczynJ - ze Stanisławem 

. ~ Sadowskim, starszym cechu rze-
1 miosł różnych z Wysokiego Ma-
1 zo~iec'kiego - rozmawia Maria 
i Kaczyńska. 

MARIA KACZYRSKA: Samorząd 
rzemieślniczy przeżywa kryzys. Część 

środowiska rzemieślnl::zego uwr.ża nawet, 
że cechy należy zlikwidować. Co Pan 
o tym sądzl'l 

STANISLA \V SADOWSKI: - Z 
tą likwidacją to przesada. Teraz, 
gdy dla prywatnego sektora powiały 
lepsze wiatry, bardziej niż kiedy­
kolwiek. zależy nam na mo·cnym · sa­
morządzie. Cechy są właściwą stru­
kturą. Ma]ą kilkusetletnią tradycję. 
Rzecz w tym, żeby je wyzwolić z 
pęt biurokracji. · 

- W jaki sposób były spętane'? 

, - W ostatnich 40 latach powsta­
ły struktury nadrzędne: Izby Rze­
mieślnicze i Centralny Związek Rze­
miosb. ZnalazlO' w nich cieple po-
sadki wielu urzędników i „polity­
ków" z SD .. Podobnie jak w innych · 
·organizacjach samorządowych, _ i u 
nas. ciała poleczne zostały zdomino­

przcz ten ap~rat. Z rzemieśl-

- 8 \VANACJA, KSEBKI, NO\VA 
· RUDA (gm. Turośl). Z porno.cą EVłG 
i rządu holendersk:ego we wsiach 
tych powstanie 20 · wzorcowych 
ferm mlecznych typu holenderskie­
go W grq wchodzą gospodarstwa 
posiadaj ące o!c 25--30 ha użytków 
zlelonych. Koszt budowy pierwszej 
fermy w połowie pokryją Holen­
drzy, a pozostałych - w 25 proc. 
Z naszej strony przedsięwzięciu pat­
ronują Związek Hodowców i Pro­
ducentów Bydła, WOPR i admini­
stracja. Pierwsze gosodarstwo ma 
być wytypowane do października. 

O RYKACZE (gm. Zambrów). Od 
10· lat istnieje tu wysypisko śmieci 
dla Zambrowa. · Niieszkańcy uodpor­
nili się już na to sąsiedztwo, ale 
gorzej znosi je przyroda. Usycha 
las. Zdaniem rolników niszczą go 
chemikalia wylewane · na wysypis­
ko. Urząd Miasta i Gminy odrzuca 
to posądzenie - twierdzi, że las 
ginie z powodu suszy. Na szczęś­
cie wysypisko w najbliższym czasie 
zostanie zamknięte. Uciążliwym pr:e­
zentem obdarowani zostaną miesz­
kańcy Skarżyna Nowe·go. 

e SZUMO,VO. Wydarzeniem Ós­
tatnich tygodai był zjazd gminny 
,,Solid.arności" tolniczej. Przewod­
niczącym Zarządu został Tadeusz 
Krajewski. pełniący także funkcję 

nikami zrzeszonymi w cechach nikt 
się nie liczył. Interes'owaliśmy „gó­
rę" o tyle, o ile łożyliśmy na jej' 
utrzymanie. 

- Jak zatem powinna wygl:\dać od­
nowa?' 

Ćlzami miasta w spra'Vvie budowy 
pawilonów usługowych w centrum. 
Ogólnie chodzi nam o to, żeb~ na­
si członkowie (do cechu nalezy o-

' becnie, po usam_odzielnieniu się od­
działu w Ciechanowcu, ok. 700 za­
kładów), którym się ni.e przel~~a, 
jakoś przetrwali kryzy~ i zaczę!i in­
westować. żeby wyszll wreszcie s 
tych nor dziupli i kornóre~ .które 
z braku 'porządnych lokali muszą 

- Ona już się . rozpoczęła. W u­
biegłym roku były w · naszym cęchu 
wybory władz i delegatów na wal­
ne zgromadzenie Izby Rzemieślni~ 
czej w Białymstoku. Po raz kolejny 
powierzono mi funkcję starszego ce- · 
chu (pełnię ją od 19 lat). Jesteśmy 
zdania damy temu wyraz w paź­
dzierni u ria· walnym zgromadzeniu 

· Izby), e w obu „czapkach": woje­
wódzkiej i centrainej należy rady­
kalnie zmniejszyć . za.trudnienie i 
pozbawić je wladczych uprawnień 
w stosunku do „dołów". 

- A jeśli „czapki'' będą sla wiać opór? 

' 
- Nte sątl:.:ę, by do tego doszło. 

Jednostki podstawowe poczuty się na 
tyle mocno, że nie dadzą się wyko­
łować. Nie będziemy ulrzymywać 
biurokracji:. 

- Do czego rzemieślnikowi potrzebny 
jest cech? 

- Przede wszystkim chce mieć w 
nim oparcie: doradztwo, zabezpie­
czenie socjalne, a w razie potrzeby 
również obronę. Chce też, by jego 
organizacja stała na ·straży etyki za-
wodowej rzemiosła. . 

- Czy cech, którym Pan kieruje speł­

nia te oczekiwania? 
- Myślę, że częściowo tak. Pa­

miętam czasy, ld!łdy nikt nie chciał 
działać w samorządzie; bo rezultaty 
były bardzo marne. Teraż zaczyna 
się ~o zmieniać. Zdobyliśmy sobie 
trochę Qrestiżu dzięki paru skutecz­
nym interwencjom w Urzędzie 
Skarbowym. Chodziło o tzvv. braki 
~nteria?owe. Częściowo odnieśli śmy 
też sukces w pertrn.ktacjach z wla-

zastępcy przewodniczącego Gminnej 
Rady Narodowej. Prowadzi on bar­
dzo dobre gospodarstwo w Kraje-..vie 
Budziłach. Do „Solidarności" RI 
należy w gminie Szummvo ok. 380 
rolników (14 kół na l.9 · sołectw). 

e ANDRZEJEWO. - Jaką rolę 
w urynkowieniu g.ospodarki żyw­
nościowej spełnia Pański bank? -
zaipytaliśiny dyrektora · BS;-u, RO­
I'.IUALDA KURANTA. 

bocznych 

tra 
- Choć - część rolników nadal 

wstrzym.uje s:ę ze sprzedażą żyw­
ca, i<:h osz.cz.ędności na kontach 
bankowych ros-ną . \V styczniu P1>­
siadali w sumie 670 mln zł. w sier­
pniu 750 mln. Ten wzrost spowo­
dowany został z jednej strlony pod­
wyżkami cen skupu płodów, a z 
drugie j slabym zaopatrzeniem w 
środki produkcji (nie ma na co wy­
dawać). 

Spadł.o zainteTesowa'D'ie niektóry~ 
mi rodzajami kredytó\v, Np. jesz-

zajmować. · 
- Co rzemle§Iulcy sądz:i o swobo-

dach gospodarczych? 
- Nadal są nieufni. Za dużo prze­

szli. Trudno od razu pozbyć się 
mentalności „prywaciarza", z któ­
rym byle urzędnik wydzialu iinai:­
sowego całymi latami mógł robić 
bezkarnie co chcial Dodała nam 
skrzydeł ustawa o przedsiębiorczo­
ści. Niestety, inflacja niweczy wszel-

kie zamiary, nie pozwala rozwijać 
- interesu. Ja np. prowadzę war­

sztat ślusarski (produkuję grzejni­
ki). Ceny rosną · tak szybko, że zys­
ki. z jednego mlesiąca nie wystar­
czają na zakup materiałów w na­
stępnym. 

- Ostatnio pojawiła się nowa katego-
ria rzemieślnlk6w: są to ludzie ju:t na 
starcie dysponujący sporym kapitałem, 

prowadzący działalność na szeroką ska­
lę. Jaka ,Jest ich pozycja w waszym 
środowisku? 

- Moim zdaniem to nie są rze­
mieślnicy. Powinni założyć swoją 
własną organizację. Ja jestem trady­
cjonalistą (mój dziad i ojciec byli 
również rzemieślnikami). Uważam, . 
że pojęcie rzęmiosła powinno być 
zg;odnie z tradycją zaTezenvowane 
dla działalności na najmniejsz.ą ska­
lę: kiedy jeden człowiek - mistrz 
sam organfzuje ...produkcję l prze­
kazuje tajniki swego fachu uczniom. 

- Dzic:k.uję za rozmo\\ ę. 

bi a 
kłusownikom 

-
K il k a miesi~cy t emu wojewoda 

ł omżyński powalał straż rybacką, 
która ·wytlała walkę kłusownictwu 
wodnemu. Najwięcej przypadków 
kłusownictwa odnotowano na Jezio­
rze Rajgrodzkim i w górnej Bieb..: 
rzy. 1\1:.in. zarekwirowano kilka sia­
tek (gantóW) I wędek z niedozwolo­
ną ilością haczy~ów, z których od­
czepiono „niewyn1iarow._" węgorze. 

(gal) 

Fot, GABOR LORINCZY (jak i wszy­

stkie u ie podpisane zdjęcia w numerze). 

cze kilka lat temu nagminnie rol­
nicy zaciągali kredyty na zakup 
nawozów. Teraz nawozów brakuje: 
jeśli zdarzy się dostawa, płacą go­
tówką. Nie brakuje . natomiast a­
matorów pożyczek na budg-wnictwo 
mieszkaniowe ·(na 6 proc.). Brakuje 
chętnych do inwestowania w przet­
wórst.wo spożywcze. Z. tej branży 
w gminie jest tylko GS-owska pie­
karnia i prywatna rozlewnia wód 
gaz-0wanych. Przydałaby się masar­
nia. 

e ZARĘBY KOSCIELNE. O opi-
. nię na temat sytuacji w przetwór­
stwie mięsny1n poprosiliśmy STA­
NISŁAW A MOWELA, właściciela 
n1asarni: 

- Zaopatruję się w mięso bez­
pośrednio u rolników. Płacę 2 tys. 
zł za kilogram. Na rynku mięsnym 
królują gangi, które skupują tucz­
niki od r-0lników· i po znacznie wyż­
szych cenach sprzedają je dalej_ Ci 
pośrednicy nie płacą podatków, dzi~­
ki temu stać ich na konkurencyj-
ne ceny. Konkurencyjni są też po­
kątni. producenci wędlin. Z moich 
ocen wynika. że przerabiają oni 
więcej żywca niż ja w swoim zak­
ładżie. Też nie płacą podatków. a 
najgorsze jest to. że ich wvroby 
nie podlegają .kontroli sanitarnej . . 
(\V. K.) 
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W cyklu publikacji o 50 rocz­
n:cy Września przypominamy 
syl vetkę długol atniego dowód­
ćy łomżyńs1<iej 18 Dywizji Pie­
choty, wycllowawcy \łłielu rocz­
ników żołnierzy, ohrońcy Oj­
czyzny podczas wrześniowej 
pr.óby. 

dużą energią 1 inicjatywą. Szk-Ole­
nie oddziałów p.rzebiegało wzorowo, 
wzrQSła dyscyplina, rozszerzono kon­
takty ze społeczeństwem, w Lom.ży 
powstał Dom Żołnierza. Gdy po 
letnich manewrach pulki wracały 
do koszar, na ulicach m-iast garni­
zonowych gromadzili się mieszkań- · 
cy w~tając „swoich" żołnierzy. Or ­
ganizowano bufety~ częstowano na­
pojami chłodzącymi. żywe związki 

C ZESLAW FIJAŁKOWSKI u -
- rodzil się 14 kwietnia 1892 r. 

w Okalewie (pow iat Rypin, 
woj_ warszawskie). W 1912 r. uzy­
skal śWiadectwo dojtzałośoi, następ­
nie zaś studiowal w Liege (Belgia). 
Został czlonltiem Polskich Drużyn 
Strzeleckich i użyWal wówczas pseu­
donimu Jan Młot .. 

· z -pulka mi nabierały dodatkowego 
blasku: wielu rezerwistów z Lo.-irtży 
i innych m iast ga·rnizonowych oraz 
okolicznych -wsi odbywało w nich 
okr,l. ·owe, kilkutygodniowe cw1cze­
nia,_ doskonaląc żołnierskie rzemio­
sło. 

Wychowa.ny w klimacie patrio­
tycznym, w kulcie dla idei niepod­
ległości, z nadzieją przyjął wiado­
mość o wybuchu I wojny świato-

. wej. Po ukańczeniu kursu oficer­
skiego w Nowy·m ·sączu został do­
wódcą plutonu i wyróżnił się w bo­
ju pod Czarkową na Kielecczyźnie, 
zyskując uznanie Józefa Pilsudskie­
go. Służąc w I Brygadzie Legionów 
Polskich, awansował do stopnia ka­
pitana. Po kryzysie przysięgowym 
został internowany w Beniaminowie. 

Gdy w listopadzie 1918 r. Polska 
odzyskała niepodległość, Młot-FJjal-

I kowski włączył s :ę do prac organi­
zacyjnych, zmierzających do utwo­
rzenia Wojska Polskiego. Dowodził 
wówczas III batalionem 7 pułku pie­
choty Legionów, który powstał w 
Sosnowcu. ·Następnie był dowódcą . 
batalionu zapasowego 42 pułku pie­
choty. Na froneie przebywał do lip­
ca 1920 r .. po czym od październi­
ka 1920 r. dowodził 13 pułkiem pie­
choty. Gdy oddział ten znalazł się 
w Pułtusku, młody podpułkownik 
dal się poznać jako energiczny, pra­
cowity i dobry wychowawca. W 
1922 r. gen. broni Tadeusz Rozwa­
dowski, inspektor armii, nazwał go 
„bardzo tęgim dowódcą pułku". Do­
bre oceny uzyskał też m.in. od ge­
nerałów Daniela· Konarzewskiego i 
Lucjana Żeligowskiego. W 1924 r.. 
awansował na pułkownika, zaś w 
2 lata później przeniesiono go do 
Skierniewk, gdzie objął stanowisko 
dowódcy piechoty dywizyjnej 26 

-Dywizji Piechoty. Otrzymał tam su­
rową lekcję służby wojskowej. Je­
go przełożony - gen. br~g. Mieczy­
sław Mackiewicz - · 2lnany był z 
ciężkiej ręki. W marću 1927 r. Młot­
-Fijałkowski został przen iesiony na 
równorzędne stanowisko do Cz_ęsto­
chowy, gdzie znajdowało się do­
wództwo 7 Dywizji Piechoty. Po 
prawie rocznej -służbie marsz~łek 
Piłsudski wyznaczył go na dowodcę 
18 Dywizj i P iechoty, noszącej nie­
oficjalną nazwę „żelazna". 

W skład łomżyńskiej 18 Dywizji 
Piechoty wchodziły pułki piechoty: 
33 („kurpiowski" - stacjonował w 
Łomży) 42 (Białystok) i 71 (Zam-

• 'brów) 'Ponadto dyw:zja dyspońo-

1 
wala 18 pułkiem ~rtylerii lekkiej 
(Ostrów Maz.) i 1'~ (lywiz~onem ar­
fylertd ciężkiej (Zambrów) or~z in.: 
nymi, mniejszymi jednostkami. 

Mając tak dobry związek taktyc~­
ny, Młot-Fijalkowslci wykazał się 

Codzienne kontakty z kadrą łom­
żyńskiego 33 pułku piechoty zbliży­
ły Młota-Fijałkowskiego do żołnie­
rzy. Był przez nich lubiany, znali 
jego piękną kartę bojową. Gdy w 
1930 r. został . generałem, radość by­
ła powszechna. 

Warto wspomnieć, że w czasie po­
bytu w Lomży Mlot-Fijalkowski za­
przyjaźniił się z plk. Stanisławem 
M! Rag&!I1ow.iczem, który przez 19 
lat służył w 33 pułku p.iechoty, bę­
dąc w latach 1933-1938 jego do­
wódcą. Bezdzietni RaganoWliczowde 
z radością gościli dzieci generała: 

syna Dołka i młodszą Marysię. 
Przyjaźń ta wytrzymała próbę czą-­
su. Chociaż Raganowicz zginął \V 
Starobielsku, a generał żmarł pod­
czas n wojny, ich żony utrzymy­
wały żywe kontakty przez dlugi:e . 
lata. 
Młot-FijałkowskJ zwracał specjal­

ną uwagę na Dywizyjny Kurs Pod­
chorążych Piechoty. Ponieważ gene­
rał nie stronil od kieliszka, młodzi 
kandydaci na oficerów nie mieli 
łatwego żyoia. Bywało zatem, że 
spo.tykali go w restauracji „Rembie­
lin". Jak nakazywał dobry obyczaj, 
wypadało prps i ć go o pozwolenie na 
skorzystanie z bufetu. General lu­
bił podchorążaków. Po latach jeden 
z nich Ciepło wspominał, iż raz do­
wódca dywizji w przypływie dobre- · 
go humoru · zaproponował wypicię 
generalskiego bruderszaftu. Polegało 
to na tym, że „od dziś ja wam bę­
dę mówił «ty», a wy do mn:e «pa­
nie generale»". Należy jednak do­
dać, że Mlot-Fijalkowskli był czło­
wiekliem zdyscyplinowanym i obo­
wiązkowym. O świcie był zawsze na 
nogach, dając przykład - jak pi­
sał płk dypl. Marian Porwit, znany 
p :.sairz historyczno-wojskowy - że­
laznego zdrowia. N:e zaniedbywał 
codziennych -obowiązków, był wśród 
żołnierzy podczas np. trudnych zi­
mowych manewrów, uczestniczył 
także w tzw. grach. wojennych 
(ćwiczeniach dowódczo-sztabowych). 
Najważniejszą z nich odbył w 1928 
roku w N owym Sączu, gdzie suro­
wym egzaminatorem był sam Mar­
szałek. Innym ·sprawdz:anem była 
gra wojenna w zimie 1936 r. pro­
wadzona przez gen. dyw. Gustawa 
Orlicza-Dreszera. Dowódca 18 Dy­
wizj,i Piechoty dz:ałał wówczas -
j.ak ocenił _inspektor armii -. zd~­
cydowanie i planowo, wykazuJąc się 
szybk;m i · realnym ujęciem sytua-
cji. 
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T YMCZAS:eM ~At> POLsKĄ 
gromadziły się chmury. Sytu­
acja ulegała za~trzeniu. Na 

pogranicztt mnożyły się sabotaże i 
dywersja, narastała liczba niemiec­
kich prowokacji l działalność wy­
w iadowcza. Nowe żądaińia tery­
torialne wobec ll Rzeczypospolii.tej 
zmusiły jej władze do intensyfi.ka­
cj.i prżygotowań obronnych. W mar­
cu · i,939 r., gdy Wehrmacht wkiroczył 
do Pragi i zająl Kłajpedę. powstały 
związkli operacyjne: a.rmie i Samo­
dzielna Grupa Opetacyj.na „Narew". 
J e j dowódcą został gen. Młot-Fijał­
kowsk i, któremu podporządkowano 
- oprócz 1a DywizjJ - Podlaską i 
Suwalską Brygadę KawaleriJ oraz 
rezerwową 33 Dywizję P iechoty. Ta 
ostatnia miała powstać w ramach 
mobilizacji alarmowej. 

I 
WYm czasie i często dezaktUaLi z0_ 
wały się; wieźli 'je_ kurierzy jadący 
,,pod p.rąd" Z!l-tłoczonymi szosami 
Naitomiast generał zm:e,rzał do od~ 
tworzenia linii obrony na Narwi, nie 
wiedząc o zamiarach NaczelnegQ 
Wodza. Warunki dowodzenia najle, 
piej ilu.strują powściągliwe, choć 
pelne wy1;zutu słowa Mlota-Fijal­
kowsk.iego: „Zasadniczym manka. 

Nie sposób w tak krótkim sż..tcicu 
biograficznym prz.ed§tawić choćby 
zarysu działań wojsk gen. ·Młota-Fi­
jałkowskiego, których zadaniem by­
ła obrona środkowej Narwi i Bie­
brzy, osłona ważńego szlaku komu­
nikacyjnego Warszawa-Białystok i 
wschodniego skrzydła sąsiedn·i ej 
Armii „Mod1in". Należy jednak pod­
kreślić, iż 50-tysięczna grupa „Na­
rew" miała ł>ranić pona'd 200-kilo­
metrowego odcinka, podczas gdy ta­
kie S:.ly wystarczyłyby na efektywną 

tzwarty - mjr 
33 pułku piechoty), 

obronę zaledw.:e odcinka ok. 25-ki-
lometrowego. 

Gdy 1 wrześni-a 1939 ·r_ III Rzesza 
zdradziecko zaatakowała nasz kraj, 
wojska gen. Młota-Fijałkowskiego 
nie tkwHy bezczynnie - jak chcą 
to widzieć n iektórzy historycy -
nad Narwią, skoro ich zadaniem 
była właśnie obrona tej rzeki. Tyl­
ko dlatego generał nie mógł masze­
rować w kierunku Mławy, gd~ie 
twardy opór stawiła 20 Dywizja Pie­
choty z .Armii „Modlin". Jego woj­
ska wykazywały taktyczną aktyw­
ność wobec wroga, dokonując uda­
nych wypadów do Prus Wschodnich 
(Podlaska Brygada Kawalerii ude­
rzyła w kierunku Białej P iskiej, Su­
walska m.in. na Cimocny). 

• 

W dniach 5- 6 września Niemcy 
przerzucili punkt ciężkości działań 
na froncie półrrócnym w kierunku 
Różana, gdz~e. pękła · cienka linia o­
brony polskiej_ Zamęt rozkazodaw­
czy spowodowany głównie niedoroz­
wojem łączności i brakami rozpo­
znania, był jedną z przyczyn prze­
łama:nia tam frontu. Wróg wdarł się 
głęboko na tyły. wojsk gen. Mło~a­
-Fijałkowskiego, maszerując w kie­
runku Ostrowi Maz. Mimo tego 18 
Dywizja Piechoty broniła m.in. No­
wogrodu i przyczółka łomżyńskiego. 
Wobec nieporównywalnej przewa~ 
wroga na lądzi e i w powietrzu od­
działy polskie zmuszały Niemców do 
rozwin i ęcia dużych sił: Do legendy 
przeszły „polskie Termopile'_' pod 
Wizną, gdzie kilkuset polskich o­
brońców zatrzymało niem:ecki kor­
pus pancerny. 

' Tymczasem Naczelny Wódz na~a-
zał odwrót w kierunku południo­
wo-wschodnim. Łączność rwała się, 
rozkci.zv marszałka Edwarda śmig­
lego-Rydza n ie ~ocierały we właści-

• 

' mentem operacyjnym jest niemoż. 
ność koncentracji [„.] spowodowana 
m .in. ( ... ] nieoczekiwanymi rozkaza. 
mi zabJerającymi wiell{iie jednostki". 

Nii.e bez wewnętrznego oporu ge. 
nerał podjął decyzję zwrotu zaczep­
'nego w rejonie Ostrów Maz.-Różan, 
mającego charakter lokalny. Odwrót 
miał nastąpić „poprzez uderzenie". 
Młot-Fijałkowski chciał uzyskać 
swobo/dę marszu na Brześć . nad Bu. 
giem. W taktycznej akcji zaczepnej 
uczestniczyła Suwa.Iska Brygada Ka­
walerii i I ba tal.ion 71 pułku pie­
choty. Polacy odnieśli sukces· tak­
tyczny; tracąc czas w sensie ope­
ra.cyjnym. Nie przynJosła powodze­
nia próba przebicia się pod Zam­
browem (11 września). 18 Dywizja 
maszerow-ała na południe, za ~ug. 
Po ciężkich walkach uległa przewa­
żającym siłom wroga pod Andrze­
jeWem. Tymczasem ~awaleria prze­
biła s.ię pod Olszewem, mas-zerując 

na wschód. Zredukowana tak znacz­
nie Grupa „Na.re-.i'' przestała ist­
ni,eć. Generał um.;:.l, że nie · należy 
po~bawiać gen. bryg. Zygmunta Pod­
horskiego dowództwa nad kawa­
lerią. Mając przy so™e syna, Młot· 
-Fi j ałkowski dzi·elił losy obu bry· 
gad, które. dołączyły do Samodziel­
nej Grupy Operacyjnej „Polesie". 
J ak wiadomo jej szlak bojowy za­
kończył się 5 paźdzfernika pod Koc-
k:em. -

Generał Młot-Fijałkowski 

się do niewoli niemieckiej. Przeby· 
wał w oflagach: IV A Hohnstein, 
IV B - Konigstein, ponownie w 

1 
Hóhnstein, VIII E - Johannisbru~n 
bei Troppau i VII - Murnau, .gdzie 
17 kwietnia 1944 r. zmarł na atak 
serca_ 

W PRZEGRANEJ WOJNIE truck 
no o operacyjny sukces, jak:~ 
mogło być wyprowadzenie 

wojsk poza kleszcze n iemieckiego 
okrążenia. Zabrakło generałowi tak· 
że żołnierskiego szczęścia. Mimo to 
jego podwładni stawili zacięty, 
twardy opór, · wiążąc znaczrte sHY 
ni.emieckiie. żołnierze Mło a-Fijał· 
kowskiego wykazali się · męstwem i 
gotowością do największych poświę· 
ceń. Do\viodły tego walki pod Nad­
borami, w Nowogrodzie, pod 'Wizn.ą 
i ·wielu innych miejscach. W wyni· 
ku wys'. łku i ofiar żołnierzy samo­
dzielnej Grupy Operacyjnej „Na· 
rew" wśród których bylo 'tak wielu 

' '~ m:eszkańców Łomży i okolic. wr00 

musiał zahamować marsz w kierUJl· 
ku ro.in. Brześcia nad Bugiem. O· 
pór .Polski, także nad Narwią, spra· 
wił że Niemcy zostali wci8gn° ęc1 ~ 

' , t 1 . , . n + ' „ 'l'eJ wojnę, ktora s , Ił a się swL....,o, 't 

zaś wygrać nie m og i. 
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wertują~ rocmiki pr7efiw9jenn7cJi 
z zamteresowanieJD pi.r.ecJ7• g~~ . pub1it:acje ;.Da ~emał ..pto~ 

i emów ępergetycznycb • Okaz\ue s1ę, 
. już u progu motoryzacji troska o 
z~iwo dla wciąż zwiekszająceJ się 
hczbY samochodów spędzał.a pub­
licystom sen z powiek. D.latego ga-
ety rzucały sję na Jtazc;ią ~:.Or­

z ację z tej dziedziny. Około roku fg28 szeroko komentowane było "!'Y­
dukowame przez fr a._ru:us kiego 

~~~ika Guinota spU:ytusu ~zwod-
-0 Spirytus {Jw, po zrrueszaniu 

~eiemyną, nadawał się na paliwo 
do samochodów. Nową mieszankę 
z dobrym skutkiem wypróbowało 
Francuskie Towarzystwo Autobu­
sów (w 1926 roku au.tob~y Tow'!-­
rzystwa przejechały na niej łączrue 
200 mln km). Parlament francuski 
wydał nawet \łStawę nakaz~jącą 
importerom benzyny dodawame do 
paliwa 10 pr<:>e. spi·~ytuw. Innym 
ważnym aspektem teJ spTawy był-0 
rozwiązanie odczuwalnego .. we ~ran­
cji problemu na<lprodukcJ1 sp1rytu-
su. 

• 

DOBRE 
RADY 

I 
Zdaniem ówczesn ych publicystów 

wynalazek ten miałby szanse pow&-· 
dzenia r6wnłtż w Polsce i co bar­
dzo ważne - z podobnie kOTzyst­
nymi skutkami jak we Franejj._. Go­
rzelni~a było waż:n.ą galęzią na· 
szei goo.p0ciarkli (n.a ~aby.e)I gr~ 
t.acb ~a.wiano glównłe ziemnlaki1 
Np. w kampainii 192.6-27 ~zynnycb 
byłe 1:246 gorz.eJ.ni rc>lni_czycb J 36 · 
przernystCłWye}ł. Jednalk dalszy i-~ 
wój pr.odukeji spirytus.u pociągnął.­
by· za i;obą wzrost spożyeia alko.­
holu, a to nie bylppy korzystne ze 
względ.ów społecznych. M0żliwość 
zastosowania spirytusu do napędu 
samochodów otwierała zatem i przed 
naszym gorzelnictwem nowe widoki. 

Dyrekcja · Państwowego Monopolu 
Spkytusoweg·o zainkjowała \:lruch-0-
mienie przez RatyfikacjE.: Kutnow­
ską fa.bryki spirytusu bez.w<>9nego 
systemu Guinota. Czy jed:nak przed­
sięwzi.ęde . to d-0sz.ło ostatecznie do 
skutku? O tym gazety milczą. 

A może by tak spróbować dziś? 
Wszak możliwości prod.ukc}i spiry„ 
tusu mamy nie mniejsz-e niż przed 
wojną, a braki paliwa do samocho­
dów znacznie wieksże. 

LESZEK K OCON 
AM+Mf 

FOT~GRAFłE 
Z /r\YSZKĄ · 

JAK ŻYWE 

W WkłlQłl -łllattli$~ Wf)f4>9 
wadia LISZIK KócOR 

ltoDt)"nwJt ~; dlA ~rp.ndza. 
tor.6w I ociMnlk6w W1słaW fti,,.. 
tetłstyCZ117~b, Walol'7 fiłateU_sty~ 

. ne ~cumy na karci• wYStfl­
wowej wg za.qdy: a) centryeznoJ­
cl. b) M'ocUta eiętkoścl~ Kart.a wew­
nątn rarnld {łąezn.ie z opi~ami) Po­
Wiimla być wypełniona przynajm­
mej .w dw óch trze.cich. N.te należy 

-M-OJE 
HOBBY 
$tosować tzw. po.dkówek. falbanek, 
schodków itp. Odległość między 

~ ramką boczną a walorem powinna 
wynosi~ od OO do 25 mm; odJeg„ 
I-Ość między ramką dolną lub gór„ 
ną a wal(!)tem - tD--15 mm: od­
ległość inlędzy nędarni poziomymi 
wato-rów - ·nie mniejsza niż LO mm. 

W klasie konkursowej wystawiać 
można tylko ~e eksponaty, które 
są wlaan.oś~ wystawiajiłcego od co 
najmniej dw~ lat. Walory naby­
te później natety przede wszystkim 
zgłosić w inaci~tym Okręg9 Pol-

Lom~yiiskl DOJD Due~ka łtu. Ja­
nus2a Korcuka ńalł'ŻY .eh, placó­
wek prt>wadffOJ'di wzorowoA Budy­
nek Jes' ~1'nJUlie ał.J'.SYo:iany, a J 
wyposai~nie ule !Mł~osławfa wiele 
do życzenia. ~ękJ za-pobJegUwośei 
d7rekcJi 42t~eJ mają .PorządJ1e ub­
rania, 4ob_re wyłjwieme I należytą 
opiekę. PewunP RJ.anbme~m jest 
zdar~jące się co Jakiś . e~• pr~e­

peJnienje (placbwk3 Uczy tZO miejsc). 
Jedęak łl3 r.aiie ni~ Je~t to jesuze 
problem nabr~lal.Y. 

skiego Związku Filatelistyczn ego. 
Po .uzyska niu odpow iedniiej atesta­
cji · moż.aa je wystawiać przed up­
ływem d_wóch lat tylko .na tzw. w ys­
tawach konkursowych t rzeciego 
stopnia . 

Filatelista
7 który poważnie trakt u­

je swój udział w wystawach, po­
~inien założyć i prowadzić własną 

nelu• Domu panuje jednak przekona­
nie. że kontakt z rodzicami natu­
ralnymi, nawet z tzw. marginesu, 
jest dla dziecka mimo wszystko rze­
czą najcenniejszą. Dlatego nie ut­
rudniają tych kontaktów, a na.wet 
o n~e ,:abiegają. Uważają, że dwa 

· tygodnie wakacji z matką przymie:. 
rającą głodem lub nie mającą da­
chu nad głową jest dla dziecka lep­
sze nii dwa tygodnie w murach 
dostatniego ośrodka. 

Spora część pensjonariuszy to 

ewidencję statystyczną eksponatów. 
Składa się ona z następujących da­
nych: tytułu waloru, daty atestowa-

- nia. dat udzi.alu w wystawach, do­
kumentacji fotograficznej i doku­
mentacji opisowej. 

Na zdjęciu: maryn istyka na znacz­
ku Malediwów. 

Reprod. BOLESŁA w DEPTUŁA 

moc okazywały też zakłady pracy 
(remonty, prezenty, książeczkl 
mieszkaniowe dla sierot). Koszty 
utrzymania w lipcu i sierpni~ bar­
dzo wzrosły, a budiet pozostał sta­
ry, z początku roku. Np. $&ma· tyl­
ko dzienna stawka wyżywienia 
dziecka z 420 zł podskoezyła do ok. 
1000 zł. A przecież zb„~a się zima 
ł dyrek.Ćja musi wydać f'OWażne 
kwoty na ódziet, buty iłp. Wpraw­
dzie władze oświatowe nje zaleciły 
jeszcze ograniczenia niezbędnych 

K T O S F I N A N S U J E S I E R O T V? 

' 

Gdy odwied-zi°UimJ' łmdynek p.rz,­
Polnej poci koniec ~ierpnia. przeby­
wało · ta-JJI -zaledwie kilkanaścioro 
dzieci. W tym sob ~rawie wszyst­
kie wyjechały na w.akacje do ro­
dzin bądź osób za.przyjaźniot;lych. 
Tylko połowa ze 121 pensjonariu­
szy zakładu to sieroty lub półsie­
roty naturalne. Reszt.a Jna rod~ieów, 
l;ttórzy jedną.k nie wywiąsują się ze 
swych powinnoścl Najczęstszą przy. 
czyną tzw. sieroctwa społecznego 
jest alkoholizm rodzirow, który po­
woduje degradację i s:ozpad r.odzin. 
W efekcie dzieci J>OZostają bez środ­
ków . do życia. Sąd pozbawi-a takich 
rodziców częścfowo l ub c a Jk owicie 
praw rodzi ~iels~ich. Wśród perso-

• 

K 
mieszkańcy Łomży (40 osób); p.ozos­
tali pocbodzą z innych miejscowoś­
ci naszego województwa. Obok Do­
mu Dziecka istnieje pogotowie o­
piekuńcze, do którego trafiają m.iu. 
dzieci uciekające z domu (nie ma w Łomży izby milicyjnej). Już 15 
„wędrownicz~ów", jak pieszczótli„ 
wie nazywani są przez personel u­
ciekienierzy, przewinęło się w tym 
roku przez pogotowie. 

Dziwi \vrócily z wakac ji. Rozpo-
częło się zwykłe życie placówki. 
Jest ono podszyte niepoko,iem o 
środki utrzymania. Dotychczas pra­
wie w całości wydatki Domu pok­
rywało Kuratorium. Liczącą się po-

Ostatnio owladnęla mną dziw na 
mania: lażę po lomżyńskich śmiet­
nikach. Pasjonujq mnie zwłaszcza 
śmietniki w spóldzielczych osied­
lach. Zauważylam. że lokatorzy w 
zasadzie pogodzi li się już z tym. iz 
nie · należy wybijat szyb w klatkach 
schodowych, wyrywać klamek i 
kTaść ża<rówek. Przeboleli nawet 
drzewa na skwerkach ł kwiaty pod 
plokami. Sg s1donnł skapitulować 
w sprawie samochodów coraz 

wydatków, ale z dofinansowaniem 
może być krucho. 
l\fiesięczny koszt utrzymania dziec­

ka w tej placówce wynosi obecn1e 
tyle, ile średnio zarabia się u nas 
w ciągu półtora miesiąca. Njektó­
rzy rodzice są zobowiązani do pew­
nej odpłatności (najwyższa stawka 
to · 10 tys. zł miesięcznie), ale pie­
niądze te nie wpływają bezpośred­
nio do budżetu Domu, lecz do in­
spektoratów gminnych. 

Nie sposób powstrzymać się od 
uwagi, ie „margines społec~y" dro­
go nas kosztuje. Czy rzeczywiście 
państwo powinno ponosić peltiy 
koszt utrzymania i w ychowania sie­
rot społecznych'? (mak) 

Od czasu poddania się tej obse­
sji śmietnikowej moje kontakty z 
sąsiadami nab·raly giębi. Spotyka­
jąc na. schodach dystyngowaną pa­
nią z parteru, któTa od lat 2 zapa­
lem pielę"f]nuje swój ogródek pod 
blokiem, oczami wyobraźni widzę 
ją, ;ak chyJkiem przemyka się w 
stront: śmiet1J;ika i f'ozgląds. gdzie 
by tu najlepiej wyeksponow~ swo­
je śmieci. ·· Zaharowaną sqS'iadkę 
spod „dziesiątki„, kt óra . znajduje 

. StOO~tn: ZYCH: 

Karol. Beyer, słynny portrecista po­
wstańcaw z 1863 roku, jes.t r.ówniet au­
torem prezentowaneg0 ·tu wizerunktl ŻYda Mojze~sa (fotografia znajduje się 
': Zbior ~cn Muze um Okręgowego w , „omtf). 

XIX-Wieczny m1strz o biektywu 1 jeden 
z ojców polsklej foto a raill był w sw-0im 
czasie osobą bardzo 

0 
pop1i1larną. Oto a­

negdotka, którą znalazłem w roczniku 
„Tygodnika Ilustrowanego" z 1865 roku: 
aifei~<.tzież ta fotolł-tafta nie zagLq.dat Wt­ttcz my u P. Beyera portrety fotogn1-

ne 9raz grupy ca.le wypalane nci ::uth 1 porceta.nte, na filiżankac1ł ł ta­
d .ac • Można by w ten sposób urzą­
b Zie oso~ną fabrykę, która dostarczała­
ofct:~rwisów prawdzi w i e rodzinnych, bo 
aó onych portretamł u;szystkłch o­
nt:k a: roctztny naLeżqc11ch. Jest to po­
prz j lepsze Od Iterbów. A ;akaż to z ry emno.ść zapijać herbatę • lub kawę 
a izyognomtt utubionej osoby/ - O dro­~t mo j.a: - powie koćhanek do 1~ochan­

tem - Jacttem dziś / ciebie rosói~ a po­
ctn POdanQ mt jeszcze • na tobte ctelę­
to ę z rożna t n te uwierzysz, jak mi w ;:iszystko smakowa.to 1 . •. ,. A dopieroż 
dan·gtoszentu o jakimś obiedzie tub ~ta.„ 
rnt iu spotkalibyśmy się z następujqcy­
Wa Wyrazami - Na pasztecUct obstato­
Po~~w umyślnie czterech znakomttycll 
kt • mtęso podano na męża.cri nau­
artyW~ęh na „eformatorach, pieczyste na 
nic;sz c • a deser ątanowUy najponę-

P e Pięknośct paryz·Tde 
rnwctztwte, aż śtinlui idzie do ust„. „. 

Tekst l reprod. 
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częściej grzecznie ustawiają je na. 
odleglych nawet parkingach. Za to 
w kwestii śmieci sq twardzi, nieu ­
gięci ł jednomyślni. Widać to w 
niedzielne popoludnia . . Wokól śmiet­
ników góry cuchnącego gnoju rzak­
lad oczyszczania m iasta nie pracu­
je w soboty i niedziele>. a oni na­
jedzeni, zrelaksowani i umyci uda­
ją się na świąteczny spacer. z ja­
kąż rozkoszą wciągają w pluca za­
pach kloa1cil 

Smietnik pod moim blokiem nie 
stanowi wyjątku. Choć dozorca. sta­
je na glowie, by własnym przykla­
dem 1achęcić lokatorów do schlud­
ności, fina.l jest zawsze taki sam: 
zamia8t wew-n.ątrz budki, -zwane; 

I śmietnikiem, opróżniają kubl11 na 
zewn«trz, gdzie kto 1toi, gdzie si1= 
komu S11Pnie. 

JU 
czas n« cotygodniowe szorowanie 
klatki schodowej, wyobrażam sobie 

· jak opróżnia kubeł międzv voh.' em 
doktora Cl ładq pani Jadzi z buti­
ku. 12-letniego Stf'ł4 inżyniera spod 
„siódemki". podejrzewam zaś o za­
paskudzenie chodnika. 

. Dlaczego tak tubim11 mieć coś 
śmierdzącego w zasięgu nosa? 
Czego chcesz, z wiochy przyszli, 
.. to jak mają się zachowywać?'. -
·słyszę najp'Tost.sze ł na.jba.'Tdzłe; N­
cjonalne wytlumaczen.!e tego zja­
wis~. Przypa.dl).iem ja te.t 1>1"%1/SZ„ 
lam z wiochy. O ile sobłe przvpo.. 
młnam. jedynym smrodem. jcik7 
tam możrnz było poczu~ był smród 
ob01'ni1«t. l t11lko wted11. nri~1 t01i­
wożono go M pole, bil użvimć rle­
mi' pod pnen.icę i km-tofle. <dtJf) 
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nej jakoby w spręża;kowni przez 
~ praco"'-1nika obsługi. Teoretycznie 

KONTAKTY ~ mógł dotrzeć tam również z poło-
1989-09_1 O· żonego w odleglości okolo 25 met­

rów budynku rozlewni. Tylko któ­
rędy? Zdaniem ekspertów z Zakła­
du Kryminalistyki MSW w War­
szawie - na przykład kanałami 
ŚćicKowymf i burzowymi. Ale w stu­
dzienkach ściekowych nie stwierdzo­
no śla~ów wybuchu. Doi{ladna ana­
liza wszystkich rozwiązań technicz­
nych i ąrchitektonfcznych zakładu, 
warunków terenowych i atmosfery­
cznych pozwoliła przyjąć jeszcze 
jedną wersję. Tego dnia, jak już 
wspominaliśmy, w Lomży było bar­
dzo zimno; średnia dobowa tempe­
ratura wynosiła minus 17°C, a przy 
gruncie nawet minus 26,3°C. Nis­
kie temperatury utrzy1Jlywały się 
zresztą już od kilku dni, wial pół­
nocno-wschodni (od rozlewni w 
stronę sprężarkowni), ledwo wyczu­
walny wiaterek. W takich warun­
kach gaz ulatniający się przez in­
stalację wentylacyjną w budynku 
rozlewni nie ulegał, jak zazwyczaj, 
rozproszeniu, lecz zbierał się_ w cięż­
kie obłoki i spływał ku ziemi w y - . 
pelniaj_ąc najbliższe zagłębienia te-

. renu, tz.."'1. głównie porr:iieszczenie 
sprężarkowni Z bliżej nie ustalo­
nych powod,ów zamiast na jednym 
poziomie ze wszystkimi innymi bu­
dynkami (jak to przewidują prze­
pisy bezpieczeństwa dla tego typu o­
biektów), jej podłogę zaprojektowa­
no i wykonano kiedyś o 120 centy­
met~ów niżej. Powstała w ten spo­
sób sztuczna niecka, a podciśnienie 
wytwarzane przez sprężarki dodat­
kow9 u1atwiało gromadzenie się w 
tym miejscu gazu. Wystarczyła iskra 
z silnika sprężarki... 
Ręczne eksplozymetry, p rzy br:l ­

ku parowania gazu, n ie wykazy\va:y 
tego niebezpieczeństwa i dopóki nie 
wydarzyło się nieszczęście, nikt n ie 
mi.al pojęcia o jego istnien iu. O 
tym, że podobne zagrożenia mogły 
powstawać już wcześniej i że s,y-­
stem ich wykrywania w „Korgazie" 
nie był wystarczający, świadczył 
fakt, iż 22 stycznia i 3 lutego nie­
zawodne okazały się tYlko nE>sJ 
pracowników. Wyczuli oni, iż w 
sprężarko\vni ponownie zgr omadzi­
ła się niebezpieczna ilość gazu, pod­
czas gdy eksplozymetr inspektora 
bhp nie zareagował. Charakterys ty­
czne, że temperatura w tych dniach 
utrzymywała się również znncznie 
poniżej zera i wiał słabiutki, pół­
nocno-wschodni wiatr ... 

Dochodzenie trwało kilka miesi ę­
cy. Ostatecznie Prokuratura · Woje­
wódzka zdecydowała się umorzyć 
postępowanie. Sama sprawa jeqnak 
na tym się nie skończyła. Katastrofa 
przyniosła bowiem takźe p evvien po­
zytywny efekt: zwróciła uwagę osób 
odpowiedzialnych na fatalny sinn 
techniczny rozlewni gazu. 

;:._ Prawdę powiedziawszy - prz'!­
znaje dzisiaj Hieronim Ogr:odnik -­
zakład przestarzały był już w mo­
mencie, kiedy go kupowano. Rozle­
wanie gazu oparte w nim było na 

·angielskiej techn-ologil objętościo-
wej, podczas gdy ~ całym cywili­
zowanym świecie przechodziło się 
już na dużo bezpieczniejszą 1 osz­
czędniejszą technologię wagową. 
Przed ·transakcją mówiono nam, że 
urządzenia mają być w miarach me­
trycznych, potem okazało się, że 
wszystko jest w calach. Byle śrubka 
się popsuła, trzeba było wszystko 
P-rzerabiać, dorabiać. 18 lat się to 
latało, wiązało. W · pomieszczeniu 
rozlewni ~tężenie . gazu często prze­
kraczało dopuszczalne normy; więc 
przed każdą sp-Odziewaną kontrolą 
po prostu robiliśmy dobre wietrze­
nie. Byle szla produkcja. Jednocześ­
nie występowaliśmy do Komisji Pla­
nowania przy Urzędzie Rady Mi­
nistrów f właściwych ministerstw. 
Początkowo o 100 tys. dolarów, nie 
przyznano nam · ich. P9tem o 150 
tys., też odprawiono nas z kwitkiem. 
Ale gdy zdąrzył się ten wybu:h, 
pieniądze znalazły się natychmiast 
- pan Długosz · z Komisji Planowa­
nia Gospodarczego wysupłał 250 tys. 
dolarów na zakup nowoczesnych u-
rządzeń w Danii. 
Dużo poważniejszym problemem 

miał6 się okazać wprowadzenie s~u­
tecznego systemu wykrywania i sy- -
gnalizowania zagrożeń wybucho-

, • wych. Po dlugi-cJ1 poszukiwaniach 
udało się dyrekcji „Korgazu" zło­
żyć zamówienie w Przedsiębiorst­
wie Zagranicznyro SAP z siedzi~ą 
w Gdańsku. Prywatni przedsiębior_. 
cy podjęli ~ si~ wywi~zać ze zlecenia-

\VYBUCH W „KORGAZIE" PRZYSPIESZYŁ MODERNIZACJĘ 

do końca 1988 r : za sumę 2-3 mln l 
zł. Potem podnieśli tę stawkę dwu­
krotnie, wreszcie zażądali „wkładu 
dewizowego". W tej sytuacji dyrek­
tor Ogrodnik wolał się związać u­
mową z solidniejszą w jego prze­

Jronaniu firmą - Akademią Górni-
czo-Hutniczą. Nowy kontrakt opie­
wa na 12,9 mln zł, a termin ukoń­
czenia prac mija 15 września 1990 
r. · Do tego czasu w dalszym ciągu 
trzeba się będzie w ,.Korgazie" po­
sługiwać przenośny1ni eksplozyme­
trami ..• 

Po zakończęniu dochoazenia w 
sprawie wybuchu prokurator wo­
jewódzki ' wystąpił · do wojewody 
łom;yńskiego · z pismem, w któ­
rym zwrócił uwagę władz m.inr 
na kwestię zewnętrznego zabez­
pieczenia zakładu. Jego zdaniem 
skromne ogrodzenfa z siatki 9ra:z 

1.I 
.... 

,:» 

dozorca przy bramie nie gwaran­
tują bezpieczeństwa · zarówno sa'"' 
mego zakładu, jark i całej cl.;e_iel­
nicy, w której żostl'.:l ł on zlckdi-: 
zowany. 

- Co więcej - komentowa;10 w 
·Prokuraturze Wojewódzkiej - · n ie 
są nawet w stanie zapobiec notory­
cznym kradzieżom butli · gazowych. 
Skoro zaś tak łatwo dostają się na 
teren rozlewni złodzieje, jakąż pr ze-

- sz;kodę stanowiłoby ogrodzenie · np. 
dla szaleńca, który postanowił by 
spowodować wybuch? 
Chociaż to ~ytan1e nie zostalo w 

piśmie prokuratora postawione w­
prost, zwracał on uwagę na pew­
ne ,aspekty niebezpieczeństwa", ja-' . .kie niesie za sobą usytuowani e 
„Korgazu". Na począt~u l a t siedem­
dziesiątych zakład budowano na o­
brzeżach Lomży. W mjarę .r ozwoju 
miasta powstało w · pobliżu rozlew- · 
ni kilkutysięczne osiedle mieszka­
niowe. a w bezpośrędniej bliskości 
- bazy PKS-u i ~Transbudt( . Ni ­
.gdy nie wybudowano na.toI:tliaś t, pla­
mowańej też obok „Korgażu'„f"°_ uboj­
ni drobiu z ~w. ślepą ścianą; . ·.c;;-~u~ 

. bą, wysoką, która , miałaby :·-częsc10-
wo wyhamować falę uderzeniową w 
przypa,dku wyguch~ ga:zu. . 

Zdaniem powołanego przez pro­
'kuraturę biegłego skutki p<>wa:źm.icj- · 

' 

szej katasJro-fy w rozlewni mogly~y 
być nięobłlczalne: bloki przy· ·uli­
cach Chopina, Broniewskiego, Rey- . 
manta, Prusa, Żeromskiego, Staffa 
złożyłyby się jak układanki z kart. 
Ocalałyby zapewne tylko domy sto­
jące szyczytem do fali uderzeniowej 
ikouacy. · 

- Nie trzeba zresztą zaraz szaleń­
ca - uważa prokurator Eugeniusz 
Wildner - i nie pomoże nawet naj­
bardziej skrupulatne przestrzeganie 
wszystkich przepisów przeciwpoża­
rowych, czy instalowanie w zakła­
dzie najnowocześniejszych urządzeń, 
jeśli np. po sąsiedzku, w bazie PKS, 

· wybuchnie pożar. Wystarczy wtedy, 
że zapalą się zgromadzone tam ma­
teriały pędne.. . , 

- Nic by się nie stało - łago­
dzi tę katastrofic"zną wizję dyrektor 
Ogrodnik - poza tym, że baza wy­
paliłaby się do szczętu. Płynny ·gaz 
w zamknięciu nie jest groźny. Za­
palić może się -dopiero w połącze-

}ca19, iż Wojewódzki Urząd- Spraw 
\Vewn~trznych, ~o którego zwróci! 
si~ dyrektor Ogrodnik, nie wyrazu 
zgody na tworzenie straży. Decyzję 
~ą WUSW motywował zaś tym,_ iż 
„duż11 stopień zagrożenia wybuchem 
gazu plynnego uniemożliwia ewen­
tualne użycie broni palnej, a straż 
przemysłowa winna posiadać broń 
palną" oraz faktem, iż w „Korgazie" 
„brak· jest odpowiednich pomiesz­
czeń do przechąwywania broni pal­
nej ł amunicji oraz zaplecza. warto­
wniczego gwarantującego bezpiecze­
ństwo ludzi ''. 

p yrektot Hieronim Ogrodnik nie 
zaprzecza, że ta odmowa jest mu w 
pewnym sensie na rękę. Oznacza 
jeden kłopot „z głowy". - Trzeba 
byłoby postawić odrębny budynek 
- rozważa - zatrudnić 12, może 
nawet 15 osób, bo praca byłaby na 
trzy zmiany. Zasięgałem na ten te­
mat opinii w „Bawełnie". To mu-

„ .~. : .,.., . :· ·.: ... _.·." .... t" .· . . . 
• • • • • •• .I' • - ••• " • , • • • • ~ • • 

niµ w odpowiednim stosunku z po- szq być specjalnie d obrani ludzie, I 
wietrzem. A to, przy wprowadze- a więc i wymagania placowe mieli-
niu nowej technologii, I tóra wy- by szczególne ... W tej chwili zakład 
eliminowała ulatnianie się gazu w osiąga około 16 ·mln zł zysku. Pra-
proces.ie produkcji, jest praktycz- oownicy żądają podwyżek, grożą 

· n ie niemożliwe. No, chyba żeby ao- strajkiem. Gdyby chcieć spełnić !eh 
szło do przerwania rurociągu... żądal'lia, trzeba by na to trzydziestu 
Odpowiedź wojewody nadeszła w paru miliolłÓW. Skąd je' wziąć? Chy­

kof1cu listopada. „ 'Teren zakładu (6 ba tylko podwyższając cenę gazu ... 
hektarów) - informowal - ogro- Czy w tych warunkach można jesz­
dzony ogrodzeniem trwalym ; . j est cze myśleć o organizowaniu straży 
podzielony na dwa sektory obsługi przemysłowej? · 
p_rzez, dozorców. Czterej dozorcy . za- Nie oznacza to oczywiście, że dy-
trudnieni w systemie: 2 osoby po rektor Ogrodnik nie widzi potrzebY 
12 godzin pracy z pomocą 2 psów, ·staiej troski o bezpieczeństwo za­
są w stanie dopilnować "powierzony kładu. Jemu też przemawia do wy­
ini obiekt. Dyre lctor KRGP nieustan- obraźni to, co z budynkiem sprężar-
nie pracuje nad poZep..szeniem pracy kowni , uczyniły te dwa czy trzy ki-
'dozorców poprzez ś.cisly nadzór i logramy gazu. Gdyby któregoś dnia 
kontrolę. Zatrutl nienlr~ traży prz_e,.. wyleciały w powietrze zbiorniki... 
m yslowej znacznf.e ,,,.. ,., "1.;ożyloby ko- Wydaje si~ to mało prawdopodob-
s;:;~y sprzedaży gaz?J. dla odbiorców." ne,' właściwie niemożliwe, ~le prze-

cież ... 
„ Nie minęło jednak wiele czasu, a Modernizacja „ Korgazu" pole-
wojewoda zn1ienil zdanie W ··mai·cu · 
l!Hl8 r. informował prokuraturę, iż gała· do.tychcz!:ts na .wym!onie 
- podzielając opinię o koniecżnoścl · urządzeń do· ra,zlewania gt1Zll· 
zorganizowania · w · „Korgazie" stra- Pfł.ZO.SłfiłY st~re zbiorniki i ruro" 
ży przemysłowej .,- ··wystosował do 1

· ciągi„ : Ile trzeba będzie .. je.s;zcie 
ayrektora Ogrodnika „-odpCYIJ:~iedn~e WY$lłk.u, .. .. ~of at~.i~ . U. w~ystkiCh 
pisemn~ dyspozycje~-- -· Załatwienie'' " a 
!Sf)r'&'Wi.' mus°fa!-O tr:~ć . d9~ć :"-afug9~ _. świętych, by zdobyć pi -- ~icid~e n 
gd3ii· ·-;.· "' ~ :.:; fii1.a1e:~rokuijifuta wo- , ich. w.y.rpi~~ę?.. . ' . · 
J·e~~- ·: '·' ~:'.°'"" ., '~~i~dtfaf~ się ' 'cfopflto.'~ DANUTA I AlEvc.AN. oER •" ,/ ,.,,.,.. ,,,.. • .,.. ~ ~ • „ .... „„„ .... t~ ''~~ 
18 „ ff~ ć„ '°· • • .• ,., r · L,"" wyjaśnień · wice'- · 
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ku przestrodze· 
W WZGS „SCh" t.0 Lomży~ w _za­
- d ·e w \-Vysokiem Mazowieckiem 

kla zi rwca br. kupilem dwie rolki 1ó cze • k · . tk" ogrodzeniowe1, ocyn owatz.eJ 
sia 'sokości 1 5 m. W tra7c,cie zaku­o WY • ' · • • ·nca manazynier t pani wypisu)"" pu ~ z· · ż · d fakturę poinformowa i mnie, e. J': -

rolka zawiera 16 metrów biezą­
na h siatki. Po przeliczeniu na f ak-cyc · 50 ° Z k · 
t Z

e wypisano mi m-. a upio-ur . l . ~ • na 
S•atka m ia a n;ii wys~arczyc na • . ,1 • i1· · wykonanie ogrodzenia u,Zia i<,i ogro-

dniczej. 
w domu okazalo się, żie j.ednc_i 
1ka zawiera 10 mb (15 m ) siatki. ro. · d kl Natychmiast udalem się o za~ a-

du, aby wyjaśnić pomylkę. Z pr~e­
prowadzonej roz.m.owy z m~ga,zyni7-
rem i k ierownikiem wynikalo, ze 
zostalem po prostu oszukany. Pra­

i silem o sprawdzen_ie. w dokum:en­
tach ile metrów biezących zawiera 
jedr:a rolka siatki. Powi ed7iano mi, 
i.;. siatka ta byla' na stanie maga­
;ynu od 10 lat (co jest bardzo 
dziwne) i braT~ jest jakichkolwiek 
danych. A jeśli m~ się nie podob_a 
zakupiony towar, to mogę go zwro­
cić. Siatki nie moglem · zwrócić w 
całości, bo jedną roLkę już wyko-

1 
rzystalem na ogrodzenie. Zapropo­
nowalem, aby komisyjnie zm ierzo­
no pozostalą roLkę, ale ·nie ;:;godzo­
no się na to. 

Do tej pory nie mogę znale.ić od­
powiedzi na pytanie, dlaczego n ie 
zdecydou:ano się na komisyjne 
sprawdzenie zawartości jednej rol­
k i. Nie wiem też, w jaki sposób 
pani. która wypisywala faktttrę wy­
liczyla, że 16 metrów bieżących 
siatki o wysokości 1,5 m stanowi 
25 metrów kwadratowych. 

Obecnie Zaklad Budown ictwa i 
Zaopatrzenia . w Wysokiem Mazo­
wieckiem, gdzie kupilem ten pecho­
wy towar, siatki żadnej nie posiada 
na stanie. Z moich obliczeń wyni­
ka, że w tym zakladzie oszukano 
mnie na kwotę 16 135 zl. N i ech więc 
mój list będzie przestrogą dla po­
tencjalnych klientów WZGS "SCh" 
w Lomży, zaklad w Wys~Tdilm Ma­
zowiecki em. 

CZYTELNIK z Wysokiego Mazowie­
cTc.iego 

(nazwisko do wiadomości redakcji) 

OD REDAKCJI: jak nas po,i!'lfor­
mował Eugeniusz Parzanowski z 
WZGS „SCh" w Lomży siatka o­
grodzeniowa ocynkowana o oczkach 
5 na 5 cm zwijana jest w rolki 
dwudziesta- i dwudziestopięciomet­
rowe, natomiast rolka siatki z ma­
łymi oczkami zawier:a dziesięć met­
rów. Tak czy tak nasz ·Czytelnik zo­
stal oszukany. Oczekujemy wyjaś­
nienia kierownika Zakładu Budow­
nictwa i Zaopatrzenia w V11ysokiem 
Maz')·w icckiem. 

koniec z ononin1am i 
Drodzy Czytel nlcy, zapev,rn iamy 

Was, żę \Vasze problemy n ie są dla 
nas obojętne . Każdy syg!iał stara­
m~ się wykorzystać, próbujemy po­
moc 'Vam w Waszych kłopotach, · 
staramy się · ro-zwiklać Wasze trudne 
spr~wy. To normalne, że każdy 
~:UJ~ potrzebę podzielenia się z 
u~s s:woirni przemyśleniami , roz- . 

Wazaniami. Pragniemy wysłuchać 
Wszystkiego, co Was niepokoi, de­
nerwuje, bulwersuje. A szcze~ó1nie 
0~tatnio powódów do wątpliwości 1 
n~epokojów jest sporo. Prosi.my. 
Piszaie do nas o wszystkim. \.Vierzy­
tny Wam i ufamy, Drodzy Czytel· 
nicy, \Vięc zaufajcie ł nam l nie 
Przysyłajcie więcej anonimów. Nie 

, będziemy ich rGzpatrywa~, JeteU 
natonuast ktoś i r~nych "tvzgtęd~ . 
ł.ycą sobie, b1 fe3l> g~ nłe 
Ina.lazła at.ę na. łama.cb ~. 
lrtQłe ?.a'\ysze Uczył' • n~ całko· 
lłi~ dyskrecję; nalety tylko w li.8-
elt •itnacey~. b7 r~cja ftie uja· 
~, l'Hłdeal& 1 az~ia.a .aut(>r& 
~Dfł. 

O drugiej w no­
cy. obudziło Ma­
rię światło · skie-

-

rowane prosto w 
oczy. Za jasnym 
kręgiem latarki 
majaczyła nie­
wyraźna sylwet-

• 

ka: - Pieniądze, 
gdzie masz pie­
niqdzę i zło:to, da­
waj ·szybko! 

na: pewniaka 
Wyrwana ze snu nie od r azu zo­

rientowała się, o co chodzi. Chci ała 
wolać męża, a le przypomniała so-
bie, że wyjechał. · 

- · Gdzie · są p~eniądze, mów, bo 
cię potnę! 

Obok poruszyły się dzieci. Bee 
Wahania wskazała schowek z r,tie­
niędzmi i biżuterią. Cienie trzech 
postaci szybko poruszaly się po po­
koju. 

- „Jedynka", sprawdź ta·m ! 
- „Dwójka'. bierz te kurtki! 
Teraz mogla widzieć napastni­

ków. Szczupłe sylwetki, głowy ·po­
owijane tJbran.iami, jeden w poń­
czosze na twarzy. 

W drugiej części domu spali jej 
rodzice. Z zeznań Alka: Było 
cicho. Trzymałem za klamkę od 
drugiego pokoju, ale nikt tam nie 
szarpał, nie krzyczał. Ona też byla 
cicho. 

- Nie mogłam wołać, przecież 
grozili, a obok były dzieci. 

Lup był dla rabusiów zaskaku­
jąco mały: trochę zlotej i srebrnej 
biżuterii, dwie kurtki, kalkulator, 
telefon. Jeszcze radio ze strychu. 

- Co jeszcze masz? 
- Już nic, czego· chcecie? Wszy-

stko dałam. 
;,Jedynka" chwycił ją za koszulę, 

zagroził czymś ostrym .. „Dwójka" 
podszedł z tyłu i przycisnął do ust 
szmatę. Gałgan był nasączony 
czymś śmierdzącym. Ale nie straci­
ła przytomności. 

- Dobra, zmywamy się. Nic tu 
więcej nie ma. A ty nie próbuj ni­
kogo· wołać. 

Przed wyjściem mocno związali 
jej ręce i nogi. Dzieci nie spały, ale 
były cicho. ZaIY).knęły się drzwi. 
Napastnicy uruchomili stojącego na 
podwórzu „malucha" Marii (w cza­
sie napadu znaleźli kluczyki) i od­
jechali. 

Z pomocą zaalarmowanych w 
końcu rodziców uwolniła się z 
więzów, w pokoju było pobojowis­
ko. Uchylone okienko w łazience 
zdradzało drogę, którą dostali się l 
do mieszkania. 
Sąsiedzi pomogli dojecha~ do 

Lomży na milicję . O trzeciej nad 
ranem opowiadała oficerowi dyżur­
nem u przebieg wydarzeń. Wkrót~ · 
ce na miejscu pojawiła się ekipa 
dochodzeniowa. Śladów zostało nie­
wiele. Sąsiedzi ·nie słyszeli nic. 
Pewny był tylko numer rejestra­
cyj ny skradzionego samochodu. 

poszu.kiwanie 
' 

Świt przyniósł nowe odkrycia. W 
pobliskim lasku znaleziono puszki» 
papiery. Wskazywało to na dluższy 
pobyt włamywaczy we wsi. Slady o­
pon „malucha" prowadziły w stro­
nę Wizny. Należało si«: spodz.iewać, 
że celem ucieczki będzie Białystok: 
10 maja była groda, a w czwartki 
odbywa . się przy ut. Bema targ, 
doskonałe miejsce na szybkie poz­
bycie się tupów. 

'Kolejny maezący fak~ to . pew­
ność chtałania napas.tnlków. Wie­
dZietł, te m,łczyzny nłe ma w d~ 
mu. Nie próbowali nawet wcho­
dzi~ do dł"Ulłeł nęśt!ł domu,, &4zre 
1,.U rodzice MariL 

PodeJnenta· "• patww4~~ 
1Jtełt1 młeszk&śe6w ~ Yicbłało 
ę.leznaJomym ~<!Ił mv.ez1•­
~ycl\ Ił~ 119 w•. Ba·t łtnlałb 

korzystali nawet z miejscowego 
sklepiku zaopatrując się w żywność. 

Rysopisy podawano bardzo nie­
konkretne. Czujna zazwyczaj wo­
bec obcych społeczność wiejska nie 
wychwyciła tym razem żadnych 
cech szczególnych wyglądu i za­
chowania młodzieńców. · ślady u­
cieczki samochodem rzeczywiście 
prowadziły do Białegostoku. Reko­
nesans na targowisku przy ul. Be­
ma nie przyniósł jednak rezulta­
tów. 

Dopiero 19 maja odnaleziono sa­
mochód w gminie Choroszcz koło 
Białegostoku. Miejscowy zlewniarz 
widział 4 młodych ludzi wypytują­
cych o drogę do stacji CPN. W tej 
okolicy przebywali 10 i 11 maja. 
Tam też sprzedali radio. Ich obec­
ność wzbudziła -pewne podejrzenia, 
ale zanim podniesiono alarm, znik­
nęli, pozostawiając samochód z 
pustym bakiem. Ujawnił się spryt 
poszukiwanych. Benzynę zdobyć 
mogli ty1ko korzystając ze stacji 
przy szosie Warszawa-Białystok, 
a · tam musieliby wpaść w ręce 
„drogówki" znającej numery skra­
dzionego wozu. Do gminy Cho­
roszcz też dotarli bocznymi droga­
mi. Jak później ustalono, stamtąd 
autobusem dotarli do Białegosto­
ku, i dalej pociągiem w Polskę. 

Milicję zastanowił fakt niezwyk­
łej pewności działani a sprawców 
w .czasie rabunku. Sugerowałoby 
to, że napastnicy mieli jakieś 
związki, towarzyskie czy rodzinne, · 
z poszkodowanymi. Sprawdzono 
mieszkańców wsi, ich środowisko 
pracy i nauki oraz światek przes­
tępczy. Kontrola objęła hotele i o­
koliczne zajazdy. Powoli rysował 
się obraz. 
. W końcu kwietnia z zakładu po­

prawczego w W. uciekło czterech 
chłopców. Marcin i Bogdan pocho­
dzili z województwa gdańskiego, 
Irek z legnickiego, a Alek z Lom­
ży. Skojarzenie ucieczki, miejsc po­
chodzenia i pewności działania w 

czasie ,rabunku nie pozostawia~o 
wątpliwości. Zaczęto poszukiwania 
konkre~nych już pode]'rzanych. 

droga do więzienra 
Z poprawczaka wyszli do kiIJa. . . Spotkali się na dworcu i pierw-

szym pociągiem pojec.hali do Gdań-
. ska. Odnaleźli znajomego,: który ja­
kiś czas przedtem nie powrócił z 
przepustki. Mieszkali w domu in­
nego kolegi, który wyjechał. Nie 
próżnowali. 

- Ukradliśmy z jakiejś piwnfcy 
galon wina, a potem jeszcze radio­
magnetofon. 
Długie przebywanie w jednym, 

nawet tak atrakcyjnym mieście 
jak Gdańsk, znużyło młodych lu­
dzi. Sprzedali radiomagnetofon i 
pożyczyli pieniądze od szatniarza. 
Pojechali w Jeleniogórskie do ro­
dziny jednego z nich. 
Spędzili tam miłe eh wile do 5 

maja. 'Potem wyczerpały się pie-. 
niądze. Lomża słynie w Polsce ja­
ko „strefa dolarowa". Jadąc tutaj 
myśleli już o napadzie. Pomysło­
dawcą. był oczywiście Alek. Znal 
tu ludzi. Bywał w wielu domach 
„dolarowców". Odwiedzał też dom 
wK. 

Matka przyjęła go podejrzliwie, 
- niedawno był w domu na prze­
pustce. Kiedy jeszcze młodsze ro-

- dzeństwo doniosło o czekających 
na Alka trzech kolegach, podejrze­
nia zamieniły siQ · w pewność. Nie 
doniosła na syna, ale wyprawiła go 
z domu dając pieniądze tylko na 
powrót do W. Lepiej przyjęto ich 
u znajomych Alka, ale postanowili 
nie zagrzewać miejsca. 

W sobotę, 6 maja, prżystąpili do 
realizacji planów. Spróbowali naj­
pierw ukraść samochód. Osobliwe, · 
ale interesowały ich wyłącznie sy­
reny. Nie dały się jednak urucho­
mlć I z żalem musieli zrezygnować. 
Pieszo doszli do Narwi. Przeprawi­
li się przez rzekę promem i powę­
drowali w stronę K. 

Obozowisko rozłożyli w pobliżu K „ 
w niewielkim lasku. Obserwowali 
dom. Na noc przenosili się do ~to­
doły swoich przyszłych ofiar. Cho­
dzili po wsi. robi\i zakupy nie kry­
jąc się specjalnłe. Alek mógł byt 
rozpoznany. więc raczej przebywał 
w ukryciu. Wreszcie w nocy 10 
maja weszli do mieszkania. 

Uciekli skradzionym samocho­
dem, potem autobusem 1 pociągiem 
do swej „bazy" w Jeleniogórskie. 
Tam sprzedali ez~ć łupów. „Zaro­
bili" ok. 100 dolarow. 

Zatrzymano ich 19 maja przy­
padkiem - jako uciekinierów .z 
domu poprawczego. Szesnastoletni 
Bogdan p·owrócił do domu popraw­
czego. Pozostali czekają w areszcie 
na proces. 

dlaczego? 
Odpowiedzialność czterech mło­

dych ludzi reguluje art. 210 par. 2 
Kodeksu Karnego - napad z uży­
cięm niebezpiecznego narzędzia. 
Przewiduje on sankcje od trzech 
lat wl~ienła do kary śmierci. To 
najgorsze oczywiście nie wchodzi 
w tym wypadku w rachubę. Przes­
tępstwo jednak należy - do najpo­
ważniejszych. Co spowodowało, że 
czterech nastolatków weszło na 
niebezpieczną ścieżkę? 

Alek pochodzi z rodziny zamoż­
nej, pozostali w.ychowali się w wa­
runkach przeciętnych. Do, popraw­
czaka trafili wszyscy za drobne 
kradzieże i włamania. Normalka: 
wczesne kłopoty wychowawcze, 
kłopoty w szkole, utrata przez ro­
dziców i nauczycieli kontroli nad 
zachowaniem chłopców. Rodzice s~ 
tu zresztą na jednym z ostatnich 
miejsc wśród pośrednich spraw­
ców takiego obrotu rzeczy. 

Rodziny wyraziły poszkodowa­
nym żal, a nawet oburzenie z po­
wodu postępku dzieci. Sprawcy 
także wyrażali skruchę. . 

Wzrasta ·ilość przestępstw doko­
nywanych przez ludzi młodych, 
coraz młodszych. Otacza nas n:ędza 
przemieszana a bogactwem. Bar­
dzo wielu ludzi wraca z ,,saksów" 
z całk.lem pokaźnymi trzosami. Cl, 
kłór-ya •• powiodło. wzbudza)l 
~ardzlel lftiew l awiśe nli podziw 
dlap~okl. 

lllodr ałowłełl -.frustrowany 
brakiem PPM Ila ~ ł ..... 
~. aąbto a.buwa normt 
moralne na bGk. 

MAC•J GeYGUC 
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W Wygranem stoi szesnaście 

zagród. Kiedy było ich pięć~ 
wygrał je w karty dziedzic z 
Korzenistego od dziedzica z 
Kisielnicy. 

W \Vygranem mie z.ka Wi sław 
Wyrwas, pr zes G K ZSL. \V 
sobotę, 26 sierpnia, siedzi pfzy 

kuchennym stole i bije się z myśla­
mi: tamto wygrane, wraca . do ge­
nezy nazwy swej wsi, bylo łatwe; 
jedno rozdanie kart i to wszystko. 
Teraz, . kiedy jednego dnia nastąpila 
tak \Vielka zmi.ana w Polsce, . ie 
mówi o tym cały świat, prezes ~yś­
li, iż Wygrane· znowu może wygrać. 

Bo wreszcie zm iana nie polega na 
przejściu ze stołka na stołek .. Ale 
choć władza przeszła w zupełnie no­
we, n ie poplamione n iczym ręce, 
prezes jako chłop, który do tego, co 
ma, ciężko dochodził latami, wie, że 
nikt nie jest cudotworcą, żeby od 
razu i bezboleśnie, za machnięciem 
różdżki, nakrył obficie stoliczek. 

· \YŁA iJ YSŁAW 

T~ CKI / 

Co by jednak nie mówić, jedno 
jest pewne: nowe zawsze budzi na­
dzieje. Albo ie będzie lepiej. Albo 
przynajmniej inaczej. ·z tego powo- , 
du premier Mazowiecki może uwa­
żae, że prezesa Wyrwasa ma za so­
bą. Nie jest to jeszcze pełne, bez­
graniczne zaufanie. Tyle razy. w g,­
statnich latach zaufanie ludzi zo­
stało przetrącone; że nawet premier 
Archanioł na nic takiego oq razu 
nie mógłby już liczyć. vVieslay.r \Vy­
rwas, ja.Ę:o zwyczajny chłop, o'cenia: 
Mazowiecki zdaje się być człowi~­

kiem stabilnym, potrafi mówić nie 
wielkimi słowami, ale zrozumiale. 
po prostu: chce być premierem 
wszystkich Polaków bez względu na 
t6, gdzie.. kto należy; rząd musi mó­
wić prawdę. Jako prezes GK ZSL 
pan Wyrwas uważa, iż w nowym 
układzie Stronnictwo ma szansę wy­
jść 2 wiecznego cienia. A jak Stron­
nictwo, to i wieś. Tak, na chlopski 
rozum, powinno się wszystko ulożyć. 

- A jak się ułoży? 'Nie tylko on, po­
ciesza się prezes, bije się z myśla-
mi. 

W znacznie lepszej sytuacji jest 
padwladny prezesa, sekretarz. GK 
ZSL w Małym Płocku, Andrzej Pie­
karski. Sekretarz jest na etacie, więc 
sprawa jest jo.sna: wolna sobota 
i prywatne mieszkanie to · nie czas 
i miejsce, by dzielić się osobistą ref­
leksją na ten1at tego, co się w Pol­
ce stało. Zv.Tłaszcza że j~go ewentu­
alna wypowiedź nie została . z nikim 
uzgodniona. Siłą rzeczy .do mówie­
nia o tym, co myśli, nie jest na 
razie upoważniony . Z tymi prze­
szkod ami sekr etarz mógłby uporać 

się w poniedziałek , ran o, dlatego 
p ropon uje : siedziba GK , między 

godziną 10.00 a 11.00. Wówczas, m a 
nadzieję, będzie już mógł powie­
dzieć coś bardzo konkretnie. 
Mały P lock ~o wielka wieś z sie­

dzibą Urzędu Gmi_ny. Główna księ­

wa Urzędu, Danuta-Kozłowska, mó­
wi: t u jest P olska. A jeżeli tak,' n ie 
liczy, że coś zmien1 s ię n a lepsze, 
bo niby jak? Naczelnik to pr emier 
dwa szczeble niżej. Budżet gminy to 
budżet państwa, tylko te ileś . zer 
mniejszy. Ludzie w gmin ie wołają : 

m y ohcemy drogę, m y chcemy ś'wie­
tlicę, lepszych zarobków, cem entu, 
m aszyn. Naród d omaga się tego sa­
mego, plu~ kifl:ku rzeczy jeszcze po­
ważniejszych. Naczelnik mGże j edy ­
nie odpowiadać: na drogę n ie m a 
pi~iędzy, n a ~wietlicę też. S tanis­
ław Kopczewsld, sekreta'fz Urzędu, 
pełniący obow1ązki na czelnika, po­
twierdza : może dojść do tego, że 
we wrześniu nie będzie czym za­
płacić n auczycielom; od chwili, gdy 
en ergia elektryczna zdróżala pra­
wie pięci-0krotnie, musieli wyłączyć 
oświetlenie uliczne; z góry płyµą 

jedyne wskazówki: ogr~niczać wy. 
datki. P odobna jest, księgowa Ko­
złowska akurat sły'!zała debatę bu­
dżetową w Sejmie, sytuaeJ a państ­
wa. Co w takich okolicznościach 
może naczelnik ? N ic ! Więc ile niby 
więcej może premier, n awet gdyby 
byl geniuszem? Zwłaszcza że w lu­
dziach siedzi zwątpienie. Dw adZtie­
ścia lat temu Danuta Kozłowska 

szla do pracy z radością T eraz n ie 
kryj e : nienawidzi chodzić do biura! 
Wcale nie dlatego, że przybyło lat 
i zgasł przyr odzony mlodości en tuż­

jaznl. P atrzy przecież codziennie n a 
młodsze koleżanki, a je też ogarnął 

ten sam n astrój: vVięc na co liczyć? 
Wielu, słyszy . księgowa Kozłowska, 

mówi: teraz; g·dy p remier jest n asz, 
ruszy się Zachód . A jej, już na\vet 
'nie jako księgowej, n awyk.lej do li~ 

czenia za co i za ile, historia oraz 
życie podpowiada , że nikt niczego . 
nie daje -za darm o. Jeżeli sam s·ob·ie 
nle urobi z, to mio.ł nie będziesz ! 

P. olskn miała chęh:iych na sto­
łek prem iera, tyle że nie 
chcieli ich ludzie. W czwartek, 

~-1 ierpnia, po raz pierwszy od 
czterdziestu paru lat, chęć k an dy­
data pokryła się z chęćią większ.oś­
ci. światowe agencję, szefowie rzą­
d ów, wybitni politycy u znali ten 
zbieg okoliczności za wydarzen ie 
historyczne. W Mał ym Pl9cku od 
trzech miesi ęcv nie ma eh tneg0 na 
stołek naczelnik~. W pav\ri'lonie GS-u 

zmęczona kobieta pyta o stanik nu­
mer 3 i słyszy : nie ma; . an i trój ki, 
ani żadnego. Kilkadziesiąt metrów 
od pawilonu stoi kino „Naprzód''. 
To znaczy stoi budynek, na którym 
wisi szyld, gdyż kino 1 sierpnia zo­
stalo zlikwidowane. Nie ma ani na 
kino, ani na zdjęcie szy ldu. Jeszcze 
dalej szczerbi się rozpoczęta remiza 
Od wiosny nic na budowie się nie 
dzieje, gd ·ż nie ma cem entu[ An i 
w w.orkach, ani luzem. Za parcelę 

przy szosie, sporą , bo o powierzch­
chni hektara i sześciu arów, gość 

zapłacił niedawno dwa i ·pól tysiąc1 
dolarów ... 

Pod szyldem kina „Naprzód"' stoi 
dwudziestoczterO'letek. Przyjechał do 

Tęraz wierzy, może trochę na kre- 1 Swiat się zawalił w 1981 roku 
d.rt, a le Rawet w ba nku kredyt da- t1 Bez :wielkiego hałasu J{.ied ! lt 
ją też tylko tym , którzy na ko ncie ~ ... , • · . Y ~lę 
nie mają m in u a. A „So l idarność"', . „. k. •. okosrnos JCdneg? cz_ło.'v1eka, nie 

jeżeli chodzi o nadużycie -zaufoni:-l, ~, go huku. Prz)'naJmn1eJ na zewną 
m inusa jcszc~e nie ma. . m głowie - godzina szczytu. Prze 

S:krelarz _K c~czevvs};i. zaslrze t?'a: ,~ przelatują \'Vagoniki trój1niejski .z 
polltyka pohtyką,. gospodarka gus- ~ neJ·. ROZf') "d. J{.oniec miłości T CJ. 
podarką P rzytlncza go akurat t i'. . " . , , · ryw1 
drugie. Dlat_ego zadaje sobie p ta_- dzny~ ~~y. B~zsil?a ~Ipse ?a cały , 
ni~: czy .t~ n?~va . vvladza bę~zie pr,z,ec1ez . .EnCJa w1edz1ala, ze to je 
~1.a1a mozln~·osc1, b.)~ _urz;c.zyw1s_t- łosc , ta Jedyna, dla 'vybrauych, ta 
n~c s\ve zamiarr ~Iozl1 wo~c1 tk.w1q „ ne to będą tylko jej złe . siosh·y I 
nie tylko w p1en 1ądzach . a le 1 w fi t .• t. ? N" · · '' 
cierpliwości ludzkiej . Tymczasem z ~ u }eszcze l zy1na · ie ~a Jego, 
tego, co .slyszy, bar dziej wwierca · iny. l ała ' v clo1nu studenclnn1 nale· 
mu się w ucho narodo\va d 'sku ja ~ ytetu Gdań kiego. 

µc można kupić or az sprzedać niż o Kraj m· o a i ę od ściany do · cia-
ostatnich dB.i o tym gdzie., co· i za I 
„historyczny m przełomie w SJ.'ffawo- ny. Matnia. Kar~k.i, herbata, wiece 
wan iu władzy '" On sam w cza:»;. a przem ówien ia . dem agodzy, wytraw: 

. ostatnich ' paru- dni n ie mial cz;:i. u i n i gracze, prowokacje, klam.stwa 

ani na tirasę, ani na te l ewizję. J e· i _st rajki, bu9ty w więzieniach, wza: 
żeli więc mówi, że jest szczęśliwy , . jemne pogróżki - dem okracja alla 

gdy zgłasza się do Urzędu czlowie1' polacca. W akadem iku większym 

chce zarejestrować „inicjc:ihywę · strum!cn ~em leje się najs tarszy na 
prywa ln<1_", bo · z tego 7:1 j aJ-iś czas świecie ant?dcpresant - gorzałka . 

Encja myśli : skończę studia i co 
dalej, jeśH będę chCiała zostać w 

I E Trójmieście, muszę wej ść w ukła d, 
każde więk. ze polski e mia~to t o u­
kład, nie · chcę tego, a nawet gdy-

gmina będzie miała pieniądze . i sł~ 
. szy, że najważniej zq rol ę admini­
stracji nO\'-'Y premier upo.truje w o­
twarciu moż.liWOŚCi \1''SZ ]kim zbio­
rowym i indywidualnym przedsi-ę­

wzięciom, to widzi, że myślą podob-
nie. · · 

M aly Płock d.opier.) co skoń-
, cz -i żniwa, a żniwa to nie 

. jest dobry sezon · na politykę. 

Dlatego przewodniczący gminnego 
NSZZ „Solid:;irność" . Rolnikew Indy­
widualnych. Kazimierz Zielifiski nie 
wie jeszcze dokt-adnie, ilu ma człon­

ków, gdyż brakowało czasu na sp0t­
kania czy choćby tylk o zebranie 
list od przewodniczących kół wiej­
skich. \V 1931 roku było ic:h pon..'ld 

by, t o k.;edy m ieszkanie, k iedy za­
wodowa samodzieln.ość; ślęczenie w 
biurże i udawanie, że się buduje so­
cjal izm. Rzeczywista nierzeczywi-

• t ., s osc„. 

Trafia się wyjazd na stypendium 
dla studentów konom:ii . Zachód. 

N ie, żadnego olśnienia, szoku. Ra­
czej obserwacja twardych, ale ja­
sny-eh regul gry. Stan wojenny w 
P olsce. Teraz już łatwiej' podjąć de­
cyzję: zostaję. Azyl po1i tyczny. Bez 
problemów·. · 

H : im, haj m - taki dom dla u-' 
chodźców z całeg0 świata . Koloro­
wi, biali, czarni. Mieszka w pokoju 
z Polką. Kur językowy . Na uka cho­
dzen.:a w życ: u na nowo. Tn ldna. 

f -~~ Jfli1S łll~ 8~D~ NJSZC~Y~ ~Rt''fY1'", 

W S\.~im kajeciku notu je: „Brud 
i tylko brud, ·a p od nim oś lepiają­

co lśniące pragnienie 11]ilości". 

W hajm•ie pojawia s1ę elegancka 
kobieta. IClka lat w Niem czech. Z 
prow incji nadwiślańskiej. Tuta j 
przyspieszone dojrzewanie. Kobieta 
postawiła na dziewczynki z Polski. -
Encja i t a druga, młodzi utka dziew­
czyn a podobają s : ę jej. Propozycja 
jest kusząca Sex ohn e Risiko. Pra­
ca lekka, łatwa· i przyjemna. Go-
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rodzinnej wsi na sobotę i n iedzielę. 

'\V poniedziałek wyjedzie do m ia .. 
sta z torbą wałówki. Dw udziesto­
czteroJatek patrzy na Mały Płock i 
m ówi, że z tego, co dotąd public.l­
n ie powiedział prem ier Mazowiecki , 
najbardziej utkwiło mu w pamięci 

zdanie, k tóre · pamięta chyba nawet 
d osl-ownie : jest · w tym narodzie 
krzywd wiele, ale ·dzisiaj wszyscy 
muszą się zdobyć na now e stosunki 
między sobą. Bo muszą! Przede 
w szystkim te nowe stosunki zapano­
wać muszą między wladzą a ludź­

m·i. Nie może być tak, że rząd na­
kręc i, a uciekając przed odpowie­
dzialnością zrzuci j ą · na · śpoteczeń­
stwo : że lentw e, że · ni ezaangażowa­

n e, że apatyczne, że zdolne tylk o 
do krytykanctwa, że nieświadome 

p owagi sy tuacji. A ton niżej: że za 
droży'znę w mięsnym odpowiada 
chłop, bo zamiast pracować ':\'Oli . 
żądać wyższych cen, że za astrqno­
miczne ceny maszyn winny jest robo­
tnik, gdyż zamiast wziać się do ro­
boty strajkuje l wymusza place pa­
r okrotnie przewyższające wydajność . 

Na - samym dole słychać wówczas, 
w zależności od tego, dokąd wiedzie 
k olejka: „chamy!" albo tak 6amo 
pogardliwe „miastowe !": Mazowiecki 
powiedzLał: będę odpowiadał za to, 
co · zrohilem, żeby Polskę wydobyć · 
z dna . To samo mówili poprzednicy, 
i gdyby Mazow iecki oył z ich pacz­
k i, na pewno by mu nie u w.ierzyl.. 

R y s. Henry k Cebu la 

800, teraz liczy, że będzie ich zna­
cznie więcej. Zwłaszcza, gdyby po­
wiodło s~ prem ierowi Mazowieckie-

~ mu. Wierzy, iż mu się powiedzie, 
choć nie bezwarunkow o. A warunek 
jest jeden: gospodarka pójdzie na­
przód, jeżeli rząd postawi na rolnic­
two. Jeżeli nie postawi, rozłoiy się 
prędzej czy później , ja k poprzednie! 
W tej .chwili wieś jest skłonna cier­
pliwie trochę poczekać. Więc gdy 
teść podnosi głos i pyta: przez ty­
dzień na dziesięciu świniach stra­
ciłem 700 tysięcy zlo'tych, kto mi to 
zwróci, odpowiada: nikt! Wolny ry­
n ek m usi być, teraz czasem się tra­
ci, ale inacze j znowu byłoby, jak 
kiedyś ! I nie r zecz w tym, że ten, 
któremu nie uda się drogo sprzedać 
straci, ale w ważności pieniądza! 

Premier powiedział, że n€1jważniejsze 
jest zduszenie inflacji. Wtedy za­
planujesz sobie: na to mnie od razu 
nie stać, odłożę tylę_ i tyle, za rok 
po żniwach dołożę resztę i kupię. 

Jeżeli tak, mówi teść, to zgoda. 
W sobotę, 26 sierpnia 1989 ro­

ku, nad Małym Płockiem oprócz 
frustracji, konformizmu, wątpliwo­
ści, nadziei, krąży przez nikogo 
nie skrywane marzenie. Elemen:· 
łarne, a nawet wprost z „Ele­
mentarza" ~ 

„Murarz domy muruje, 
Krawiec szyje ullrcmia ... " 

J dziwe zarobki . . ,Łatwo, lekko _,j przy­
;;, jemnie się to mówi" - myśli sobie 

En cja. Ale ta ·druga ulega. Niedłu­
go będ21:e opływać ·w niewielki do­
statek i może ·nieco większy stresik. 

·K arier.a Teresy Orlovsky robi swo­
je„ Coraz więcej pafi .z PRL-u chce 
tu rozkręcić biznes z myślą o ma­
łym ; większym męskim in teresie. 
„AIDS und LIEBE. Welches RISI- . 
K O ?" Cholera wie ... ·Ale w burde­
lach chętnych jakby mnie j. 

Duisburg. Rzygający bogactwem 
kr aj n ie rozpieszcza azylantów. Ar­
beit, arbeit. Uciec z polskiego getta. 
Pracować, zarabiać na siebie. Encja 
zaczyn a swój slalom specjalny po 
k afe jkach, restauracjach. Na dobry 
początek trafia do ~ajpy, gdzie 
zbi erają się różnę męty . . Tak jest. 
Są dzielnke i dzielnice. Staje za 

· barertf. Bójki, wyżw.iska, unoszący 

się w powietrzu lekki smr.odek prze­
·l§rane-go 2:-ycia. Tłucze się . szklo i 
tłuką się ludzie. Knajpa gastarbei­
terów ... ? Ależ skąd! Prze-w.aga Niem­
ców. Im też n ie wychodzi w życi u. 

Wpada raz jed en w pokrwawionej 
koszuli, chowa się w sraczu. Po 
chwili ż fu1ri.ą wlatuje facet z nożem 
i krwa:wym befsztykiem przekleń­
stw w gębie . - Gdzie on jest, gdzie 
on jest - ryczy. Przeraźldwa cisza, 
przy sto-likach i przy barz-e. Encja 

niie wytrzymała i zaczęła s.l.ę nieco 

histerycznie śmiać. Gość z nożem 

zbaraniał. Jeszcze kiTka sekund i 
wszyscy zaczęli wyć -ze śmiechu. 

Diabeł w ludzkiej skórze wypił dr.in­

ka przy barze, ale Encja nie była 

pewna, czy nie rozbije butelki na 
jej niedużej głowie. 

N ie było lekko. , Ciężka robota: 
Uroda życia z bliz:nami. Pózntlej jUZ 
były lepsze knajt-.y. Człowiek się u­
czy, rozgląda ... i pnie się w górę. 

ali 
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Pełno tu knajp greckich, włoskich, 
i~reckitCh. Pracowała u Greka. Wy­
lewał ją z pomyjami na ul!icę kil­
ka raizy. Ale potem przyjmował z 
powrotem. To był takli piękny po­
twór. Tyran f jednocześnie gołąbek. 
Agresja i tkliwość, pięść i serce na 
dloni. Encja lubi takich. Niie miała 
do niego żalu. Mały, wielki czło­
wiek grecki, ateński_ -mafioso nad 
Renem. 'Miał , służącego Hindusa. 
H)i1n<lus był bęz żadnych papierów. 
Zdail1Y na łaiskę Greka. Dnie i noce 
przebywał w knajpie. Cale jego ży­
cie toczyło się na tych greckich me-
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trach kwadratowych. Obłęd .do kwa­
dratu. Ale on byl zadowolony. Po­
niżany, . !zony, usługiwał. I , był 
wdzięczny. Widocznie -nad Gange­
sem wiódł jeszcze bardziej pieskie 
życie. Któregoś dn.ia wyszedł i od 
razu go dorwali: „Polizei ! Stop!". 
Hindusa deportowali. Grek płacił 
mu grosze, prawie n.ie. I z tym nic 
pojechał a·o swoich braci i sióstr. 
Tam to nic starczy na jakiś czas 
by przeżyć. Dla niego Grek by,l 
Bogiem, ta knajpa rajem. Wyrzuci1i 
go z raju. 
· Polski e drzewo powold się przyj­
muje w glebie Bundes. Korzenie 
się_ rozrastają, nabierają siły, drążą 
dalej z uporem ziem·ię. Encja pisze 
podainie o przyjęcie na Uniwersy­
tet w Bonn. Pozytywna odpowiedź. 
Po raz drugi w swoim życiu za­
czyn& studia -:- ekonomia (Be~rim­
mstwirtschaft - skala zakładu, 
przeds·iębiorstwa, w przeciwfoństw'i~ 
do Volkswirtschaft - skala kraju). 
Język niemiecka wchodZli jej w 
krew. Powoli, z uporem buduje 
swój mały Heimat. Trzeba mieć, o­
bojętnie~ w którym mie1scu świata 
się przebywa, swoją małą ojczyz­
nę, tylko swoją, swój rewir. Taka 
jest jei teoria. I wciela ją w życi e. 
Vaterlartd to co :tnnego„. 

* W Polsce była d:zi:ewczyną przy 
kości. Tutaj schudła. 

- .W Bundes wszyscy chudną, ta­
kie życie. Emigracja dobrze wpły­
wa na 1.in.ię - Encja pokazuje zdję-
cia sprzed lat. . 
Rzeczywiście. Dwie różne kobie­

ty . . -
- ża:rc:!lia tu w bród na każdym 

kroku, ty masz geld i nk się nie 
dzieje, nie przybierasz. na wadze 
._. dopowiada. 

Soma somą, ale najważniejsze 
·Emiainy zach-0dzą w psyche. Ludz·ie 
się zmieniają, potężnie. Koniec i 
kropka. Padają martwe polslcte mi­
ty. 

Walka o byt. O przeżycie naj­
pierw. A potem o lepszy standard. 
O swój własny rozwój, duchowy i 
ilntelektualny. 

* Dz;ielnica Holzlar, kilkanaście mi­
nut jazdy autobusem z centrum . 
miasta - malej bombonierki, jaką · 
jest Bonn. Za ledyne 2,40 DM. Tu­
taj mieszka Encja. Przytulnie, ka­
meralnie, schludn:ie. Więcej się krę­
ci samochodów . niż ludzi. Duż-0 wo­
zów z polsklim"i numerami - prze­
ważają _rejestracje katowickie i· o­
polskie. Spisy m.ieszkańc6w - &po-

ro polskich nazwisk. W niektórych 
klatka.eh prawie sami swoi, · choć 
wielu się do tego już nie przyznaje. 
Szczególnie ci ze Sląska. Starają 
się być bar~ej niemieccy od gos­
.podarzy. W sumie nie są akcepto­
wani przez nich 1 przez Polaków, 
którzy jeszcze nie zapomnieli skąd 
ptzyjechall. 
Mała uliczka. Przystrzyżone traw­

ndJd. -Domki w zabudowde szerego­
wej. Podziemne garaże. I cisza„. 
Schody błyszczą. Mieszkańcy mają 
wyznaczone dyżury. Ordnung muss 
sejn. Mieszkanko Encji. Jeden du­
j,y pokój, kuchnia, łazienka. Ste­
rylna czystość. Białe meble-półki, 

krzesła, stół, fotele. Obrazy, grafi­
ki na równiież białych ścianach. w 
kuchnd i łazience też przeważa biel. 
Trochę zimno„. 

Sporo ks:iążek. Frisch, Polański, 
Dostojewski, Horney, Heine, Cze­
chow, słowniki, leksykony, encyk­

lopedie, ks·iążld kucharsltie, przewod- · 
niki turys.tyczne, roczniki „Sterna", 
segregatory„: Duży rozrzut tema­
tyczny. Książki w języku niemiec­
k:m przeważają. trochę polsklich i 
rosyjskich, kilka francusk!ich i an­
gielsk!ioh. Encja dba o języki. 
Japońska wieża hi-fi. Rachmani­

now i „Fleetwood Mac", Gerschwin 
i Pat Metheny, Vivaldi i Mtles . Da­
vis, Brahms . i John Lennon... Do 
Rachmaninowa zostaję szybko prze­
konany. Podobno jest sehr sexy. 
. Segregatory. W nich kawałek ży­
cia gospodyni.- Prowad~ dziennik, 
dość chaotyczny, ale jednak; głównie 

. w . języku niemieckJJn · - · precyzyj-
niej można oddać swoje myśli. Pi­
sze wiersze. Sporo s~ę · ich nazbie­
rało. Encja .urządza ściśle prywat­
ny wieczór poezji. Lampka _szam­
pana, wyborna herbata, papierośy, 
kot Nikita (na cześć Chruszczowa), 
mi<0tający się po pokoju, świece. 

- Ten wiersz brzmi właściwie 
tylko po.._ niemiecku, po polsku wiele 
traci, nie ten rytm, w ogóle do du­
py.„ Posłuchaj ... 

P.roszę, by . czytała po polsku. 
Zgadza się, ale z dużymi oporami. 
Po polsku to przecie~ nie jest . to. 
Czyta, wtrącając kąśLiwe komenta­
rze pod adresen1 ojczystego języka: 

„jestem w ciąży 
i zakladam 
uśmiech 
.mony ltisy 
jestem w ciąży 
i noszę w sobie 
dziecko ukochane 
uśmiecham się 
dziwią 
i jestem szczęśUwa 
jestem w ciąży 
z· tobą - życie„." 

Dobry wiersz. W jej dzienniku 
zapis: „Distanz, und nur Distanz. 
Und Liebie, neue Liebe. Viel Lie­
be l" (Dystans 1 tylko dystans. I 
mtlość, nowa miłość. Dużo miloś- . 
ci). Tak, a.le czy milość jest moż-

· liwa, czy możliwa jest jej pełinda 
przy potężnym ·dystansie niemal do 
wszystlmego, co .na zewnątrz. 
Samotność nad Renem. Dzikie 

zwierzę samotności. Oswojone. Cho­
dzi tal\, jak tego chce Encja. 

M.ilość ci wszystko wypaczy„. 
- Zamieszkałam z Niemcem. Ale 

on był systemem zamkniętym. Krót­
)JJo trwało. Nie mogłam być jesz­
c?e jednym meblem. On 1I11i-e poj­
mował m-0jej wyobraŹllli. I cześć. 

) 

Potem jeszcze paru. Malarz -
zostalo kilka prac. Tancerz - no ' 
tak, a.le jego ojciec - był dopiero ' 
prawdziwyni mężczyzną ... Zawsze 
kończyła ona Widocznie ta gdań­
ska mił_ość była rzeczywiście jedy­
na. Jest kobietą, która potrafi za­
interesować, co najmniej intrygu­
jąca, choć ni.eeo chłodna. Chłód -
gdz·ieś :wewnątrz, ciągle obecny, na 
zewnątrz - ciepło, ale :..odpowied­
nio dawkowane. Mężczyźni ·próbują 
się wdrapać na tę górę, ale spa­
dają. Trudno jej już będzie spot­
kać ,mężczyznę swojego życia. Mo­
że w innym życiu. Ale nadzieja się 
jeszcze Ui. 

, 

Rys. tanisla w Kc:dziela wski 1 

„ 

Butefka dobrego wina i malowa­
nie. . -

- Wszystko można oddać w ko­
lórach. Na wszystko, co się d~eje 
w twojej _duszy, znajdziesz barwę. 

W ppkoju, w kuchni w.iszą jej 
malarslcie dokol;lanta. N.ie jest to 
malarstwo przedstawiające. Studium 
barw. Tytuły: „Vagina świata", 
„Wyczekujące jajo", „Brak porozu­
mienia". I praca-anegdota: prezer­
watywa na gwoździu i wetknięta w 
nią zeschnięta róża, lekko fosfory­
zujący napi.s „Boykott!". Szczegól­
nego rodzaju dokumenty jej emo­
cjonalnych napięć. W·izje samej sie­
bie.„ 
.- Fotografie, fotograf.ie, fotografie. 
cala szuflada. Robota profesjona­
listy. Poznała go u swojego przyja­
ciela, malarza. Od razu wpadła mu 
w oko obiektywu. Wnętrza, _ prze­
bieranld. Encja w soczystej czerwie­
ni, Encja w fioletach, Encja jako 
wampirzyca. ~cja z pistoletem 
przy _gloWie, . Encja jako podlotek, 
ion1antyczne ujęcie nad stawem jak­
by żywcem wzięte z „Nocy i dni" 
Antczaka, Encja jako dama z dob­
rego i .bogatego ·ni.emieclciego domu 
i jako kobieta dla wszystkich, któ­
rych na '. to stać. Lag-Odność. per„ 
wersja ,koklieteria, oczy pełne me­
lanchoU1, oczy ostre jak brzytwa. 
Doskonale zdjęcia. Nriekiiedy trud­
no uwierzyć, że fotografowana była 
ta~ sama kobieta. ·Wielość w jednoś­
ci. Kilka okładek w drugorzędnych 
pism ach ... -_ · 

* P is.ze też fraszki. Kiedy trzeba 
odetchnąć od ·wzorów matematycz­
nych. 9zyta· „Babskie nonsensy": 

„baba 
baba 
siedzi baba we mnie 
z przyrodzenia z przyżwyczajenia 
z przerażenia z rozgoryczenia 
naf'zucanta 
ale siedzi 
siedzi baba we mnie 
baba w babie 
i jeszcze jedna baba 
a za tą babą 
baba 
w babie" 
11le jest - tych bab w jednej pols­

kiej emigrantce? · 

Ona zna życie. Często słyszy te 
słowa na<l ~ R.enem. Co to znaczy 
znać życie? Czy je można w ogóle 
poznać? Jeśli ktoś zna życie, to po 
co żyje? Zycie najczęściej dirwli l 
czy.ni niespodzianki tym, którzy uz­
naM, że ono nie ma już dla nich 
żadnych tajemniic„. (Cdn.) 

• 

Zasiłek pogrzebowy po śmierci 
u bezpieczonego rolnika po śmierci 
go lub członka jego rodzi.ny zwięk~ 
szony zostal do kwoty 168 tysięcy 

, zlvtych, natomiast po śmierc~ pra­
cownika zak?adu uspołecznionego 
do 364 tysięcy. Na wsi jak z.wyk­

. le: żyć nie umierać. 

* 

Czytelnik z Lo:n::y zaob:;erwowal 
pewnego dnia służbowego pv )neza 

. (LMB 173 B), który podjechal pod 
blok przy ul. Chopina 2, by dosta„­

. czyć KOMUŚ trzy kobiałki i wiadro 
mirabelek. Po opisaniu zdarzenia 
obserwator ze zlością pyta: „Co to 

· znowu jest?". Wlaśnie slynne śliw­
ki-robaczywki. Rzeczywistości. 

Kostka masla kosztuje w Zam­
browie (28 sierpnia) 880 zlotych 

. (najtaniej w Lomżyńskie1n!), przy 
: czym 80 zlotych stanowi marżę 
handlową, pobierną przez sklepy 
„Spolem". Dwa tygodnie wcześ­

. niej maslo kosztowało 440 złotych, a 
: marża wynosila 40 -złotych. Wynika 
z tego, że niezależnie od ceny han­

. del twardo bierze swoje 20 procent, 
· choć koszt operacji podania klien­
towi kostki tego tlu$zczu nie wzr6sl 
ani o promil. Zambrów jest tylko 
przykladem, gdyż identycznie pos­
tępuje caly zmonQDolizowany han­
del. 11.fożna powiedzieć, że niekt6-

; rym ini gorzej, tyni lepiej, a nawet 
· jak po 1naśle. 
l 

Jedna z u7iczek 1naleńkiego, pięk­
nie polożonego nad Biebrzą i od 

· czasów nowego naczelnil\.a zadba­
. nego Goniądza nazywa się Fab­
ryczna. Miasteczko, oczywiście, nie 

· .posiada żadnej fabryki, większego 
lub nawet malego zakladu prze­
niyslowego. Ani pomyslowego? 

·. Fala strajków nie ominęla PKS­
: -u. Wyniknęly z powszechnej kwa­
dratury kola: kierowcy zarabiają 
grosze, przedsiąbiorstwa nie ma.jq 
pieniędzy na podwyżki. Tymczasem 
w dniu, kiedy lomżyńscy kierowcy 

. prowadzili Tozmowy -Z dyrekcją, łch 
suwalski kolega (SUC 614 U) odJe­
chal z dworca z l..o7'1iż.y do Warsza­
wy nie zatrzymując się na stano­
wiSku, choć w autobusie byly wol­
ne miejsca. Mimo czytelnych dro­
gowskazów ciągle pędzimy na ma­
nowce. 

W slclepach brakuje 1nięsa. Dla­
czego? Spis rąlny z 1 lipca wyka­
ZEil, że poglowie trzody chlewnej 

. w l..oniżyńskiem obniżyło się o 12 

. procent w porównaniu z ubiegl11m 
rokiem. Swiński dolek w l.omżyń­
siem nie byl wyjątkiem, więc .zdc:i­
urać by się moglo, :te w perspekt11~ 
wje pustych haków 'ł'Ząd powstrzy-

. ma się z wprowadzaniem ;,urynko­
wienia", gdyż zamiast zamierzone­
go efektu ekonomicznego cala ope­
racja może się skończyć horrendal­
nq zwyżkq cen i inflacją. Rząd 
jednak się nie powstrzymal. Podpi­
sujemy się pod komentarzem f elie­
tonisty „P1·zeglądu Tygodniowego": 
„Najlepiej t'Ządzącym rządem w 
Polsce na przestrzeni ostatniego 
pólwiecza byl gabinet ostatni od 
·momentu„ kiedy upadl. W okresie 
swego upadku rząd ten przeprowa­
dził najbardziej ryzykowną w hłs­
tarii Polski Ludowej operację -
OQ1'omnq. p.odW1Jżkę cen - co nłe 
udalo się nigdy tadnemu rządowi 
rządzącemu. Wymyślona przezeń 
kolejność okazała .się bardziej ra­
cjonalna: zamiast podnosić ceny i 
11-padać, rząd już WCZ€śniej profi­
l!iktycznie upadl, a ceny · podniósl 
_dopiero pote1n.". Bo. pa nas choćby 
potop! 
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TEGO OKRESU mojego dlu­
sieao życia szczególnie nie 
mogę zapomnieć. W tym cza-

sie przeżyłem gehennę poniżenia i 
degradacji godności człowieka. By­
ło to bole ne tym bardziej, że by­
lem niewinny podobnie jak setki 
tysięcy mnie podobnych. Znalem 
czasy carskie -i mojej wczesnej mło­
dości, z opowiadań bliskich czy 
znajomych. nigdy jednak nie sądzi­
łem, że niezw ldy los i mnie każe. 
to przeżyć osobiście. Lata minęły, 
ale gorycz pozostanie· do końca mo­
ich dni. Przekonalem się, że stwier­
dzenie „człowiek to brzmi dumnie'' 
nie d tarło jeszcze w ówczesnych 
cza ach do roclakÓ\.V Majakowskie­
go. 

Urodziłem się 31 pai d ziernika 
1898 r. w Wilnie, z matki Emilii 
i ojca Edwarda Jeżerysa, w rodzi- · 
nie drobnomieszczańskiej. Do wy­
buchu I wojny światowej chodzi­
łem do szkoły powszechnej, którą 
ukończyłem tuż przed wojną. W 
roku 1918 wstąpiłem na ochotnika 
do wojska polskiego i zostałem 
wcielony do jednostki kawalerii -
jazdy tatarskiej, pod dowództwem 
płk. Ach matowicza. Brałem udział 
w walkach na froncie wołyńskim, 
byłem ranny. Znowu front, opera­
cja kijowska, obrona Warszawy i 
dalej , aż do zawarcia pokoju. W 
roku 1921, tj. po demobilizacji, 
podjąłem pracę w policji państwo­
wej w Wilnie. Ożeniłem się i wraz 
z żoną i trojgiem dzieci · tutaj za­
mieszkiwali śm · 

W roku 1939, z chwilą wybuchu 
II wojny światowej, ponownie 
wstąpiłem do wojska na ochotnika, 
do swojej byłej jednostki jazdy ta­
tarskiej. Jednak nie dane nam by­
ło długo walczyć. Otoczeni przez 
wojska sowieckie nie mieliśmy 
żadnych szans i zostaliśmy wzięci 
do niewoli. Załadowano nas do wa­
gonów kolejowych i wieziono nas 
w „plen". W czasie postoju w Wil­
nie, dzi ęki pomocy znajomych ko­
lejarzy, udało mi się zbiec, czego 
świadkiem był mój - nieletni wów­
czas syn, gdyż mieszkaliśmy tuż 
przy dworcu kolejowym, obok tzw. 
mostu przechodniego Po jakimś 
czasie podjąłem pracę jako robot­
nik przy drogowych · robotach kole­
jowych. 

W 1940 roku zostałem aresztowa­
ny przez NKWD i początkowo osa­
dzony. w tymczaśowym więzieniu. 
w gmachu byłej dyrekcji kolejo­
wej. Wówczas to po raz pierwszy ' 
poznałem „przyjaciół-oswobodzi­
cieli", którzy wyzwolili nas od u­
cisku panów i kapitalistów. W cza­
sie tzw. śledztwa, które odbywało 
się przeważnie w porze nocnej. żą­
dano, abym zeznawał, iż ochrania­
łem ustrój kapitalistyczny ·w Pols­
ce, że sprzyjałem i popierałem 
burżujów oraz znęcałem się nad 
klasą robotniczą. żadne moje wy­
ja.§nienia nie były brane pod uwa­
gę. Zwyczajnie nie pozwalano mi 
na rzeczowe tłumaczenie, że byłem 
szeregowym pracownikiem policji 
l nie miałem nic wspólnego z po­
licją polityczną tak. jak jest to na 
całym świecie, bez względu na ust­
rój polityczny Każde przesłucha­
nie kończyło się zazwyczaj pobi­
ciem i skopaniem. Zmaltretowany 
psychicznie odstawiany byłem do 
celi. ł>owtarzało się to co kilka dni, 
a nieraz i każdej nocy. 

Po trzech miesiącach pobytu w 
więzieniu tymczasowym, przewie­
ziony zostałem do więzienia na Lu­
kiszkach i osadzony w pojedynczej 
celi jak zbrodniarz. W czasie dłu­
gich bezsennych nocy, przerywa­
nych wyprowadzaniem na kolejne, 
nie kończące się przesłuchania, za-. 
dawałem sobie pytanie: za co jes­
tem tak maltretowany I poniżany? 
Ja, zwykły prosty człowiek, żaden 
burżuj. Chyba tylko za to, ~e jes­
tem P olakiem ł patriotą. Modliłem 
się do Pana Boga i Matki Boskiej 
Ostrobramskiej o siły, które coraz 
bardziej mnie opuszczały, na prze­
trwanie. 

P EWNEJ NOCY KLUCZNIK 
wrzucił do mojej celi dodat· 
kowy siennik, a następnie 

wepchnięto JakfelO.ł młodego chło­
paka ·w mundurze litewskiego żoł· 
nłerza. Plakal ałołno I modlił się. 
Cboctat mlelUmy tl'udnokł • po. 
rozumieniu sJt, zrozumiałam, te 
~I arełZtowaftJ' za eo. t. ma oJea­
,.kułata" (mleU tłlkanakłe ~ 
16- zi@ml ll'rleł w eli4łlcach au. 
wel}. Z orwłucha6 także ów toi· 
ałt!t'Z wracał pobtty. 

I tak płynęły dni, tygodnie i mie­
siące. Stopniowo obojętniałem na 
wszystko, wydawało mi się, że nie 
przeżyję. Zwyczajnym zjawiskiem 
byto dla "mnie straszenie naganem, 
sadzanie . na odwróconym stołku 
czy inne wymyślne szykany, a na­
de wszystko wzywanie do przyzna­
wania się. Ale do czego? Swój 
prosty życiorys opowiadałem setki 
razy, · 1ecz to nie miało znaczenia. 

Po kilku miesiącach zabrano me­
go współtowarzysza z celi. Gdy wy­
prowadzono go „na sud", jak po­
wiedział klucznik, żegnali śmy się z 
płaczem. Jo9asa n ie spotkałem j uż 
nigdy więcej. 

męczarni w zamkniętym wagonie, 
pociąg r~szył. Przez małe zakrato­
wane okienko, osnute dodatkowo 
kolczastym drutem, po ra.z ostatni 
w swoim życiu widziałem Ostrą 
Bramę i moje rodzinne miasto. 
Wszyscy, ilu nas było, padliśmy na 
kolana i odmawialiśmy pacierze, 
zadając sobie w duchu pytanie, co 
będzie dalej. 

J?o kilkunastu dniach znaleźliś­
my się w Kotlasie, świerdłowska­
ja obłast', · jalt nas poinformowali. 
pracujący przy torach polscy żoł­
nierze, jeńcy wojenni. Wjdzieliśmy 
ich tysiące, zatrudpionych przy 
naprawie torów kolejowych, na ca-

WSCHODNIE LOSY POLAKÓW 

W czerwcu 1941 roku (nie pamię­
tam którego dnia) usłyszałem nie­
zwyczajny ruch. Otworzono moją 
celę i nakazano natychmiast wy­
chodzić na korytarz, ustawiać się 
twarzą do ściany, z rękami do ty­
łu i „nie razgawariwat"'. Cały ko-

. rytarz zapełnili więźniowie. Następ­
nie pojedynczo wzywano każdego 
do jednej celi i po chwili wypro­
wadzano. Gdy nadeszła moja ko­
lej, podsunięto mi do podpisanią 
jakieś pismo. Zapytałem, czy mogę . 
prze.czytać. Wziąłem je ze stolika. 
W języku rosyjskim przeczytałem, 
że „Jeżerys Antoni, syn Edwarda, 
urodzony 31 października 1898 r., 
jako kontrrewolucjonista i socjalno­
-niebezpieczny element oraz wróg 
ludu skazany zostaje , na 15 lat 
przymusowych robót". 

Natychmiast wyprowadzono nas 
na plac więzienny. Tam pod bag­
netami „bojców" rozb.ier-ano do na­
ga l rewidowano. Pamiętam jak 
dziś i nie zapomnę tej poniżającej 
sceny-. Wszystkie znalezione dro· 
biazgi, zachowane cudem jakieś pa­
miątki rodzinne czy święte precjo-
za poszły pod buty „bojc6w". Nas­
tępnie ładowano nas grupami do 
samochodów więziennych I wywo­
tono na stacje kolejow4 w Wilnie, 
od stron1 uliey Targowej. Załadu· 
eet clo waconów towarowych, po 
tiltaclafelll4ł OiÓb. W krtcłe jatlf 
tfł>et • · frZł' drzwiach drew.nłan7 
eehrzyt • wodą cło pJc.ia, brudną I 
cuchnąeJł. Pe> kilkunastu god~inacb . 

łej naszej dalszej trasie na północ. 
W czasie jazdy i na postojach spo­
tykafiśmy mogiły i ltrzyże - groby 
naszych rodaków. 

Nie pamiętam dokładnie, ile cza­
su jechaliśmy, aż wreszcie dotarliś­
my nad rzekę Pieczarę. Tam zała­
dowano nas na duże barki i prze­
prawiano na drugi brzeg. Następ­
nie, pod silną eskortą żołnierzy, 
rozpoczęła się wielotygodniowa pie­
sza wędrówka, której trudow i ud­
ręki nie- potrafię· już dzisiaj opisać. 

- Pamiętam, że kto słabszy fizycznie, 
nie wytrzymywał i na zawsze zos­
tawał w tundrze. Nie jeden raz sły­
szałem strzały z. karabinu na koń­
cu kolumny. Konwojenci mieli ta­
ki rozkaz. Naszą wędrówkę utrud­
niały chmary dokuczliwych niez.: 

I 

\ 

Rys. · Stanisław Kędziela wski 

miernie, drobnych, gryzących mu­
szek, przed którymi nie sposób by· 
ło się uchronić. Niekjedy trafialiś­
my na szlaki przetarte przez wczęś­
niejsze kolumny więźniów. Znaczo­
ne były licznymi mogiłami, z byle 
jak skleeonymi krzyżykami z kar­
łowatych brzózek. Pewnego nla 
napotkaliśmy ogromn1 kopiec. 
Wetknięta w złemlt ietdt ! prq­
mqcowaną dęskit I napisem Po ·ro­
syjsku: ,,&ratskaJa naotłła IOO a.e­
lowiek" ·(.bratnia IDOlłla • luckł). 
KonwoJenot opowi...., te •.,. 
młej$C1ł tefC'ęł.o set ••Alld• .-rn 
• ittatnll;amł~ sunaaJch tawsm, 
M~ Duto J..,_ Jnłb"' aa• 
PQ!ybłiśmy „ droclR. 

MY$LALEM JUŻ, że nie prze­
żyj ę · tego marszu. Opuchnię­

te jak klo9.y nogi odmówiły . 
posłuszeństwa i upadłem bez sil. 
Wówczas jakiś bardziej · ludzki „bo­
jec" - konwojent nakazał idące­
mu obok mnie więźniowi, Żydowi, 
wspierać mnie ramieniem. Tak do­
tarliśmy w końcu do jakiejś niedu·­
żej osady nad rzeką Sinija. P.adła 
komenda: „Po czetyrioch sadiś". Tu, 
w .głębokiej tundurze, wyznaczono 
miejsce na łagier. Oznajmiono, że 
kto przekroczy wyznaczoną grani­
cę - kula w łeb. Ustawiono gęsto 
posterunki z· żołnierzami gotowymi 
do strzelania. Najpierw wybudowa­
no wieżyczki strażnicze, na których 
umieszczono karabiny maszynowe, 
a następnie zapędzono nas do bu­
dow.ania baraków. Ale co to były 
za barakj ! Klecone byle jak, bez 
odpowiednich narzędzi, kryte dar­
niną, ale to zawsze jakiś dach nad 
głową. Dla wycleńczonych głodem 
i utrudzonych marszem więźniów 
by la to praca ponad siły. Nie wiem, 
ilu towarzyszy niedoli zmarło przy 
·tym, ale pamiętam, że codziennie 
wynoszono kogoś i grzebano nie­
daleko obozu. Malo kto liczył na 
wyjście z tej ·katorgi. . 

Po upływie okolo mi esiąca, o 
głodzie i chłodzie, przy ciężki ej , 

wyczerpującej ostatki s ił pracy, 
popędzono nas dalej. Nie wykończo­

-ne baraki zostały za nami, a my 
wlekliśmy się w niewiadomym dla 
nas kierunku przez tundrę poroś­
niętą maleńkimi , półmetrowymi 
brzózkami. Parokrotnie jeszcze ro~­
poczynaliśmy budowę baraków w 
nowych miejscach i - znów dalej. 

„ 
W drugiej połowie · 1941 roku 

(koniec sierpnia lub wrzesień) do 
naszego kolejnego obozu, gdzie pra­
cowaliśmy przy wyrębie tajgi, przy­
jechali konno jacyś naczelnicy z 
NKWD. Nakazano przerwać pracę 
i zebrać na placu wszystkich więź­
niów-Polaków. Odczytano nam ja­
kiś dokument, z którego wynikało, 
że zawarte zostało porozum-i.enie 
pomiędzy Stalinem a gen. Sikors­
kim o utworzen,iu w Związku Ra­
dzieckim Armii ł>olskiej . Od tej 
chwili jesteśmy wolni, będziemy ot­
rzymywać lepsze wyżywienie, a 
kto chce, może zaciągnąć się do 
wojska polskiego-: Z wielkiej ra­
dości płakaliśmy i wiwatowaliśmy 
na · cześć Stalina i gen . . Sikorskiego. 

Powoli grupami. zwalniano nas z 
łagru, aż wreszcie po wielu trud­
nościach znalazłem się w Uzbekis­
tanie w Armii Polskiej. Dzięki lep­
szemu wyżywieniu powoli wraca­
ło zdrowie. W końcu marca lub na 
początku kwietnia 1942 roku opuś­
ciliśmy Związek Radziecki ł z por­
tu Kqisnowodsk, przez Morze Kas­
pijskie, dotarliśmy do Iranu, n-as­
tępnie Iraku i Palestyny. W Iraku 
była koncentracja II Korpusu i in­
tensywne szkolenie. Wiosną 1943 
roku przerzucono nas do Egiptu. 
Po pewnym czasie jednośtki Kor­
pusu załadowano na okręty i prze­
transportowano na front ' włoski. 
Wylądowaliśmy w porcie Toronto. 
Braliśmy udział w walkach nad 
rzeką Sangro, gdzie zluzowaliśmy 
wojska amerykańskie. Potem były 
bitwy i Walki pod Monte Cassino, 

. Loretto, Ankoną, Bolonią. Pod 
Monte Cassino zostałem ranny. Ko­
niec wojny zastał mnie w północ-1 
nych Włoszech, gdzie wówczas sta­
cjonowaliśmy. _ 

POTEM ANGLIA. Pracowa­
łem ·po demobilizacji w ko­
pa lni węgla kamienngo. W 

roku 1948 odnalazłem ·· szczęśliwie 
rodzinę ewakuowaną do Polski i 
powróciłem do kraju. I tu po · kil­
ku miesiącach spotkala mnie nies­
podzianka: zostałem aresztowany 
przez miejscowe UB pod zariutem 
słuchania wiadomości nadawanych 
przez BBC. Tak powitano starego 
żołnierza wracającego -z wojny. Ale 
Bóg z nimi. Zresztą, nie trzymano 
mnie długo. J?o tygodniu wrócilem 
do pracy. 

Dziś, gdy tą piszę, kończę ·Właś· 
nie 90 lat. Wiele fragmentów za­
tarło się już VI starej pamięci, ale 
lata poniewjerki wciąż we mnie 
żyją. I chociaż minęło od tamtego 
czasu wiele lat, to Jednak I dzisiaj 
nierą zadaję sobie pytanie· za co 
l . dlaczegp? 1 eh~ wtete .z tyc1i 
spraw ~ostało jot ~wo wrJa•­
nfonych - uraz ~ost.ał. Ma zaw­
sze. 

ANTONI JdEIVS 

' 



Kiedy odchqdz:i człowiek w po­
deszłym wiel\.U, żal tłumaczymy 
rueublaganymi prawami. ~atut?'· 
l{.iedy odchod.7.li. w _pełru ~ł, rue 
możemy pogodzrć się z taJemD:Y: 
mi wyrokami losu. Tym bardz1eJ 

·wątpimy w sprawiedliwość o­
wy<:h wyroków, gdy nagle przer­
wane życie · był-o mądi;e · i twó~·-
cze. 
p0wt;Mzał słowa Krzysztofa . 

Kluka: „Rad b~~ kraj te~ ~e 
wszystkim ~cizie~ usz~~ęślłw_w_­
ny z powodow ~eJ wdzięcznosc1! 
ii w nim zawladając. cząstką roll 
_ z ni.ej zażywam chleba". Nie 
bylo. w . tym sztucmeg'O pa~osu. 
Osiemnastowieczny przyrodn1k z 
Ciechanowca był dla niego wzo­
rem człowieka, obywatela i na­
ukowca. To wła~e jeg-0 _prace 
poświęcone bo~1ce, roln:ictwu, 
0 groclni<:twu, leśnictwu, . a zwła­
szcza hodowli i weterynarii, sta­
ły się punktem wyjścia rozpra­
wy doktorskliej Jana B?ndaren­
k;i. Obronił ją na Wydziale We­
terynalliń. Akademl!i Rolniczej w 
Lublinie. Na sesji,· przygotowy­
wanej przez Polską Akademię 
Nauik z okazji 250-lecia urodzin 
Krzys:z;tofa Kluka, miał na po­
czątku września wygłosić referat 
pt. „Krzysztof Kluk - jego za­
lecenia dotyczące lec~nictwa, pro­
filaktyki i hodowli zwierząt". Do 
ostatnich ch\vil myślał o sesji -
skrupulatnie przygotowywał swo­
je wystąpienie. Tami już był: g~y 
zabierał się dQ czegoś, sta:ral się 
zawsze czynić to solidnie, rzetel­
nie. 

Zainteresowania ~aukowe były 
jednym z wielu nurtów. bogate­
go życia Jana Bondarenki. I wca­
le nie najważndej.szyin. Z pasją 
oddawał się również pracy za­
wodowej. Szczęśliwy bywał tak­
że gdy u.dało mu się , pomóc lu­
d;iom a spolec:ziruikostwo zal{o­
dow~e miał w genach. W Cie­
chanowcu znali go wszyscy. 

Ańtonu Kondrat: - Był czło­
wiekiem o dużej kulturze osobi­
stej. Cechowała go wielka praco­
witość i saacunek dla pracy. W 
Ciecha!Ilowcu zawsze znajdował 
się na świeczruku: w ostatndej 
kadencj.i pełnił funkcję radnego; 
od wi.elu lat z : odda.aj em kiero.­
wal pracarni Towarzystwa Mi-

. łośników Ciechanowca. Był ak­
tywny we wszystkich przed s.i ę­
wzięoiach społecznych. 

Stefan Kaminski: - Uczciwy 
i szlachetny. Niezastąpiony przy­
jaciel i kolega. . B;:i,rdzo dbał o 
swoje sprawy zawodowe, co zjed­
nało mu sympatię i sza~unek 
rolników. 

Starnislaw Kryńskii : - Ws:zryst­
~ co rot.ił mialo sens. Chciał 

W
spółpraca · województ\va 

I . łomżyńskiego z Tatarią ma 
już za sobą etap koncep­

cyjnych przymic.xek, coraz częś­
ciej owocuje więc konkretami. I 
choć porównanle partnerów na­
suwa mimo~olrne skojarzenie z 
Dawidem i Goliatem (Tatari<;l bo­
wiem . w znaczący sposób prze­
wyższa nas pod względem lud­
nościowym. potencjału przemysło­
wego, stopnia ipstytucjonalizacj1i 
kultury), to jednak przynosi co­
rz.z więcej obustronnych k-0rzyś­
ci. W domenie kultury stała się 
na przykład okazją do pierwszej 
na taką skalę prezentacji łom­
żyńskiego dorobku za gra!Ilicą. 
Nie muszę chyba podkTeślać, jak 

. mobilizujące były Dni Wojewódz­
twa Łomżyńskiego w Ta­
tarskiej ASRR dla naszych 
zespołów i twórców. Były także 
dobrą sposobnością do d-OSkona­
lenia. umiejętności warsztatowych. 
Atmosfera wokół Dnd w pra&ie 
i telewizji Tatari.i, a także na 
koncertach podczas ich trwania 
przekonywała, jak ważne to było 
Wydarzenie dla . serdecznych, ta-
tarskich góspodarzy. . 

wiele, mial ciągle jaroieś nowe 
plany. Był w szczególny sposób 
związany uczuciowo zarówn-0 ze 
swoim m iastem, jak i zakładem 
pracy. Taki patriotyzm lokalny 
dz.iś spotyka się już bardzo rzad-
ko... · 

Jerzy Jastrzębski: - Żyl god­
nie. N.ie zrażał się trudnościami. 
Z każdej syt'uacfi potrafił wyjść 
obronną ręką. Jego bronią byŁa 
uczciwość i szlachetność intencji. 
A niezwykła otwartość i · atrak­
cyjność towarzyska powodowały, 
że nie sposób mu było odmówić 

·czegokolwiek. Potrafił po.zyskać 
dla swoich celów każdego, na­
wet' kogoś o zupełnie o-dmiennych 
poglądach. Takich ludzi jest co­
raz nmiej. Coraz bardziej liczą 
s:ę doraźne korzyści i doraźne 

WłELK! SPOtEC_ZNiK 

JAN 
BONDARENKO 

(1942~89) 

ile nas kosztuje współpraca kul­
turalna z Tatarią? W rpku 1988 
wydc..l:iśmy na nią 6 m iiionów 
złotych, czyli 0,6 proc. z zaso­
bów Wojewódzkiego Funduszu 
Rozwoju Kultury. 

Bezzwrotne wydatki związane 
z Dniami Województwa Lomżyń­
ski.ego w Tatarskiiej ASRR były 
wstępnie szacowane na 4-5 mi­
lionów złotych. Jednak w n1iarę 
jak te wydatki były dokonywane, 
okazal-0 s :ę, że ro&!lące z tygod-

latanie dziur. Niewielu· stać na 
długodystansowość. 

W przypadku Jana Bondaren­
ki byl.ą to długodystansowość 
,,.interdyscyplinarna". Z zawodu 
był weterynarzem. bbszar jeg.o 
pracy społecznej stanowiły kul­
tµra i polityka (jeśli za politykę 
umamy zabieganie o żywotne 
sprawy m1asta i środowiska). Zaś 
prywatnym hobby była hi~toria. 

* 
* * 

Urodził się w Ciechanowcu w 
roku 1942. Po ukończeniu w 1967 -
roku studiów weterynaryjnych w 
SGGW w Warszawie, rozpoczął 
pracę leka.rza weterynarii w te­
reni~. Po kilku latach wrócił do 
Ciechanowca, gdzie został ordy­
natorem, a .Potem kierownikiem 
s.pecjal!istycznej lecznicy zwierząt. 
Wkrótce stał się znanym i szano­
wanym przez rolników fachow­
cem. Z ich pomocą wybudował 
nową siedzibę lec~ni-cy. Urucho­
mi? pogotowie weterynaryjne. Za­
fascynowany dorobkiem Krzy- · 
sztofa Kluka, rozpoczął studia hi­
storyczno-porównawcze, które za­
owocowały pracą doktorską. W 
1970 roku, mając 28 lat, został 
po raz pierwszy prezesem Towa­
rzystwa ·Miłośników Ciechanow­
ca. Funkcję tę piastował kilka­
krotnie. Ostaitni raz - aż do 7 
sierpnia, do dnia śmierci. · 

Towarzystwo ·Miłośników Cie­
chanowca odegrało w na]nowszej 
historii miasteczka nad Nurcem 
rolę szczególną: dwadzieścia pięć 
lat temu zainicjowało wielki ruch 
obywatelski., w efekcie którego 
miasto zmieniło oblicze. Z zanie­
dbanego, leżącego jeszcze w gru­
zach wojennych, przekształciło 
się w ośrodek stąwiany irulym 

:za wzór. Najważniejszym przed­
sięwzięciem było zmobilizowanie 
społeczeństwa do odbudowy spa­
loriego pałacu Starzeńskich, w . 
którym ulokowano Muzeum Rol­
nictwa. Placówka ta, mana dzfś 
nie tylko w kraju, powstała ·rów:. 
nież z pasjli. działaczy Towarzy­
stwa, wśród których Jan Bonda­
renko n!e odgry"".ał roH pośled­
n iej. 

* 
* * 

Liczni jego przyjaciele ·i zna­
jomi- jeszcze · nie pogodzili s.ię ' z 
fa:ktem, że nie ma Bondarenki 
że nigdy już go ni~ spotkają, u; 
jutro znów . z nim nie porozma­
wiają. Dużo jeśzcze czasu upły­
nie, zanim ·myśl o tej śmierci. zo­
stanie „oswoj ona", dotrze do 
świadomości. Ten ~zlow.iek. _był 
kimś. Był na każde zawalanie. 

-----druk trzech katalogów wystaw, 1 próby generalne zespołów arty- \ 
stycznych przygotowywanych do 
występów _w Tatari.Ji, transport · 
potrzebnego sprzętu, instrumen­
tów muzycznych, obuwia i kostiu­
mów . z Lomży do Kazania l z 
Kazania d-0 Lomży, ubezpi-ecze­
nie wywiezionego za granicę na 1 

czas Dni majątku kultury i in­
ne mniej kosztowne zlecę_nii.a po­
ciągnęły za sobą bezzwrotne wy- • 
datki w wysol~ości 9 620 OOO zł. 

kchlteria ktrl}sci 
nia na tydzi.e11 ceny, le sza.cunlci W tym stanie r zeczy w ki€-l przekreślą i że bezzwrotne wy- szeni województwa pozostała \ datki będą znacznie \.Vyższe. Wo- kwota 12 380 OOO · zł. Zaiis·tniala jewódzki Fundusz Rozwoju Kul- możliwość dokonania zakupu lub tury, szczególnie w dzisiejszych uszycia dla „Lomży" i „Biebrzy" czasach, nie jest bogaty, stąd w kostiumów do nowych suit ta-krótkich odstępach czasu złożo- necznych (krakowskiej, kaszub-no w Ministerstwie Kultury i skiej, tatarskiej, rosyjskiej) , z Sztuka trzy wnioski o je<l.nora- myślą o koncertowaniu w kraju zowe dotacje z przeznaczeniem i za granicą. Wydatkowano na 'na wydatki związane z ·przygo- to· 8 milionów, a pozostałe t-0wani.anti do Dnii. Ministerstwo, 4 380 OQO zł przeznaczono na~ po-doceniając ważność wydarzenia prawę · stanu wyposażenia tych i nie będąc zainteresowane dwóch · reprezentacyjnych zespo-zmniejszaniem wydatków z Wo- łów artystycznych województwa jewódzkiego Funduszu Rozwoju łoniżyńsk:ego. · Kultury, przeznaczonych na po- · · ·· _._... :·. 

O (frzel>iegu Dni nie ina po­
trzeby jtiż Iriformować. Natomiast 
Wrześniowe w izyty kameralistów · 
łomżyńskich · w Tatarii i kazań­
skiego teatru · .lalek w Lomży, 
kończące program tegorocznej · 
'YYmiany kulturalnej, mogą być 
kanwą do nieco innej, u nas bar­
dzo na czasie, refleksji. Po po: 
wrooie n~zej reprezentacjj . ,,ż. 
T A~R.1:. · :· n~.~a:ł'. '<Jtykal~J!Y : .~\-ę ~;­
wątpLi wbsC'l~: cży nas n1'f'lo sta·c. 

trzeby wewr1ątrzwojewódzkie, w r.\ A./ przyszłym roku kultura ta­wy:i;iiku •regulowania wydatków . V·.V:·. tlłrska świętuje Q nas. Cho­związanych z Dniami, przydzie- .. . ~ dzi o . to, by w tym święcie lilo" trzy dotacje na łączną kwo-- · „uctestniczy1i mieszkańcy jak naj­tę 22 mln zł (7-'-7+8 mln). ·· -· .• ' · 'Więkśzej liczby naszych · miast t -. Takię niezbędne przedsię.wzJ'.-ę- ;_• naszych w,sL Będzie: naprawdę co _ ct_~;jak: wykonanie pr9jektu . p~.a~ . .. oglą,dać, _słuchać i . przeżywać. · „. katu i jego druk, wykonanie pro• 
jektu · emblematt.f' i jego - druk, JÓZEF PAtKA 

. · ?ostaw~y. ~wjęc-' spF.a-Wę -jasno: - .,.- ... „ , 

... 

'Zapanowało milczenie. Popadliśmy w za­
dumę - częstą towarzyszkę ludzi będących 
na obczyźnie. 

Lempkk.i otrząsną!. si~ pierwszy 1 po 
ch:wili kontynuował opowieśc: 

- Jak j~ mówiłem; nasz pu~1t wylą~o~ 
wal w porcie PahlevL Poniewaz ~Y.ł JW: wieczór nocowaliśmy na statku. M1eJSCOWl 
kupcy ~węszyli nasz przyjazd. Na_ piaszcz~­
tym wybrzeżu w ciągu nocy Irańczycy ~­
taw.Ui dziesiątki straganów. Czego tam n~e 
było I Na · stolikach i półeczkac~ leż~ly r67-ne rzeźby, zlote i srebrne papJ.erośnice. N1e 
zabraklo wyrobów przeznacronych na pre­
zenty dla dam: naszyjników, bransolet. i 
pierścionków. Była także żywność: a Wlęc 
figi, granaty, pomarańcze i pfoczywo. Bierz, 
wybieraj 1 kupuj, czego dusza zapragnie. 
Irańczycy wiedzieli, że przybyliśmy z Ro­

sji. Nie bardzo bylii zorientowani, kto t.o sit 
Polacy t·oteż za<:hwalali swój towar w 3ęzy­
ku r-0~yjskim. Byli nadzwyczaj upr~ejmi ! 
wyrozumiali. Za swój towar przyJmOWali 
każdą walutę. Brali równie ch~tr:i~e zlotó:V­
lm jak 1 ruble, choć najbardZJH!J odpoWla­
d~l im handel wymienny. Ty dasz konser­
wę, blpk czekoladowy, ja oddam pacz~ę z 
wiingronami. 

Po dwutygodniowej kwarantannie przyby­
ły po nas cięż&rowe sanioch-0dy. Z.aladowa­
nie trwało krótko. Bo w zasa-dzie nie było co ładować. Wkrótce kolumny ciężarówek 
ruszyły na południe, w kierunku Iraku. By! 
to historyczny szlak. Tą samą drogą, chpc z przeciwnej strony, ciągnęły wojska Alek­
sandra Wielkiego Macedońskiego w czwar­
tym wieku przed naszą erą. Perkowski, któ­
ry był prawnikien1, ale interesował się talt­
że historią, objaśniał : „Zobaczcie, to są śla­
dy .triumfalnego pochodu wojsk Aleksandra 
Wielkiego Macedońskiego. Ta wygładzona . 
płyta z wykutym napisem c!iwa~i _ko~ z dowódców oddziału. A tam jest druga i trze­
cia. Przyjrzyjcie · się. To jest jedyha okazja". 
~o drqdze zatrzymywaliśmy się dla · o~p~­

czynku. A był-0 się gdzie zatrzymać. Nikt by 
nń:e przypuszczał, że w "tym górskim, skal­
nym terenie, będą z ziemi tryskać gej~ery 
gorącej wody. Wydrążone w skalach wanny 
służyły do kąpieli. Ale trzeba było za nią 
płacić; pilnującym swego ·dobra, właśclcie- · 
lom. Placili~my również i . za wodę pitną. 

Teren skalistych gór robil wrażeni~, żę 
nigdy się nie Śkończy. Nie byłą wiąać jezior 
górskioh, ani wodospadów. Nikt n:ie zauwa­
żył nawet choćby jednego strumyka, z któ­
rego można by się napić łyczek wody. To­
też kupowaliśmy wodę j::ilto rze-cz bezcenną, 
-napełniając manierkli, menażki i butelki. Tu 
także nie gardzono polskimi złotówkami i 
rublami. Za czekoladę kupowalo się owoce 
i chl~b. ; . I _ 'Vreszcie po kilku dniach podróży kolum­
ny naszych wozów zatrzymały się na pagór­
kowatym terenie .przy iiI'ackim mieście Kan­
gin. Znajdowało się tu nami·otowe miastecz­
ko. Miasteczka pilnował polski pluton ·war­
towni9zy z innej jednostki. Cz-ekala nas de­
zynfekcja i dokładne badanie lekarskiie, a 
potem wypoczynek. Obóz byl położony trzy 
kilometry od m iasta. Panowała tu cisza i 
sp0kój. 

W·olny czas wykorzystywano na .urlop. Nie 
na.myślałem się. W Teheranie znajdowała się 
moja matka, która w myśl układu o ewa­
kuacji wyjechała do Ira!Ilu. W Tehera~ie 
przebywąlo wielu Polaków-cywilów, którzy 
w czterdziestym roku, w czasie pamiętnej 
zimy, byli skaza.ni na zsyłkę. 

P-0 powrocie okazało się, te obóz naszego 
pułku był przeniesiony do niewi~lkiej miej­
scowości koło Bagdadu. żołnierze musieli 
się szko1ić _według zasad ·musztry angiel­
skiej, axle i · tę . sztukę opanowali dość szybko. 

Kiedy stanąłem na placu ćwiczeń, nie zas­
tałem tam Władka Broniewskiego. Podejrze­
wałem, że zachorował · na malarię. Po zaję­
ciach P.OSZedłem natychmiast do jego na­
miotu. Odsłoniłem płachtę zakrywającą wej­
ście. Władek leżał na łóżku polowym. Chra­
pał J>ard.zo głośno. Kolo łóżka klęczał or­
dynans. Półsiedząc na piętach, spal róvm.ie.ż. 
Obok niego stała butelka z irackim arakiem. 
.Przy butelce szklanka. Żołnierz ocknął się 
na m-0je wejście . . Nalał pól szklanki araku 
1 nie zwracając na mnie uwagi; poruszył rę­
ką szefa. Ale na Władku nie zrobiło to naj­
mnie:i~eg.~ wrażenia. Toteż adiutant wychy­
lił szklaneczkę, odstawił ją i sapiąc opuś­
cił glow~. Tego było już za wi-ele. Rozka­
załem, żeby natychmiast wyszedl. Żołnierz 
wstal . i bez słowa opuścił na·mi.ot. Zacząłem 
bud2lić Wlatjk.a. Nigdy go bowiein nie wi­
działem w takim stanie. Mój kolega nie był 
jedll.1.ak pijany, jak mi się wyda\vało. Przy- -
witał się ze mną i usiadł w łóżku. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 11 

„Co się dzieje? Myślalem, że się spiłeś." 

.,Jakie tam picie. Spr@bowałem kieliszek 
araku." 

„I po kieliszku tak śpisz!" 
„A ty byj nie spał Po nieprzespanej no­

cy?„ 
„Cóż robileś, że nie spałeś?'' 
„Nic, Adamie" - 1 zamilkł. Po cliwrn jed­

nak wyrzucił z siebie: „Ja już teg-0 mam 
dość!" . 

,,Mówże wprost, co masz na wątrobie, 
Władku." 

,,Od rozpoczęcia ewakuacji podpułkownik 

Szafrąnows!Qi ma wciąż do mnie jakieś zas­
trzeżenia. Osta~io -i;a trzyminutowe s_póź­

nie11ie wezwaJ mnie do karneg~ raportu. 
Przez dwa tygodni~ maro zakaz opuszcza­
nia namiotu. ~~ tu J rozmyślam. W nocy 
nie ·mog-e 2a:snąć. W d~ie_ń s-ypjalJl wzgl~­
nie. Cziu.j~ te P9 f~Tganizacji opu.siczę nąsz 
pułk." 

,.Dlaczego on się tak do ~iebie przycze.­
pił r 

• .Bo mu przed ~wakuacją ~w'iedz.i-ałem, 
·że trzeba nukaf do P-0lski dr<>gi 1)ajkrot­
~. _Ą ta prz~ Blis"!Qi Wschód <jest bardzo 
"YYdlu.tona.·· 

tt"C9ś PJ)d.obn.ego ! Mtc1 się na tobie za ~ 
:sol>isty pPglą(} na t~ spr.a wę?" 

·~Jak wiciłzłs~.'' 

...Nie ~m"j się." 
„<Tut $!~ nie prze-jmuję. Odsiedziałem swo­

~e.„ 

Wla:de~ prawti~owo ocenia? sytuację. Ijie­
bawt?ID p:utk p,r~eu;iianowano -na batalio~. 

dowódcą 'Został major Latawiec, a część „ 
ti~ów i szer~owych z~tala p_rzęni.es-iena 
do ~ó.w 1 o.da.zJaJ6w z.apa§owycb. W tej 
gt'\l.P~ z.na'la.i3 &ie k.apitan wtadjsław l3ro­
niew§.k\.. _Ą do nas_zegp batali®u wcie19.no 
żołnierz;„ z .Afryki, kt9rych nazywa.11jmy .ufa.­
~aQJlainl". Cf z Allg11J .zos-t93:1 ,;lD.rda_mj"„ Za 
to .oni nśł.$ pnezywall ..,pr.aw~slawnymt~·„ :ro 
wYIQi~zanie wys.zt.D Dllm na d.9.b.re. P_r.:z.Y­
bysze ck>ś.ć ,szybko ,P>ZYJJC.ZYlii naszycb · pie­
.chwt>w do ol>c.b~~ia sJę ~ _angi_e~ ·b_r.o­
ni~ SlillyU tald.e r.adą w z;aj~c1;i.cb t~kiy~­
nyCb,. 
K~§tająg z t>łiskojcJ ~toli.cy Irak.u. wyb- , 

ralem sig · ldę<,)yś z Perk9wś-~jm na zwiedza.­
n.le ~ J>ajec~li.śmy tam je~ęm z dW'.9-· 
ma innymi oflc-e.ra;mJ.. Bagdad. .oc.zar-0wał .n~ 
swym pięknem. Półmilionowe rn~ ~eł-lłł! 
zieleni, pałaców i pałacy~ów tętnUo pełnią 

.życia życie w mie.ścle „z tysiącą l jednej 
nQey" wydawał-o si4} bajką - wojna tu n.ie 
sięgata. 

Zobaczyliśmy ł Babilon. Spodziewaliśmy 

się zw.iedzić miasteczko z olbrzymimi kiku­
tami rui.a. Rozc.za_rowanie jednak byt-o og­
romne: :Z<>.baezyliśmy 11ęElzn.ą -wi<>skę e tej 
samej nazwie. Winiesie11łe po-rośnięt-e chwas­
"taml i dzf·klmi knewami, przedstawiało ża­
łosny wygląd Obok stały niewie1kie baraki. · 
Służyły one archeologOQl 1a:ko _kwatery do 
pra-cy. Eldpy -sz~a~y -zamierz.chlej prieszłoś­
~i 

Ni.ebaw~m zostałem ski~owany do ośrod- . 
ka szkoleniowego, który znajdował się w pól­
nocnej częśQi Iraku. A był to rejon za.mies~ 
kaly prze.z Kurdów. Pewnej nocy usłyszeliś­
my ,_trz.ały. Wyble..gli.śmy ~ namiotów. War"'" 
toW'Jl;ik. tt,ócy .pi1rn~waJ azialek prieeiwpan.. 
-ce.mych, za..uważył, ~e j.ed.n~ z ~-eh zaczęło 

- si~ toczy& ~ w ttrPn!} pusty;nj. Pil serji 
z .ił'Uto~ naJ;y.chmiast zabr%J•tnalo sl;. O-· 
kazało ~ te d-o armatti jest p.r.zyw.iąian.a 
-sześćdziesięciometr-0wa Una, którą ciągnął 
.mul Mieliśmy dowody, że Kurdowie, naród, 
który przed wiekamJ -utracił ni.epocll~glość, 

walcza dalej. 
Kiedy wróciłem do t>atalionu przerzuco-

11ego }uż w pobliże .miasta Kirlt-uk, panowa­
ła tam jak-aś nerw()wa atmesfera_. Rano od­
cz.ytano 'komttnikat o zerwaflili stosun_k-Ow z 
Moskwą. Projekt &ikorskłego ws-f)ólnej wal­
ki z Niemcami me zootal zrealizowany. J~ 
l>y dla podtreyl!P:alli,a dJ.ldla, wódz: ·wkrótce 
<>dwiedzil naszą dywizj.ę. Odbyła się defiila.. 
da. Tym razem już w pełnym uzbrojeniu. 

Dalej prowadzl1iśmy ćw.icz.e.oia str..zeleckie 
i taJrtyCZJ.le, c.boć .ll.czba cbo.ry.ch na malarię 
przels:raczala połowę stanu o.sobowego jed­
nostki. 3akby na doJJliar zlego dotarla wia­
dOtl)()ść o tragicznej śmierci generafa Sikor­
skiego. 
Odbyła się msza talohna. Były przemó­

wienlł. ale potem w-0jsk-0 wróciło dQ co­
d~ennych zajęć. Ż01nierze i oficerowie ot­
rzą~ęli ~ię szybko. Tylko malaria nie da­
wala nam dalej spokoju. 

W połowie lata zapadla decyzja o przygo­
towaniu do walk w górzystym terenie. Nasz 
batalion. załadowany na ciężarowe wozy, 
ruszył przez Bagdad szeroką doliną rzek 
Tygrys i Eufrat do Palestyny. Późndej przez 
Jerozolimę do Gazy nad Morzem $ródziem-· 
nym. 

Z pól h itewnyeh nadchodzily dobre wie.$­
cl Rosjanie napierali od wschodu, alianci 
opanowali Italię. Al~ wkrótce u11knęli w po­
łowie masywu górskiego środkowych Apenin~ 

(Cdn.) 

·7.09-89 
PROGRAM I 

I 
16.05. Polskie zdroje: Kudowa. 
16.25. „Ba?ilda Rudego Pająka" (4) 
- serial TVP 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Patrol. 
18.00. Sonda. 
18.30. Program publ. 
18.50 .. ,10 minut". 
19.10. „Teraz" - tygodnik gosp. 
19.30. Dzi~nnik. 
20.05 ,,Policianci z Miami" 
serial USA. 
20.55. Kr@nikł PAT. 
21.10. Wokói .Sopotu. 
23.00~ Echa .dnia. 

'PKOGRAM 2 

17.30. ,,Skar}:>y ciemnolicej Ma­
donRy" (j.) - s_er.ial dek. 
18.00. Program lp.Jtamy. 
18,..30. .,Stra'Pby na lachy~ ~ ang. 
se.rial ani.l!J.i. · 
19~00. Mag,az.YJl „t02". 
19.~0. „Swiat -roślia" - ser.UU . 
przyrod. CSRS 
20.00. Vratislavia Cantan1 '89. 
21_.QO. Ekspres repor.terów. 
21.30. Panor.a_r,µ;i dnia. 
21.45. Studio Teatralne „Bwójki": 
„Bruno - .au..tot>jografia pośmiert­
na Brunona S.''. -
23.00. Komentarz dnia. 

8.09.89 
J».ltOGllAM l 

16.05. z w~t.rem .1 paa wiatr. 
16.25. Wakacyio.ę wsp9mnienia. 
16.45. „Banda IJ.udego Paj,ą.IMl" 
(5). . 

17.1-5. Teleexpre$s. 
17.:30. „Pol.ska walcząca - 1939-
-19~5'' .(Il) - program d.o~ 
18:30. Studio Spoi •. 
18.50. „10 minut•• • 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. · 
20.05. „Chłodne lato 53" radz. 
film fab. 
21.40. Kroniki PAT. 
21 .55. Cz.as. 
22.25. Studio Sport. 
23.25. Ec'ha dnia. 

PROGRAM 2 

23.30. „Ins.P.ektor Taggart" (2) ....... 
ang. film fab. · 

PROGRAM. Z 

15.00. Zwierzęta świata: „Alaska 
- kraina zrodzona z zimna". 
15.25. Meandry architektury. 
15.45. „Or:dy" - jap. serial anim. 
16.10. Spektrum. -
16.25. „Trzy o'łta-rze" .(2). 
17.00. Kroniki Powstania War­
szawskiego. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Miss Uniwersum '89. 
19.30. „Bułgaria" - program dok. 
20.00. Vratislavia Cantans ~89. 

21.30. Panorama dnia. 
21.50. „Chanta] Nobel - p<:>wrót 
do życia" - felieton film. 
21.55. „Chateauvallon" serial -
franc. 
22.50. Komentarz. dnia. 

10~09.89 
PROGRAM 1 

9.00. „Tele-ranek'' oraz film 
„Przygoda na be.z;Iudnej :wyspie'' 
(l)_. 
J0.30. DT - Wi.adom.oścl. 
10.3;>. „Ludy ziemi" - serial dok. 
11.3_0. v.Skierni~i~ ~89"~ 
12.10. Teatr dla d~ecl~ ,.Pawfl)p, 
dawno teml:J" .(2'). 
13~10. Koncert tyczeń. 
13.55 Magazyn ,,M.orz.e•. 
1'4.15. „Wiadomo: Wi~'" -- f ,run 
dok. 
15.40. „,Panna d.ziedzi~z.ka" - se.­
dał brazyl. 
"7.15. Teleexpress. 
17 .30. Studio Sport. 
18.40. .Ante,na. · 
19.00. Wiecza-rynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Klan" (2) - serral franc. 
21.05. Siedem dni - świat. 
21.35. Sportowa niedziela. 
22.15. Premiery po latach: „Szkic 
do portretu Dostojewskiego". 
23.fO. Telegazeta. 

PROGRAM% 

17.30. WzroekCJWa_lista przebojów. 11.45. Jutro . poniedzl.a1ek. 
18.00. Pr@gram lo'kałny. 12.20. PKF. · 
18.30. „W poszukiwaniu wyjścia" 12.30. Sto pytań do .•. 
- komedia radz. 13.10. Kino familijne: „Niebez-
19,00. Dziecko na drodze. pieczna zatoka" - serial kan. 
19.30. Dookoła świata. 14.05. Aktualności. kult. 
20~00. Wrześniowy koncert. 14.20. „Amsterdam" - woskowy 
20.50. Antyczny świat prof. Kraw- ogród marzeń" - r.ep. 
czuka. · 

1 14.45. Formuła 1, 
21,30. Panorama dn;ła. 15.10. „Badacze n,ieznanych kul-
21.45. „Bubu z Montparnasse~ tur„ (II). 
w1. film fab. · 16.05. Formuła t. 
23.2Q. Komentarz. dnia. 16.20. Być tutaj. 

16.35. For.muła 1. -

( 
9.-09.89 

PROGRAM 1 

9.00. „Drops" oraz. film % serii 
„Ara bella". 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.~0. Stare, nowe, najnowsze. 
11.2-5. Azymut. 
11:55. Kon-cert · życzeń. 
12.25. Swięto Kwiatów i Kultury 
- Skierniewice '89. 
13.'t5. Teatr Prozy: „si.awa i 
chwała" (2'). 
14.45. „Mocne uderzenie" - ko-
media pel. . 
16.05. Portrety: „Makarcz.yński. 
czyli co t.o jest .fifm dokumeptal-
ny". , 
17.05. Losowanie Dużego Lotka. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Flesz. -
17.50. s~udio Sport. 
18.30. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. z . kamerą wśród zwierząt. 

19.30. D·dennik.. . 
20.05. ,.Bądź w porcie nocą"· -
film tab. USA 
21".50 P"7e~l~ sportowy . . 
22.40. ,.The Best 9.C Kombi". 
23.25. Telee:azeta. 

' 17.00. Studio Sport. 
!l 7 .30. Bliżej świata. 
19.00. Wywiady Ireny Dz.iedz.ic. 
19.30. Galeria „Dwójki". 
20.00. ,Studio Sport: „Piłka w 
grze". 
21.00. Festiwal muzyczny Jaro­
cin '89. 
21.30. Panorama dnia. 
21:45. „Wojna i pamięć" (2) 
serial USA. 
22.35. Vratislavia Cantans 89. ' 
23.05. Komen.tarz. dnia. 

11.09.89. 
PROGRill 1 

16.25. „Luz" - magazyn nastolat­
ków. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Echa stadionów. 
18.10. Z wiatrem i pod wiatr. 
18.30. Laboratorium. 
18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Goł'ące linie. 
19.30. Dziennik. 

• 

20.05. Teatr TV: Jan Kochanow­
ski - „Odprawa posłów gree­
kieh". 
21.05. Kroniki PAT. 

21.20. „Obok nas" - rep. 
2L50. Strefa wolnor_ozrywkpwa. 
22.50. Ec_ha dnia. 

PROGRAM"! 

17.36. Antena "Dwójki„. 
11.45. Ojczyzna - polszczyzna. 
18.0'0. Program lokalny. 
18.30. Czarrit> na białym. 
19.00. Piosenki Agnieszki Osiec­
kiej ~pj.ewa Bąrbara Dziekan. 
19.30. Festiwal Muzyki w starym 
Krakowie. 
20.00. Tefotrans. 
20.40. „Kondycja iudzka" - film 
anim. , 
21.15. Aktualności kulturalne. 
21.30.. Panorama dnia. · 
21.45. Biografie: „Człowiek ogar­
n_l~ty pasją -..... · Thomas Hardy" 
.- ang. film dok. 
22.40. Komentarz. dnia. 

• 

12.09.89 
PROGRAM! 

16.05, Gazeta roJ.nicui. 
16.50. „Tilt-Tak" &raz film ~ se­
rii ,,Cudowna podróż" (36). 
17.15. Teleexp.ress. 
17.30 ,..Następny pr~~ (8) 
~ial ang. 
18.30. Klinika z.droweg-o cz.łoWie­
Jta. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. „Stop" - magaz~ konsu- 1 

mentów. 
19.30. J)~enn~. 
20.00. Studi'i> Sport. 
20_.4.5. Kr,sniki _p AT. 
21.45. Spatk~ła satyry.cme: 1 

J{rzyszt-<:>f Piasecki. 
22.25. Sprawa dla reportera. 
23.05. ·E~ha dnia. 

PROGRAM Z 
\ 

17.30. ,,ZOO w Poznaniu"' - prc­
gram dok. 
18.00. P~a.ro l9kalny. 
18.30. Komedia po polsku: „S-pr..: ­
wy d9 zalatwienia". 
19.30. Blisko ni~ba. 

. 20.00. Non stop kolor: „Sui.am~ ~ · 
Vega" - szwedzki film dok_. 
20.55. W świecie sztuki: ,,Pekii·.­
skie zakazane miastoj' (1) - film 
dok. 
21.30. Panora.ma dnia. 
21.45. Studio „Solida~n0ść". 

22.30. „Słońce wschod?J raz na 
dzień" -:- pol. film fab. 
24.00. Komentarz. dnia. 

(_~_, . ____ ) 
13.09.89 

PROGRAM 1 

16.20. Los~anie Ekspres i Super 
Lotka. 
16.25. Pla młodych widzów: „Jim 
Henson przedstawią .świat teatru 
1alkowego". , 
17.J.5. Teleexpress. 
17 .30. Spa;inel!lła. 

' 18.00. Informator wy.dawniczy. 
18.26. Dawniej ~ii wć.zoraj. 

18.5D, „10 minut"". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Program publ. 
19.39. Dziennik. 
20.05. „SJodka jak ty" - ang. 
film fab. 
·21.15. Studio Sport. 
22.00. Kroniki PAT. 
23.00. Echa dnia. 

PROGRMI Z 

17.00. Studio Sport. 
18.00. Program lokalny. 
19.00. Festiwal Polskich Filmów 
Fabularnych. 
19.30. „Libia" - ·program dok. 
20.00. Mistrzowie wiolinistyki: 
Konstanty Andrzej K1.1lka. 
21.00. Ze wszystkich stron. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „W labiryncie" - serial 
TVP. 
22.l 5. Telewizja nocą. 
23.00. Komentar~ dnia.· 



to nie był sen 
w e wrześniu 1939 roku m·ialem 

16 lat i uTCsztaltow any pogląd na 
świat wedlug nau k fi lozof ów. Pier­
wszy z nich, K ornel Makuszyński, 
nauczyciel, że nie ma zlych . ludzi, 
są tylko nieszczęśliwi. Drugi, Gu­
staw Morcinek, tw ier dzil autoryta­
tywnie, że ludzie są dobrzy. T rzeci, 
Janusz K orczak, dopatrzyl się u lu­
dzi tyle dobroci i szlachetności, że 
chcial na gw alt zmienić nazwę na­
szej planety na „Fraternitas" (dali 
mu później hitlerowcy „Fraterni­
tas" !). 

Wybuch pierwszych bomb zburzyl 
ten nierealny, falszywy obraz świa­
ta ukazal świat rzeczywisty i praw­
d;iwe oblicze czlowieka. Zobaczylem 
ludzką krew plynącą rynsztokiem, 
zobaczylem ludzi grzebanych żyw­
cem pod gruzami, widzialem tysiące 
ludzi konających powolną śmiercią 
z zimna i glodu.„ , 

To, co się stalo 1 września i w 
następnych dniach, miesiącach i la­
tach, bylo tak bezsensowne i bez­
myślne w swoim okrucieństwie, że 
zdawalo się koszmarnym snem·. 
Przez caly czas wojny mialem cią­
gle zludzenie, że lada chwila obudzę 
się i zobaczę zatroskaną twarz mat­
ki,· która powie: „ No widzisz, cho­
dziłeś bez czapki , slońce przepalilo 
ci glowę i krzycz.aleś w gorączce, że 
pierwszego września wybuchla stra­
szna wojna, że ludzie giną tysiąca­
mi, a przecież dziś jest już trzeci 
września i nie ma żadnej wojny!.„" 

. 

Ni edale-ko !zkoly, w której wchla­
n iaiem nauki fiiOZOf ÓW, h i tlerowcy 
w11r11li dól, w którym zadolowali lu­
dzi z calej wsi, w tym kilku moich 
szkolnych kolegów. Kilka kilomet­
rów dalej zadolowali kilkuset ł'a­
dzieckich jeńców, ' zmarlyc1i z zim-
na i glodu„ · 

W świątecznym numerze „ Plomy­
ka" z grudnia 1934 r. byl wiersz, z 

· którego zapamiętalem jedną zwrot-
kę: . 

.,Dzieci z wołyńskiej 
kwietnej zagrody 
o miłość będą 
prosily i zgodę" 

Myś.my też prosili. Jednak złość 
· i nienawiść zbrodniarzy była sil­
ni ejsza niż nasze modlitwy. Wiosną 
1943 r. przez dlugie tygodnie pat­
rzyliśmy jak plcmą wolyńsk.ie, kwiet­
ne zagrody. Patrzyliśmy też, jak 
plonie nasza kwietna 1groda, a póź­
niej trzeba bylo porzucić jej zglisz~ 
cza i ~wój kawalek ziemi i iść na 
bezdomną tulaczkę. 

Wojna· okrutnie przepuścila nas . 
przez swój piekielny młyn - z 
sześcioosobowej rodziny zostal o nas 
dwoje niedobitków. 
Jeżeli łańcuch k i lku· ludzi dotknie 

źródła prądu, to ostatni zostanie u­
derzony najsilniej. Może podobnie 
bylo z wojną lat 1939-45. Może by­
la tak okrutna, że byla ostatnią, 
czego życzę naszemu narodowi i ca-
lej ludzkości. -

H.ENRYK GROCHOW SKI 
Wrocław 

OGŁOSZ .NIA DROBNE 
USŁUGI videokamerą. Łom~a. tel. 69-419. 

K-5494-0 
VIDEOKAMERĄ wszystko ~ tanio. Łom­
ża, tel. 54-94 d o 15.00. 

K - 5491- 0 
SPRZEDAM p ole 16 arów w Łomży. 
Wiadomość: Łomża, Now ogrodzka Z38. 

' K - 5476-00 
ZAMIENIĘ M-2 w Łomży na podobne 
w Ostrowi Mazowieckiej. Łomża. ul. 
Swierczewskiego 36/5. 

K-5475-0 
MIESZKAM w USA . .Testem w średni.ni' 
wieku. P oznam panią do lat 35. Zdję-

cia, jak najwięcej o sobie i · życiorys 
kierować pod adręsem: .T. Smetaniuk. 
P .O. BOX. 842, Lomita, Calliornia 90717 
U S A . 

K -3274-0 
GDANSK _... mieszkanie własnościowe 90 
m kw., wszelkie wygody, sprzedam. 
Kltlińska, 80-333 Gda11.::.'k, Pomorska 22 D 
2~ . 

K-5498 
NAPRAW A lodOwelt - zgJ.oszenia od 
8.00-12.00, tel. 68-204. Margalski. Łomża 

K-3159-00 
NMPfi"*' ·*WF#GM S*MMA?ff ·HS&f e wa•aa 5P&AAA4 ! • 

I 

ZAKŁAD BUDO\VNICTWA i ZAOPATRZENIA 
w Łómży • 

u· ~~l I E W A Z N I A 
pieczątkę następującej treści: 

Kierownik Działu Zaplecza Techniczno-Materiałowego 
Marianna Chmielewska 

MW 

„ KAMBET„ 
OłERUJEMY 

ELEtAENTY LASTRICO: 

c:J płytki posadzkowe 
25X25X2,5 cm 

c:J parapety 

c:J okładz'iny schodów 

WymiQry i dobór koloru oraz 
frakcji grysu wg zamówień kii · 
enta. Gwarantujemy wysoką j a­
kość wyrobów i szybką realiza­
cję zamówień. . 

ZAPRASZAMY 

Kupiski Stare 164 tel. Łomża 
35-00 23-14. 

· K-5499 

BIURO TURYSTYKI 
ZAGRANICZNEJ 
„ PIELGRZYM" 

K-458 

Z A. P R A S Z I 
do Ziemi Świętej 

OFERUJ.t:MY 
V załatwianie formalności wizo­

wych · 
V wyjazdy 8-dniowe od 28.11.89 

r. do 20.02.90 r. 
Cena: 675 tys. zł oraz 255 USD. 

i Austrii 
'\I_ _wyjazdy 6-dniowe (od soboty 

do czwartku) terminy po 
skompletowaniu grupy. 

Cena: 70 tys. zł oraz 75 USD. 
~INFORMACJE I ZAPISY 

00-580 Warszawa, Al. I Armii 
Wojska .Polskiego 3, tel. 21-19-23 
oraz w Zarządzie Wojewódzkim 
Unii Chrześcijańsko-Społecznej w 
Łomży, ul. Wąska 62, .tel. 40-30 
w godz. 8.30-16.00. 

K-5502 

: -= · ~ ~ -; ... „ ,. ,,,.;„"'; 'W~··~r..., ,..~ { „ •.;1 .,~ • 

•• .• - 8 • --.. ~'-' 'I -Io>--~~ :. " •. ,~.;_.„_:-·~ • „ ' 

' . 

Z .U.P. „XERO-DRUK" 
18-400 lOMŻA Ul.RAGINISA 14a 

/ZRZESZONY W SPÓŁDZIELNI TEl.3r-5s 
„-Jl"'RZEMIEŚLNICZEJ .PRODUCENT" w lOMŻY I 

k. 344-0 

smutno, szaro, 
beznadziejnie 

Co się dzi eje, już chyba j\ikt nie 
jest w stanie tego zrozumieć. Każ­
dego dnia na pólkach sklepowych 
widzimy inne ceny. Jeszcze dwa 
dni temu niebi eskie mleko w pr osz­
ku dla dzieci kosztowalo 555 zl, a 
już dziś ża paczkę należy zapladć 
1440. Pr odukt, z k tórego ni e moż114 
zrezygnować, jeżli się ma maleń­
stwo. Produkt, którego nie można 
zastąpić żadnym innym, czy też tań­
szym. 

Ceny szokują. Jeszcze wczo?'aj 
dziwiła wędlina za osi em tysięcy, a 
dziś 1J1 deli katesach przez szybkę 
podziwiałam pieczony baleron w 
cenie 18 400 zl za kilogram. Chyba 
wkrótce będzie tak, jak w modnym 
ostatnio kawale, że po kilogram 
szynki będziemy chodzić z żyranta­
mi. Jawa to czy sen ? 

Tyle mówi się o ciężkiej sytuacji 
emerytów. Ciągle przyznaje się im 
jakieś dodat kowe świadczenia. Ob­
serwując te wszystki e z{Lbi egi moż­
na wysnuć wniosek, że w sumie 
tym ludziom ni e dzieje się najgo-

. rzej. Mają przecież umeblowane 
mieszkania, w szafach w isi sporo 
ciuchów, więc praktyczni e pienią­
dze wydają tylko na bieżące potrze­
by, tylko na jedzenie. Ale przecież 
jest to niegodne człowieka, sprzcz­
ne z wszelkimi zasadami, jest to 

• 

poniżające, by pracującego cale ż11~ 
nie stai bylo teraz na kupno nowego 
swetra czy pantofli. By, co &ił rów­
nież ·zdarza, musial dopożuczać płe­
niqdze, bo nawet na 1kromne Je­
dzenie nie starcza WYJ'1'acowana 

· przez dwadzieścia - trzydzieści lat 
emerytura. 

Oprócz_· t ej grupy pokrzyw dzonych 
jest ;est cze jedna: mlode malżeń­
stwa, k tór e n ie mają r odziny w A me­
ryce lub na wsi, mieszkające kątem 
u swoich lub obcych za ciężkie płe• 
niqdze. A tych, którzy lcłskajq k lucz 

- w ręce do wlasnego „M" tu czeka 
smutna perspektywa. Pól biedy, gdy 
nowe progi przekraczają bez dzieci. 
Wtedy mają na glowie polowanie 
na neble, na nieosiągalną lodówkę, 
pralkę, telewizor, a wszystko to dro­
zeje z dnia na dzień f wcale nie o 
bagatelne sumy. A gdzie przyslo­
wiowe lyżki i widelce oTaz Inne 
kuchenne drobiazgi typu garnki, 
szklanki. A gdzie inieosiągalne fi­
ranki, zaslonki, -ręczniki, taki e luk­
-susy jak dywany? Co PTzed tymi 
mlo'dymi ludźmi? Do emerytury łm 
jeszcze daleko„. 

JULIANNA BRZUSKNI EWICZ 
Łomża 

kartka z wakacji 

Pozdrowienia Ż obozu sportowe­
go w Jar oslawiu. przesy lajq młode 
siatkąrki ze Szkoly Podstaw owej 
nr 1 w Łomży oraz ich trener M . 
Ska wski. 

Z GŁOS SIĘ , DO NAS 
ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA 

KOPALNI „MAKOSZOWY" 
Zabrze, ul. 3 Maja 118 Telefon 71-29-15 

ŁASZ . 
wpisy dla absolwentów szkół podstawowych nci rok szkolny 88/89 

KSZTAŁCIMY W ZAWODA.CH: c:J górnik kopaln i węgla kamiennego, 
c:J lne~hanik maszyn i urządzeń 'górnictwa podziemnego, GJ mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych, 
c:J monter układów elektronicznych i automatyki przell)ystowej. 

WARUNKIEM PRZYJĘCIA· JEST~ 
'\I . nie· ukończony 18 rok życia., 
'\I ukończen je szkoły podstawowej, 
V zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia. 

KOPALNIA. PROWADZĄCA SZKO~Ę Z.APE\VNIA: 
. c:J pomoc materialną: 

w kta·sie I - 3881 zł. 
w klasie I o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego - 6468 zł. 
.w klasie ·11 - 4620 zł. 
w klasie li o specjalności górnik węgla kamiennego - 7700 zł. 
w klasie Ili, jeżeli zajęcia praktyczne odbywojq się na dole - 6098 zł. 
jeżeli zajęcia praktyczne odbywają się na powierzchni - 4712 zł. -
w klasie Ili o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego - 10 164 zł. 

Uczniowie mieszkający w internacie otrzymują zakwaterowanie oraz do­
datek na wydatki osobiste płatne w gotówce 

w k lasie I - 1164 zł. 
- klasa I o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego 1940 zł. 
- w klasie li - 1386 zł. 
- k1asa Il o specjalności górnik kopalni Węgla kamiennego - 231 o zł. 
- w klasie Ili, jeżeli zajęcia odbywają się na powierzchni -1414 zł. 
- w klasie Ili„ jeżeli zajęcia odbywają się na dole - 1829 zł. 
- klasa 111 o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego - 3049 zł. 

• P~n?dto uczniowie nie korzystający z internatu otrzymują ekwiwalent 
p1en1ęzny za 2 tony węgla, wynoszący 830 zł miesięcznie. Wszyscy ucz­
niowie mają prawo do premii miesięcznej' do SO proc. 

ZAPEWNIAMY~ 
GJ internat dla uczniów zamiejscowych, 
c:J codziennie bezpłatny posiłek regen~racyjny dla wszystkich uczniów, G bezpłatne wyposażenie uczniów w komplet podręczników i przyborów szkolnych . 

. ABSOL.WENCI - w~różniający się dobrymi wynikami w nauce, posiadają 
J?lerwszenstwo w podejmowaniu dalszej nauki w 3-letnim Technikum Górni­
czym. Natomiast absolwenci podejmujący bezpośrednio po ukończen iu ZSG 
pracę w kopalni otrzymują . bezzwrotną pożyczkę w wysokości 150 OOO zł. 

Szkoła prowadzi również następujące kursy, .z których mog korzy t ć u-
- czniowie szkoły: 
\/ kurs spawania gazowego i elektrycznego, 
V kurs radiowo-telewizyjny oraz języków obcych, 
'\I kurs prawa jazdy. · 

ZAPISY PRZYJMUJE I BUŻSZYCH INFOR.M CJI uo- l LA S ETA-- RIAT SZKOŁY. „ 

K -460-00 

' ' 
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SPÓŁDZIELNIA M!ESZKANIO'ł{ A LOKATORSKO:-WŁASNOSCiOWA 
w Kolnie 

-UPRZEJMIE 
. . . 

I AD AMIA . . 

ZAINTERESOWANYCH 

. . 

że w terminie od 1989-09~30 do 1989-1 0-30 wywiesi w swojej siedzibie 

projekt list przydziału mieszkań na 1989/1990. 

Członków ?.pó~dzielni zainteresowanych przyśpieszeniem przydziału mie· 

szkanla w lata_ch 1989/1 990 informujemy, że podania w tej sprawie należy 

składać w siedzibie Spółdzieln i w nieprzekraczalnym terminie do 1989-09-1 O. 

. Pod~nia złożone w późniejszym terminie nie będą rozpatrywane przez 

Społeczną Komisję MiesŻ~aniową i Zariąd Spółdzielni . 

41-506 CHORZÓW, UL. DYREKCYJNA 6 

tel. 461 -041 wewn. 712 

y stalowników 
y operatorów urządzeń 
y walco_wniczych 
y kowaD 
'Y tokarzy 
'Y frezerów 
'Y ślusarzy 
y elektryków 
Y spawaczy 
Y murarzy 
.Y zbrojarzy 
y cieśn 
'Y suwnicowych 
'Y maszynistów lokomotyw 
y pplaczy kotłów. . · 
y manewrowych 
Y nastawniczych 
Y ustawiaczy pociągów 
y pracowników straży przemysłowej, 

K-457 

a także pracowników niewykwalifikowanych do przyuczenia zawodu. · 

-

wynagrodzenie wg nowego systemu zawartego w porozumieniu. Szeroki 

zakres śv1iodczeń finansowych . obowtązującv w hutnictwie. Swiadczenio soc-

1atne Zak'woterowanie dlo samotnych_ pracowników zamiejscowych CtYlko · 

dla mężczyzn) Możfiwość oodnoszenia kwalif ikacp w Zasadniczej_ Szkole Za­

wodowei. Technikum oraz na kursacb wewnątrzzakładowych. 

Chętni proszel')i ·są o zgłoszenie się 

w DZIALE KADR HUTY BATORY k 109-0 

KRAKOWSK!E PR2.EuSase610RSTWO BUDO WNICTWA 
. PRZEMYSŁOWEGO . 

30-133 KRAKÓW, UL. DZIERŻYNSKIEGO 112 
pos.iadające licencję eksportową nu wszystkie kraje świata 

PRZYJfJJIE DO -PRACY 
PRACOWNIKÓW W ZAWODACH 

8 murarz-tynkarz 
li] cieślo 
l:J blacharz-dekarz 
G zbrojarz-betoniarz · 
8 fliziarz-posadzkarz · . 
c:J operator żurawi samo~hodowych z uprawnieniami Ili kl. + pra-

wo jazdy kat. C · · 
EJ operator agregatu tynkarskiego 
0 operator koparki z ·uprawnieniami IU kl. + praw_o jazdy _ kot. C 
EJ oper~Jtor spręzarkl · 
GJ kierowca rrawo jazdy kat. C + E 
EJ mechanik samochodowo-sprzętowy 
El blacharz samochodowy-spawacz 
8 wydawca JłOliw . 

PRZEDSIF;BIORST.WO. ZAPEWNIA 
- po roku nienagannnej pracy w KPBP, a 5 latach w PRL wyjazd 

·na budowy ·eksportowe · · · _ 
- ·po przepracowaniu 5 lat możliwość otrzymania Mieszkania w Za­

kład~wej Spółdzielni Mieszkaniowej 

- zakwaterowanie we własnych hotelach (tylko dla mężczyzn) 

' 

UWAG A 
·? AKLADY PRACY! 

PRACOWNIKÓW W ZAWODACH : 
' n1u·rar2-tynkarz 

cieśla 
zbrojarz-oetoniarz 

_ zainteresowanych szybkim wyjazdem n a bud o w _y e ks Por­
t o w e przedsjębioTstwo przyjmie do pr~cy na zasadzie oddelegowa:­
nia z· przedsiębiorstwa macierzystęgo z·apewniając: 

~ po trzech miesiącach nienagannej pracy w KPBP, a 5 latach w 
_ PRL, wyjazd na budowy ek.sportowe. 

Chęł~ych do skorzystania z oferty. prosimy o ~gła.szanie się do 
Działu Zatrudnienia, SzKofenio i Eksportu w Krakowie, ul. Dzierżyń­
skiego 112, teJ_efon 37-52-48 lub 37-ss~ss wewn. 215. 

K-320-0 

NACZE~NA ORGANIZACJA TECHNICZN.A 
RADA WOJEWÓDZKA W ŁOMtV 
ZESPÓŁ USŁUG TECHNICZNYCH 

18-400 tomta ul. Armii Czerwonej 45 
skr. poczt. 91 tel. 41-29 

PO ·LE ~CA 
r 

SWOJE lJSLUGI 
V opracowania projektowe i kosztorysowe wraz z nadzorami au­

torskimi w branży budowlanej, saniłC!!_nej, elektrycznej i me­
chanicznej, ·v opinie i orzeczenia Jechniczne, 

V nadzory inwestorskie, 
V instruJ.<cje elektro-e~ergetyc:zne, 
V prace kontrolno-pomiarowe, 
V przeprowadzanie inwentaryzacji technicznych, 
'\/ opracowania z zakresu ochrony środowiska, 
V rozruchy technologiczne, 
V wyceny obiektów, 
V prace kreślarskie, 
V tłumaczenia pisemne i ustne tekstów technicznych. 

PRACE WYKONUJĄ NAJLEPSI RzECZOZNA WCY I SPECJALISCI 

- CZŁONKOWIE SNT 

N A c z E L N A o R G A N I z A c J A T E c H N-I c·z N A T O: 

.·._ SZYBKO DOBRZE TA~ · IO -
K-408-0 



pewien 21-letni kawaler z Zam­
broWa opuścił Jdedawno mury u­
silujqcego przywrócić go spole­
czeństwu zakladu wychowawczego. 
Jego ojciec, wlaściciel prywatnego 
zakladu rzemieśliniczego postano­
wil kontynuowa_ć proces · resocjali-

cze bardziej azokujqcy: łnterZoku­
torzv b11H obrzucani 1lowami uzna­
t.oa-n11mi powszechnie za obelżywe 
oraz .zapo1.0iadaJ4cvmi argumenta­
cję silowq. 1 lak, jak 10 '1odnoAć 
poseZskq paM Marka· nikt nie wie­
rzyl tD oro~bę pobicia - owszem. 

n.ie z . ustawą antyalkoholową spo­
żtJWanie alkoholu m.in. na bois­
kach szkolnych jest ·zabronione. 
Funkcjonariuszowi w ~undurze 
towarzyszyl<_! dwóch . „ w cywilu", w 
tym szef posterunku. W trakcie le­
git11mowania przez mlodszego cho-, 

Z PROKURATORSKICH -. 
„Roma" GRABOWO: 7.09 - „Nietykal­

ni", USA, od 1. 18; 9-10.09 - „Przy­
jaciel mojej przyjaciółki", franc., od 1. 
15; 12-14.09 - „Skorumpowani", franc. 
od 1. 15. 
„Relax" GRAJEWO: 't-8.09 - „F/X", 
USA, od l. 18~ 9-12.09 - „Piłka rski J!O­
ker", pol., od 1. 15; 13.09 - „Superman 
III", USA, od· 1. 12. 

' 
zacyjny i zatrudnił syna-murarza 
u siebie. 

Jednak w godzinach wolnych od 
pracy s11n pref er owal towaTzystwo 
mniej „resocjalizujqce" - swoich 
bylych kolegów, z których więk­
szość notabene także zdążyla już 
poznać zaklad w Laskowcu. Pod­
czas jednego z niedzielnych spot~ań 
w Zambrowie .,zaprawili· się" nie­
co i postanowili spędzić dalszą 
część dnia f'obiąc to samo, lecz w 
przyjemniejszych . wa-runkach: bli­
żej . natury - w Rutkach. Cala 
czwórka byla wielu mieszkańcom 
wsi znana, ~zczególnie dwaj z nich, 
którzy zasłynęli okrać!żeniem ksi,i­
dza proboszcza %. papy, Zanim 
doszli do upatrzonego na miejsce 
libacji podwórka szkolnego, dali 
się miejscowym zauważyć, a glów­
nie uslyszeć, gdyż skandowali has­
ła -: „precz z komuną" oraz: „A 
M drzewach zamiast liści wisieć 
będą komuniści". 

Liderujący grupie, kobiecie, któ­
ra wydala mu się nieznajoma, 
przedstawil się: „Marek: R., posel". 
Imię, nazwisko, stan cywiln11 i 
miejsce zamieszkania zgadzaly się 
z faktycznymi danymi personalny­
mi zambrowskiego posla X kaden­
cji z ramienia „Solidarności". 

Bliższy kontakt z rzekomym. pos­
lem i jego świtą okazywal się jesz-

AKT 
- !łie'U$4t11sfakcjonowani napędze­
•iem strachu w Jednym z obejść 
oraz „osłf"y'?"" potraktowaniem mlo­
dej kobiett1 (pT1/Watnie - córki 

-

komendanta posterunku), której uś­
wiadomili, co czeka takich jak ona 
„komuchów", . f'Ozgościli iię na 
szkolnym placu. 

Wieść o tym ' dotarla na posteru­
nek MO. Pelniqcy slużbę ml. cho­
rąży byl zobligowany do interwen­
cji. gdyż - ~ak wiadomo - zgod-

OGŁOSZENIA EKSPRESOWE 
ABSOLWENTKA anglistyki Uniwersy~ tetu Warszawskiego przyjmuje zapisy na intensywny kurs języka angielskiego dla 

dorosłych i dzieci. Informacje: Łomża, teL 68-642. · 
K-5522 ETERNIT glęboko!alisty sprzedam. Wia­

domość~ Łomża, tel. 68-936. 
K-5523 PRZEDSIĘBIORSTWO Zagraniczne i Spółka budowlana zatrudni: murarzy, rob. budowlanych, betoniarzy, zbrojarzy, cieśli, monter. konstr. stąlowych, po­sadzkarzy, malarzy, spawaczy z upraw., dekarzy-blacharzy, posadzkarzy, glazur.:. nlków, tynkarzy. Zapewniamy kwatery. Telefon Kadry, Warszawa 21-18-30. 

· K-346-0 SKLEP poszukuje dostawców mięsa i przetworów. Możliwy udział w hodowli 

1 przerobie. Inne propozycje. Oferty: 05--820 Piastów, skrytka 64, teL Warszawa 
36-28-5~ 

K-354-1 . KAWASAKI G~Z 1000 RX (1986) sprzedam. Konin 281-22. 
K-883-00 . SUPERKATALOGI matrymonialne „HalszJ9-", ,,Lucyny", _„Doroty-Polonii" oferty biur zagranicznych - wysyła „Halszka", żary, skrytka 12. 

. p-889-0 BROSZURKĘ „Pozycje miłosne" otrzy­masz wpłacając 1000 zł zwykłym prze­kazem na adres: „GOLDMAR" Opole-1, skrytka a. 
, · K-132-0 „LUCYNA", 18-205 Kunice, skrytka 2, kojarzy małżeństwa krajowe, zagranicz­ne. p-879-G 

P.P.U. ,,REMEDIUM'' 
.- · ZATRUDNI · . ~-

na budowach w Wiązownie, Sulejówku, Zielonce ·i Józefowie (woj. warszawskie) 
pracowników: 
~ mufarzy, 
~ tynkarzy, 
~ glazurników, 
~ betoniarzy. · 
Praca stała w akordowym systemie płacy. 
Zamiejscowym zapewniamy zakwoterowa11ie zwrot kosztów pod­róży. 
Prosimy o zgłaszanie się do Biura Technicznego P.P.U. „Reme­dium" Warszawa, ul. Izbicka 18, tel. 12·72-46 od 8.00-15.00. 

K-334·0 
/ 

. . 

f'ążeao Marka R., nie zważając na 
poważnq reprezentację · slużb po­
rzqdkowych OTaz praktyczną prze-
1Dage sil milicyjnych nad nimi, 
znienacka uderzył mundurowego 
J)ustq butelką w glowę. Przy pr6-
bt~ uspokajania go, zdolal jeszcze 
f'ozerwać slużbową' kuTtkę funk-

cjonariusza, co dodatkowo ~wiad­
czy o sile jego furii. 

Prokurator zatrzymal Marka R. 
n.a miesiąc w areszci~. Mlodzieniec 
ma więc okazję ochlonqć i zastano­
wić się, jak przeprosić posla, któ­
rego dobre imię wśród wyborców 
usilowal narazić na szwank. 

„Oaza" JEDWABNE: '1 i 9.09 - „Ka­
mienny wyrok", kan., od 1. 18; 10 i 13-
14.09 - „Dzieci gorszego Boga", USA, 
od 1. 15. 

„Wrzos" KOLNO: 7.09 - „Werdykt", 
USA, od 1. 15; 8-11.09 - „Superglina", 
USA, od 1. 18; l:ł-14.09 - „żyć i 
umrzeć w Los Angeles", - USA, od l. 18. 

„Millenium" Łomła: 'l-8.09 - „Fatal­
ne zauroczenie"• USA, od 1. 18; 9-13.09 
- „Nocne gry". · USA, od 1. 18, oraz 
seans nocny: „Rambo I", USA, od l. 18. 
,,Październik" Łom:fa: 'l.09 - „Mucha", 

USA, od L 18; &-10.09 - .,Krokodyl 
Dundee", a ustral., .od L 12; 11-13.09 -
„Trójkąt Bermudzki", poi., od 1. li. 

,,Saturn" STAWISKI: 7-10.09 - „Gli­
niarz z Beverly Hills II', USA, od l. 15; 
U-13.09 - „ Werdykt". USA, od .1. 15. 

„Wars" WYSOKm MAZOWIECKIE: 
7.09 - „Gwiazda Piołun", pol., od 1. 18; 
8-10.09 - „Sygnał ostrzegawczy", USA, 
od 1. 15; 12-13.09 - „Wetherby", ang~ 
od 1. 18. 

„Kosmos" ZAMBRÓW: 7.09 - „Mała 
Wiera", ZSRR, od I. 18; 8-11.09 - „ Co 
lubią tygrysy", pol., od 1. 18; 12-13.09 -
„Ludzi-e-koty", USA, od 1. 15. 

Koleżance 

KRYSTYNIE JUST· 
wyrazy najszczerszego współ­
czucia z ;lowodu-śmierci 

OJCA 
składają współpraco,wnicy z 
Wojewódzkiej Poradni Wycho­
wawczo-Zawodowej w Łomży. 

K-5516 ... 

UWAGA FOTOAMATORZY! 
U NAS JUŻ REFORMA. 

Najtańsze odbitki barwne w Polsce na papierze AGFA 

Z filmów wywołanych u nas, przy zamówieniu po 1 sztuce z do­brych: 
~ małoobrazkowych, format 7 X 1 O idealny format do albu-mu 

...::.. cena tylko - 300 zł, 
~ małoobrazkowych i pocket format 9 X 13 

- ceno tylko - 400 zł, · 
~ małoobrazkowych i zwojowych format 13X 18 ceno - tylko 800 zł. · 

TYLKO DLA BOGATYCH 

Odbitki ńa papierze KODAKA - bardzo drogie - bardzo dobre. Odbitki ze $łajdów wykonywane techniką specjalną no popierze od­. wracalnym. 

S..TUDIO FOTOGRAFICZNE AFP ZAPRASZA! 

Adres: 93-~18. Warszawa - Bródno, ul. Ogińskiego So. tel. 11-50-95. 
00-545 Warszawa - Śródmieście ul. Marszałkowska 72, tel. 28-32-29. 

PRACE MOŻNA NADESŁAĆ POCZTĄ! 
K-347-0 
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Szanowny Panie Po<,lredak­
torze ! , ~ ru wptsaO aumer 

~ wybranego, ryaaakaJ .... 
r=: 

FU~RVNA Z WIERSZYKIEM 1 

··io1Mo•orr•A--
li 
•t 

Jestem czlowtekiem, które­
mu ryiny same 1Lklada;ą s·ię 
w glowie i n'ie mam z nimi 
najmniejszego· probtem11. Na- a: 

c= 
Ci.I. 

.I !I. , 
stoi ze składem lokomotywa · 
Jest jakaś smutna i nieszczęśliwa. 
Pary nie.puszcza,. glos-ą . ńie daje 
Tak ją zniszczyli jacyś waridq,le 
Klamek brakuje, szyby wybite 
Ślad, że tu pito gdzieś o'kowitę 

ekstrapoczta 
== ::;.i:: f 
-Potęż.ną. porcję tynfanianów • 

przysłał pan Jerzy Rakowski .

1 

z Poznania zamieszkały przy . 
wet jeśli z kimś. rozmawiam • ulircy str~leckie-j 33 m 10: 
prozą, to w głowie natych· . Oto kilka naszym zdap.iem 
mias~ ukladają Tl'!'i się ry~~ 1 najlepszych: 
mojej rozmowy, 3a.ką z. kims -
prowadzę. Wychodzi to ;akoś 
tak samo z siebie, widoczni e 
mam już ta.ki rymotwórczy 
talent. Proszę mi wierzyć, · że I e 
wcale ani trochę me chwalę 
się. Po prostu tak jest i rii e 
mam na to sam żadnego 

żart 

iiiirl 
„J acek RupińSlki to potęga 
Jego rysunek dominuje, 
Czytełnik to dostrzega 

wpływu. 

A teraz powiem, o co m.i 
chodzi. Otóż chodzi mi o to, 
że podredakcja, znam.a · ze 
swoich sympatii do wierszy 
rymowanyćh, :moglaby oglosić 

turniej mówienia wierszami. 
1 Spotkaliby się ci, którym ry­

mowanie ptzychodz.i samo ,z 
siebie i rozegraliby między so­
bą konkurs. Nie chod~i o na­
grody, ale o sprawę! Kończąc 
zdrowia życzę szczerze i kre­
ślę się na papierze. 

I do Złotego Tynfa typuje." . 
9 „Każdy rysunek Jacka 

Rupińskiego 
Przybliża Go do Tynfa 

Z~otego ." 
et ;,Nasz Rupiński to chwat 

, wielki 
Bo rysuje kaw~ł wszelki 
Kto nie wierzy, 

ten przepadnie 
Gdyż Rupińs'k\ Tynfa 

· zgarnie." 
\V kolejnej edycji konkursu 

(kupon nr 38) zwyciężył rysu­
nek MARKA POLAŃSKIEGO 
(nr 3). Nagrody książkowe wy-

' losowali: DAMIAN BZURA 
STANISŁAW KULKA 'I (Łomża) . i MAŁGORZATA 

Lublin j' MŁODZIANOWSKA (Ciecha­
ul. Podwalna 12 m 31 nowiec). 
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Z porżniętych siedzeń gąbka wystaje 
Na widok luster serce się kraje . 
Nieprędko wyruszy torem .przed siebie 
Bo czas remontu powoli biegnie 
Lecz się tą chwilą nie cieszy wcale 
Bo tam czekają na nią wandale. 

Po spotkaniu z Georgiem 
Bushem i jego żoną Bartiarą 
Lech Wałęsa oświadczył: „Je- I 
stem głodny. Byłem bardzo 
głupi i podczas całe~o lun- 1 

1chu mówiłem zamiast jeść". 

• Jak dotąd Polak głodny · był 

p.rzeważnie zły. Teraz będąc r 
na czczo zaczyna wątpić w 
swoje· władze umysłowe. Jesli 
tak dalej pójdzie, jak idzie; 
wkrótce cały nasz kraj stanie 
się jednym wielkim domem 
wariatów. 

• 
• • 

Podsłuchane w kolejce: 
Klient: - Paniusiu, po ile1 

dziś biały serek? . 
Ekspedientka: ~ Czego to 

pytać. I tak pan nie ma tyle 
pieniędzy. 

• 
• • 

Podsłuchane w kolejce (II): 
I Przed wojną jedną zapał· 

kę łupano na czworo, a dzi· 
siaj czterech pcha si~ po jed· 
ną zapałkę. 

- Bo przed wojną ludzie 
biedni byli, a teraz każdy je­
den bogaty, 

• 
• • 

Z powodu braku sedesów 
walą się plany . budowlane w 
kilkunastu województwach (w 
innych tez się walą, ale z in· 
nych powodów). ,,Konszachty'' 
nie widzą Innego wyjścia, jak 
tylko wyjście za s~odołę, któ· 
ra w tej sytuacji winna pow· 
sta6 w każdym osiedlu. 

JANUSZ KULESZA 
18-300 ·Zambrów 
ul. Lomżyńska 23/1 
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JACEK RUPI:&SKI 
(„Związkowiec") 
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PRAWDY 
spektakularne 

Czasami łatwiej się łączą 
dogmatycy przeciwstawnych 
idei niż proletariusze jednej 
strony. 

Marek Adam Jaworski .,..... ________________________________________________________ , ...... „„„ ....................... - ........... 

\ ·~ 

• 

'/:'64\ 

)t4 ~ 

• ' 

EJ:ZJ{~ ~\:'\~) 

• Krqży w · odpisach porad~ il~ 
pisania. Listów, w tym róum1e2 
miłosnych. Autor nie zna.ny, 
treść także dotychczas mato je­
szcze st.osowa.na. Oto fragment 
„Listu do pannu" nr 17: 

„Twe uda pT2:ypomtnajq mt mo­
j e najskrytsze sny, ja.kte mtewam 
lJO dobre; kola.c;i1 gdy ulo:ię .stę I 
do snu sam nlł sctm ze swo;q fe-

. dynte 011obq. O! jakże miękki 
masz tQZg.óre}' Jonowy, po któ­
rym blqqzUy moje pa.Lee f···I"• 

Lepsze palce ni t wtdetce? 

e Groźba polqczeniCł się · Hong­
kbngu z macierzq wywoła.ta pa-

. ni.kę nie tytko w kręga.cll prze­
m ystowców, pośredników. kup­
ców ·t ·inrtych btznesmenów. Tak::e 
córy Kor~ntu znala%ly się w nie­
bezPteczenstwie, gdyż tch zawód 
w China.eh L'Udowych jest . ca.tko­
wtcie zakazany t ka.rany nteoma.L 
gardŁem • . Kłopot jednak w tym, 

. że o tle biznesmeni ' mogą np. 
wyjechać do Australii, która 
chętnie przymte emi grantów z 
grubseq gotówką, o tyLe obywa­
tetkt wykonujące najstarszy za.­
wód świata. nte sq ' na antypoda.eh 
mite widziane. W Hongkongu po­
wstała więc szkola 

1
,pant enclc do . 

towa.rzystwa". Za 3edyne t ystqc 
dolarów miesięcznie byie prosty­
tutki przechOd.zq w niej intensyw­
n e szkolenie, polqc:tone z „syste­
mem c11tkowttej zmiany chara~te­
ru". Pi erwsze absotwentkt już sq. 
Mó.wtq o sobie, ,że będq • znako­
mitymt towarzyszlcaini życia 
mężczy:tn, którzy z takich czy 
innych przyczyn nie chcq się że­
nić. „My te wszystkie seksualne 
wyglupy mamy już poza. sobq -
powtedztala. jedna. z ntch. - I tym 
się różnimy od dztewcząt z do­
b ryc1l domów, które doptero bę­
clq przeoho'dzić to, co nas już ani 
trochę nie bawi.'' · 
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POZIOMO: 1) publicysta, saty­

ryk i nowelista polski (1867-1929), 
ukrywający się ' pod pseudonimem 
„Avanti", 5) bazar, 9) zapał, nat-
chnienie, werwa, 10) azjatycki 
podgatunek Jelenia, 11) kwitnie 
tylko raz w życiu, 13) przegroda 
rzeczna. Ił) wchodzi w skład 
Wysp Marshalla, 15) plemiona Af­
ryki Znch_, 16) górna część tuło­
wia, 19) skorupiak morski, 22) 
duże reprezentacyjne i>omicszcze­
nie, 24) drzewo liściaste, 28) olej 
rybi, 29) król Franków i cesarz 
rzymski z dyn. Karolingów . 
(795-855), 30) Imię męskie zwtąza- Wśrod Czytcluików, którzy w 

ska bogini miłości i płodności, 4) 
przepływa przez Zagrzeb, 5) po. 
trawa nie dla jarosza, 6) rzeka 
płynąca na granicy ZSRR z Ira­
nem '7) oprawa obrazu. 8) po­
łysk, blask, 12) dokumenty urzę­
dowe, 17) pieniądz Charona, 18) 
dychawica, 19) lmię żeńskie, 20) 
preludium dnia, 21) wierzchnie o­
krycie, 23) hodowca byd!~ w 
Mongom, 25) chłodny lt>tnł przy­
smak, 26) polski samochód CiQta­
rowy, 27) grupa wysp u zach. wy­
brzeży Irlandii. . (UCL) 

ne .z nocą, 31) niejedna w kalen- ciągu 10 dni nadeślą prawidłowe 
darzu, 32) tormac• . drutyny pH- rozwiązanie (opatrzone kuponem) 
karskiej, 33) despota. rozlosujemy nagrody ufundowa-

PIONOWO: 1) hałas, s-zum, Z) ne przez Społeczne Stowatzysze. 
zapis testamentowy, 3) kanauej- nio Prasoznawcze ,Stopka••. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 33/89 
POZIOMO: przepych, upiór, Pokora, knpustn, stront, post~p. obracak, 

Tantal, arkan, strażnik. PIONOWO: Puck, k iep, prosię, zapas, poker, 
cyranka arogant, tarlak, „1"atra", polon, cykl, klno. 

Nagrody Wylosowali: JANINA CAŁKO z Zambrowa (torbę tur~·sty­
czną), TERESA GODLEWSKA Z Nura (książkę), DANIEL LACHOWICZ 
ze Szczuczyna (zegarek), KRYSTYNA LENKIEWICZ z Grajewa (ksiąt· 
kę) ł KAROLA SIERZPUTOWSKA • Zambrowa (książkę) • 

• 


	IMG_0153
	IMG_0154
	IMG_0155
	IMG_0156
	IMG_0157
	IMG_0158
	IMG_0159
	IMG_0160
	IMG_0161
	IMG_0162
	IMG_0163
	IMG_0164
	IMG_0165
	IMG_0166
	IMG_0167
	IMG_0168

